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El żbieto Gl i n ko 

�� cie j<"1tł \\- i,· lką. \\ �panial.t Jltl') l{udl:\ - uuv 
t) ,k tor S\\:ofrh małych pacj L'Htów. - Jntclektualn:\. 
n1oraln� t.;poteczną-. Im 7.a; więtej przc""7kód napo. 
łluwie, im łrudnitj J,ędzie je ,, am pokonać. tym 
mocniej odczu.J<"cie 5mak t('j pn�·god�· i tym wspa.� 
niali;.1,ymi ... tanicde się tudimi. - Nie m6wi 1n1 t<'go 
v,pnl6t : 1.ape\·Vn,e, nawe-t nie potrafi l i by takich slfrw 
z.t·o·,.umieć, ale podsuwa myśl w nkh 1.aw:u·t ą, uczy 
r;,,.d,�ci mimo bólu , choroby, nie&prawnOb<'i <Uiecię­
<':VC'h or�a nl:1.mów, uczy d;,.iielności w wake z pr1.e. 
c:waośd;,_m'li .  :"l'ic t,vlko na d:7.iś - m, r;.1le ;.vc-i()-. Bo 
d:1.ie-c.i1istwo w o�r0tn11ei mica'l.c dN-yduic o <'a 1v in 
�u ��� 

. . . 

.T e�o wła�nt-, . JtY.'.cfa K urdv...iC'lc-wi.!'1.u.  dt i e<'i ,·1st Y1 0  
upl\ \\ alo w mulvm. powia towym m:�i�teezku nieopo­
<ia :  Lwowa. Roc.17:ina by ła .h<"7.n.t. rod1.eń!-,twa wiele. 
a :1.Jrr�bkj ojc-a - robotnjka n.icwysokif'. Uc.1,ył c.1<: 
v. it:>c palr.1..cć na ŻJ'<'iC pt7.el. pryzrnat niclal \\'ego by­
tu rodz.iny, jej probie-mów, klopot6w - 1 rudości .  
!.1otcm pr1.yszto z.achl.n�n i('('ie się oow;\ wied7..ą . 
k�iqż.kow,1 ;  cudowne odkr\·ci� � C"/,M·ne t7Rdy l:l ter 

tale wiele mogą wyr;_11.ić. Ledwie jt-dnak ;,ae7--4ł po-
7.ru, wać smalt obietnic w k.'\łątkach ?:<rn.·artyrh -
1·unqł 1..lwal i t  si� cah• świat .  \V,rbuc:htn ,-.•ojnl-ł i 
w•.1.v-;tko. co istnia ło p-t"'l1ed Wrze-::;nkm - bę:dr,,ie 
wrncnć .i u:i. ł)• lko falą wspomnień, po1·6wnai). kr.,•­
te-rl,)w. \\'cdle k1.ó1-v<:h ocenia �E:' l'?.<'C'/,n\ ; 1.; t06ć -
• ,� wojenna, i powojenną również. 

· �  :nh,• �pac H_v na mlai:i 1 ec-1:ko j u.i w r,,.ie1·w.i.1..\.·m 
dtHU wojny. Ten dzi.e1\ Doktor do dz.iś uwaia za 

Nowy Sącz, 9 sierpnia 1981 

Adam Ogorzałek 

;;:�� . 

IVCODNIK 
PZPR 

Cena 5 zł 

Fatalny tydzień 

Z 
ami.en ... tem pnecbtawić d�siaj 
paru lokalnych darmcnjadów, 
kiórq nie k.c-tąc, że nerwy 

mamy naplęle do g·ranic wytrzyma­
łości, utrudniajl,\ codzienne życie 
8W1' opiM'1...tło�cią i spiętrzaniem 
nonsensów. Są to ludzie z Jewyrnł 
rękami : za co się wezmą. ło na. 1>ew­
no schnani� ! l\1echa.nizm neratyw­
nej �elekcji wyniór;I ich kiedyi nie­
co za w,·soko, a proces odrad1.ania 
stę zdrowego rou.ądku  jes?.<·ze nie 
Ś<'iągn�l w dól. 

\\rrócę do teg·o lematu w t•us 
spokojnieJ<,zy. Dziś n ie  oni stanowi;,\ 
JC"lówne zagro:i.t"ni<-.  Grozą wieje od 
'łlolicy. Zator ul iczny w centrum 
Warszawy nie 1>0;,o,tawia złudzeń, 
że zaczęła sii;: nowa - z premedy­
tacją wyreży!i,,c-rowana - niebezple-
1·zna. r,w..a niepoko,iów społeczn)•t'11 . 
.Jest noo z wtorku na �rodę. gdy pi­
szę te słowa. \V<·zora j wysłuchali­
śmy bardzo 7mtc·zonł"go ale na.dal 
n1e zaci�trzewionf"go, Mieczysława 
Rakow,;,kiego. Gorący ort:downik po­
rozumienia s1>ołccznego� z gorycz� 
mówił e mah•jących szansach prze­
zwycięiania konfl ik tów metod� dia­
logu. Nie ujawnił - <'hOĆ Ul.USiat • 
tym wiedzieć - 7.e plakaty „Soli ­
darności'' krzyezą. : ,.pierwszy efekt 
IX Zjazdu PZPlł - obcięcie racji 
żywnościowych". Oema�ogicznie 
ozdobione t ru 1>ią c·,as7.ką oraz no­
żem i wideleem t,lanowią one. wyraz 
wyjątkowej glu1mty 110t i tyczn�J. Nic 
pierwszy i - obawiam &ię - nie 
ostatni. 

Mówił na(omia.-..t l{akow,;ki, że 
nikt pr.1,y 7drowy1·h zm�·..,lac-h nie 
wierzy ii  po<.;tawit>n ie  �,1ołt"cu:listwa 

na noci wezwanie do .marsll6w. wht­
ti.ttmie klaksonów samoehod.owyeb ­
przyspor.i11y mięsa, nt.a.Ala ny euiu-.. 
W czyim zatem lnt,oresle le-ą pruba 
przeniesienia po�ldch spor6w 11& 
nową

„ niebc�J>it-cZna\ scenę - DA 
ulic(? Co chcĄ udowodnle planJścl 
•. marszów «lodowych''! Cz7 '9. ff 
cały uhił",g)y rok niczego Polakom 
llie prz:vnlóslT A może Io. łe ""4 
Wojciecha Jaruzelskiego nie Jeel w 
danie zagwarantować lado w na­
szym kraju .  tak bacznie obserwowa­
nym pr.1,cz pr-1,yjac-iót i wrogów'? M„ 
że nie podoba się im proees demo­
kratyzat•ji 1>arl i i':'  

Py(ań j�t witcej i cora� więkssa 
f'�ęść s1lołeczeństwa xasłanawia Mi4:. 
do czego to wszyst)(o zmit-rza. Nie,.. 
ustanny dyktat. strajki pod był• 
preleksiem prestiżowe spory. a 
równo<'Z<'śnie świ,:,te eburzenle. idy 
ktoś mówi wprost • pelzająeej 
kontrrewolucji, dwu\\ ladzy (',:y de­
montażu pa,l5twa. 

Nie c·heę używać łych e,pUetów. 
Nie hędę twierdz.il, ie wszyscy ei. 
którzy manipulują masami swią.z„ 
kowców &wiadomie prowadv� ant.y„ 
pol�ką działalność. Pragnę tylko JHł• 
wiedzieć. że ten rata1nie zaczęty ,,.. 
dzień W)'Pelniony Jest nierozwag, 
przeambicjonowanych 1>olityklcr6w1 

którzy wcześniej czy później zosła• 
n� surowo osądzeni także przes 
tych. któl'ych wywiedlJ n.a uli<'ę.. 
Igranie z u l icznym żywiołem, cłalszo 
rujnowanie spokoju .  drasty�zne for­
my nar-.iucania swl"j wo1i - nie zy„ 
r;kają s 1>olecznej aprobaty. Ta kon.­
cc1,cja .. uulrowie-nia'' Pol�ki ni• 
J)r7C,id 1. :t" .  

naj h:a.;!ic1.nicj .. v..e ck11.nanie .1tweg-0 Dięcd1;ie.,..i�ciolet­
nio�o życ,ia .  A po�cm z.ac1..ęto S'l,C: trudne wojen ne 
byt.owanie. Jes'lcze t roch� nauki - ale wkrólce 
l praca, dla chleba. 00ti:łownie. Jedena.,t.oletni eh lo­
pak musiał w;,;iąć na <ld.ebie obuwiąz.ki dorn..,lcgo 
cz;łowieka. Cói· ... d;,�iwn('�O le d<,jrwwal St'.Ybko. !,!Wc1l­
town•ie-? 

pro(usor�K:h d<>mad1 , odb.vwa.no "' h1)61n.e wycie-ca,,: 
ki. obozy. 

Gdy w rvku 1046 ro7.pOC?"...ęła !-Ję fala repa ti· ia-<'j na 
Zachód, piętnar;tolt"lni Józek Kurd.zlelewicz podj4ł 
�amodzielną decy1.ję : ,_,Jadę !·' Rod'7.dce-, m tod:-..1.e n1-
d�ellstwo :,..ostawało tam, z.a Bugiem, ft C\n wrai". Y...e 
starsli:\ .siostrą 1 bratem w,�rusz.vl1 do Polski. Jes:1.­

c1.e nie wied./.io.ł. 7.e po raz ostatru w życi u c:1lujt­
mat.ke, � po ra1, osta�nj słysz.; jej głos. drż�\e,v od 
te?.. N�cifo go wielka P,l"7.y�oda dorosłości. 

Dotarł aż do Srz.ej!u nad Odrą I tam, dl'i.ęki p.n:,·­
pa.dkowemu spotkaniu ko�oś �e S7.koln,ych ko)e,::!Ó\.\, 
pom)·ślał :  mus7.<;: si� dalej ucv.yć. Trudny eg'l..amin -
bo uparł się, U pó,idr.lc od rat.u do drugiej kla�y 
gimnazjalnej - ogr,,mna y. yrOO'.umiałobć prof�o­
rów li:tón�y 1.a\Vier1\-·li , że ten buńczuczny W)TOblek 
tni.mo ogromnveh luk w wiedzy potrafi duć sobie 
radę, i ot.o znów sied;,,:a t  w v.kolnej l�wce. Nie ;,..a­
wiódł naucrt. ·cieli , bo już w rok pómlej dot·abi a l  ko­
repetycja.mi do 'ikąpcgo st,vpendium. 

B:ll'd?..o ciepło wsPomina tamte lala. �·ono peda· 
gogów. Niejedno od nich przejął. \V Brzegu ;,,nala­
do sł� wóy..·cz.a� \Vlelu akt.\··,vn,vch, d?.i.elnych lu<m. 
wielu naukowców, którzy dl',ielili się 7, uc7ni:imi n ie  
�lJ<o 1vled"'I, ale  l 1>r•yiai<u,1. Mlod'lie, był\ a l;,  'lf 

W tym te-.l. okresie zasmakował w dl.iałaln<>tici spo-
. łec1.nej . Harcerst wo, spótd/..ielc-Z<>tić uczniow1-ka 'YI 

naj lepszym wydanju ?.yskal.v n ie l}·lko gorącego 
zwolennika, ale i aktyy,· istę. Tylko ·nigdy nie garnął: 
slę do „1-zqdzenia". Brał jcc1.vnie tunkcje pomocni­
C'/.e. Nie mam II dLieci (i nie tylko u dzieci) auto17-
tetu - powie Po latuch. - Dz.ieciakl w1a7Jly ml 
.,-.aws�e na g-łowę. Dorosłymi też nie lubię kierowa.� 
dyr,,gować. Umiem działać jNlynie w układach ko„ 
leie•l�kich, partnerski('h. Nie mui�m i nie lubię na,.. 
rzucać d,,seyptin�·. Zawsu- uw�żant że <'złowif'k po.. 
win.ien b,·ć zdy&C'YPlinowany z we" nęł r-Ant'j potne­
by. a nie na ro7..kaz. 

Po niatw·;,.e przc1. ro-k pracował .  za.n i m  1..decydo­
wat się na studia .  Ciągn� ta go fi zyka . . .  do dz.ii 
chętnie śled� jej p�tępv. Ale też og1·omnle i.nte­
reso,vał go C?.lowiek, w całt!j S\Ve.j „Joiot1ośct. Dtate,. 
::;o ost.a lecz.nie wvbrat medycyn�. Bo jej na.uk.L ni,e.. 
y,będne Jekat'?'.owl, pozwot lają naj.szor7.ej l)()"...rtać ni• 
tylko biologicz.ną. ' ale i spotecl.nq, ducl1ową s·tront 
CJ:tow-ieka. 11,na necz - powie d1.lś - ie to »oma­
nie człowieka mi sit nic bardzo udałe. Co najwy­
t:ej - 11auczylen1 się stawiać pytania. Odpowiedtl 
jednak. nadal nie uzyslrnję ... 

Studiował w Stąsk,iej Akad<>mi.i MedyC2ll\ej, -
t,em - ah.VL-at w pami.ę1:t1y1n roku 1958 - ptY�nió.t: 
aię na pe<lia h-..lę do \VrO(:ławia.  Bvt j,uż WÓWC'l.M 

(CIĄG DALSZY NA STll, Jl 
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Spot.kanie w całości poświęcono na 
refleksje zjazdowe Ryszarda Kotowi­
ez.a, Władysława Michalusa, Leona l\Jo­
rańskiego i Tadeusza Swidraka. Pod ich 
adresem sk.ierowano szereg pytań. Wy­
brałem najbardziej charakterystyc:r.ne. 

• Jak to właściwie jest z jednością 
w partii? Pytam, ponieważ rrie sądzę, 
żeby Zjaw doprowadził do konsolidacji 
w szeregach PZPR. Co z problemem 
dwuwładzy w !<raju?  W jaki gposób 
mamy realizować retonnę gospoda.rezą, 
akoro „Soli<l�ć" bojkotuje J>ł.'łlWie 
każdą rządową decy-1.ję? (Jan _Dąbrow, 
•kl) 

• Jaki Jest stoou.nek PZPR do obre-
11ości jej czl<>nków w 0Solida.1:noóci .. ? 
(Ignacy Reyruan) 

• Dlac-zego Zjaw nie podjął decyzji 
o zaciągnięciu pożyc-.&ki od społeczeń­
atwa? Gotów jestem oddać swoje t,·;y 
emerytury. (Bolesław Wojtas) 

• Mam. wątpliwości : czy OOWO\yY­
brani do KC robotnicy ; chłopi potrafią 
p�t..eci.wsta.Wić się naduiyciom ltierow­
nictwa? (Slanlslaw Gryziecki) 

• Dlaczego na naszym Zjef..dzie za­
brakło czołowych · przedstawideli n...ą­
dów zaerarncznych? (Jakub Nowak) 

• Cz.y .n.ie za duża była ta jawność 
Zjazdu? Przecież „Solidarność" nawet 
dziennikarzy nie wpuszcza na większośś 
awoich nairad. (Sianisław Jairietsk.i) 

• Cz.y za.kończono już wszystkie spra­
wy rozliczeniowe? (.rózef Kogutek) 

• Co zrohią władze, żeby środki ma-
90wego pn.ekazu (zwłaszcza JH"asa) ru.e 
podawafy więcej wzajemnie wyklucza­
jącycb si� destrukcyjnych i prz,ygnę­
w,ojących. infocmaeji, przykładem jes� 
C16talni komunikat GUS-u? (Jakub No­
-k) 

• Dl.aczego w meskończoność odwle­
b się- N!lbnnę go..podarezą? (J&n Ko­
lileełJ) 

• Pyt.anie do Wladystawa M.i<!halusa. 
.Jakie towar;ysz widz.i Podobieństwa 
I różn,ice pomiędzy Zjazdem w 1948, w 
którym UC2eStnlczyliścte, a 06\atn.im? 
ł,Jallnb !lfo.,..k). 

:Z �ń delegatów wybieram 

Obecni l'I niemal W87JSCY delegaci 
wojewóclztwa na Zi""-d purtii. Odpowia­
"8.ją - na,.... pytania głównie: JOZEP 
BROZEK, ALEKSANDER KUSNIERZ. 
WLADYSLAW MICHALUS, ADAM 
BĘBE!lfBK, WIKTOK CZARTOR.YSKI, 
.JOZEF SURDZIELEWICZ, JERZY 
8KRZYPSKI,. STANISLAW MACZEW­
IIKL Spotkanie prow� .rekretat'Z KW, 
IANlJSZ TOMALSKI. 

- O eo Wo, p11tano po powrocie a 
.,Cłf'SZG'Wt1? 

- Najpierw o sprawy kuluarowe, • 
•ekawosUti zza kulis. Z czasem domi­
nować zaczęły tematy zasadnicze: jakie 
-.chwały podj�Jiśmy, Jaki jest nowy 
•latul PZPR, na czym polegać będzie 
reforma aospodarcza. rola samorządu, 
..,... podwy1ek i rekompensaŁ 

- Pytano także, czy na Zjeździe de­
mokracja neczywiście funkcjonowała 
należycie, cz:, były jakieś naciski • ae­
wnątn: na delegatów, dlaczego jedni w 
wyborach odpadli, a Inni przeszli_, 

- Czw anale:!!Uci• ekcptacit •· -
locze,l,,- • P•GCf "'1/konanq przea 
:&;udr 

- Generalnie tak! Chociai mówi si-: 
także, że Zjazd nie załatwił wielu kon­
kretnych spraw, nie zajął stanowiska, 
Die mbligowal... Pokutują w tych glo­
•ch stare przyzwycujenia z epoki wy­
ręczania rządu przez partię. Dawniej 
uchwalało 1ię na zjazdach wskatniki, 
obiecywano, ile będzie mieszkań, ile 
IIUrÓWkL 

- przede wszystkim satysfakcjonują 
ludzi wyniki wyborów na Zjetdzie. Za­
trzymał się proces oddawania legity­
macji. Niektórzy mówili: - poczekamy 
do Zjazdu l mbaczym:, ..• Widocznie do-

-:.2. 

Z WETERANAMI 
RUCHU ROBOTNIGZEGO 

fragmenty odpow,iadające pr.,.ynaj­
mniej c�ściowo - na wqtpliwości 
zebra.nych. 

Jedność PZPR 

W kuluarach Zjazdu dało się wy­
odrębnić skrzydło radykalne, liberalne, 
reformatorskie oraz. centrum. Delegacje 
mniejsze, prowincjonalne opowiadały 
się na ogól za poglądaml cent,um. 
Z kolei przedsta\\'iciele wielkich tnliast, 
jak Poznań, Wrocław, Katowice, wa.r­
szawa - nie miaJy jednolitego poglądu. 
Zdarzało się, że występował jeden z de­
legatów, przemawiał w jmiemu całej 
delegacji, a drugi mu zaprzec,al. Była 
także stosunkowo nieliczna grupa, psu­
jąca atmos(el"ę Zjazdu poprz.ez r<YL­
powszechnianJe ulotek i brosz.ur szka­
lujących niektóryeh kandydatów do 
wtadz. Na sz:częście o przebiegu całego 
Zja7Alu zadecydowała większość dele­
&atów. 

Do ugrupowań w pa...'1Ji nae mo:i.na 
mieć pretensji - z wyjątkiem dorob­
kiewiczów i karierowiczów - tworzą 
je ludtie, którzy autentyc,.n,ie boją &ię 
o partię i Polskę. To, że chcą, i nie bo­
ją się wypowiadać głośno swoich po­
glądów j„t ooiągnlęciem ostatn.:ch mie­
&i�y i pnemian, ja.kie zaszły w pa"l'tii. 

Dwuwladza 

Taktyka ,,SOli-darności" zaczy,ia być 
przejrzysta : wszystko negować. Dopóki 
Zct,,;,,Jaw Krasiński był 17..ecznjkiem 
,,Solida.rnoki" przyjmowaH jego kon­
eepcję reformy cen, ale gdy zapropono„ 
wal ją jako p1udstawleiel =idu, W'ięk-

S?.OŚĆ dz;iałacz.y tego zwi�lzku mówi : 
11Nie da się". Ogólne odczucie jest jed­
nak La.kie, że te airajne elementy z.a­
czynają powoli tracić =t pod noga­
mi. Jest jeszcze jedno wytłumaezenje: 
„Solida.mość" jest w okresie. kampanii 
aprawoulawczo-wyborczej, a w tym 
cz.asie - jak wykazały liczne badania 
na Zachodzie - wzrasta agresywność 
działarua. Panuje przekonanie, że po 
wyborach nowe władze ,.Solida<rr1ości'0 

będą reprezentować bardziej umiarko­
wane poglądy, w stylu Lecha Wałęsy • 

Party Jnl w „SolidJ.rnośd" 

! 'fuszą sobie odpowiedzieć na pytania : 
,.Czy jestem członkiem parti.i w uSoli­
darno.ści"? Czy .,członkiem «Solidarno­
ści» w partii"? Nikt n.ie neguje warto­
ści, jakie ten zW"...ązek niesie ze sobą. 
ale C?.Jonkowie PZPR powinni przede 
wszystkim przestrzegać partyjnych 
pryncypiVw, a dopiero póżniej z.a.sad 
Zwią;i;ku Zawodowca:o. 

Demokracja. wcurnąkzparty jna 

Jej gwmrancje to nowy St.atut PZPR 
ze wszystk.im.i obwarowaniami demo­
kracji i wa.runek. że 7.3.wsze będziemy 
rmmawiali z.e sobą tak jak d2lisiaj. 

DeJ.ecacJe &al'raniczne 

Mieliśmy własne sprawy do z.atatwie­
nia. Wydaje się jednak, że wyje:i.dżajqc„ 
delegacje zagraniczne miały o Ral3 zu­
pełnie inne zc!anie nilż przed prL.yjaz­
dem. Sądzili że zastaną chwieją<:ą 8:ię 

WŚRÓD DZIENNIKARZY 
strzegli pozytywne elementy i pozot>ta­
ją. w partii. 

- Odnotowaliśmy także jedną wy­
powiedź skrajną, ie Zja%d nie spełnił 
oczekiwań, gdyż poziom wypowiedzi 
był niski, mówiono o sprawach wycin­
kowych, a najistotniejsze, dotyczące 
dróg wyjścia z kryzysu - pominięto. 
l - co najważniejsze - że ta nieudol­
ność potwierdza się rzekomo po Zjeź­
dzie. Cóż można odpowiedzieć? że jest 
to aktualna formuła walki s partią. 
Przed Zjazdem dyskredytowano nas ar­
gumentem, że we władzach są złodzie­
je, malwersanci. Teraz. gdy nowy Ko­
mitet Centralny uwiarygodnił się po­
przez demokratycme wybory, z.mienio­
no taktykę: przypisuje się nam brak 
kompetencji i wyobraźni, czyli - w su­
mie - brak legitymacji do sprawowa­
Wa władzy. 

- Co mówią ludzie po w11sluc1ianit1 
Wa.&Zych 1prawozd.afl, wuja.śnieii i ko­
tłłefl.łarzy? 

- Ludzie widzą nieporadność w 
działaniu niektórych resortów. Twier­
dzcb że są siły świadomie ciągnące kraj 
ku nieszczęściu. że nie wyciągnięto 
jeszcz wniosków wobec wszystkich win­
nych. Cz.uje się brak zaufania do rzą­
du. Krytykowany jest system kartko• 
wy. Wraca podział na ,,my" i „oni". 
Rzeczywiście nie zawsze można się 
identyfikować z wywiadami i wystąpje­
niami telewizyjnymi poszczególnych 
ministrów. Pozostaje tonowanie nastro­
jów, odwoływanie się do zdrowego roz­
sądku, wyjaśnianie, że protesty nie po­
prawią sytuacjL„ 

- Jest oczekiwanie na to„ ie osoby 
kompetentne odpowiedzą, kiedy prze­
staniemy się pogrążać w kryzysie, a 
kiedy nastąpi poprawa. Krytykuje się 
administrację za ślamazarność; słychać 
głosy, że potrzebne są działania dyscy­
plinujące zarówno tenAPncje konserwa„ 
Q'wne, jak i anarchiczną. 

- Ludzie pytają, czy nie straszy się 
ich na zapas. Te deklaracje. że bf:dzie 
jeszc� gorzej, podsycają pesymizm. 
Pytają, kiedy ,,z.i.clone świaUo" oz.na• 
ezać będzie konkret-y, kiedy poprawi się, 
zaopatrzenie rolnictwa w podstawowe 
ś1·odki do produkcji. Czy ziemia pozo­
litanie ehłopską wfasneśeią na trwałe? 
Czy reforma cen detalicuiych pociągnie 
dalszą podwyikę cen •kupu? 

- Jakie problemy nu.rtujq ?obotni­
kóu, w d1'Życl, zakładach przemyslo­
wuch. Tegionu? 

- Sytuacja jest u·óżnicowana. Np. w 
,,Gliniku" klimat społeczny kompliko­
wały dwa czynniki : przeciągające s1� 
przetargi o obsadę stanowiska dyrek­
tora oraz kwestia rozliczeń byłego kie­
rownictwa zakładu. Dyrektor już jest 
Troch,;. ludziom użyło-. Natomiast na­
dal mamy kłopoty z surowcami, a 
usprawnianie koordynacji resortowej 
wciąż przebiega w żółwim tempie. 
Utrzymuje się nieufność zakładowej 
11Solidarności" wobec Komitetu Zakła­
dowego, choć wszyscy sekretarze należą 
do tego związku. Zaniedbane są Jpra­
wy socjalne, a „Solidarność" nie kwapi 
się specjalnie_ do ich załatwiania. Ma­
my jednak nadzieję, że nieufność prze­
zwyciężymy, między innymi, organizu• 
jąc otwarte zebrania partyjne, na któ­
rych bez ogródek podejmujemy wszyst­
kie sprawy. 

- Inaczej Jest w NZPS „Podhale". 
Tu żywa jest pamięć o blisko dwustu 
zwolnieniach robotników w czerwcu 
1976 roku. Druga przyczyna trudnośd 
to beznadziejne zaopatrzenie kombina­
tu w surowee. Nie ma więc dobrego 
klimatu do rozmów o produkcji. żle 
rozmawia się również z ,,Solidarnością": 
po przeszło dwumiesit:eznych dysku• 
sjach na temat wyboru dyrektora trze­
ba je było uznać za bezowocne. Trwa 
intensywna agitacja za samorzą.�em 
e.,an,Ym Q bl�dne koncepcje. Dodatko-

partię 1 szalejącą kontrrnwolucję, a 
t.ymc-.l.3.Sem prawie 2000 delegatów udo­
wodniło, że potrafią rozmawiać 7.C sobą 
jak komun.iści. 

Pra..�a 

Musimy 1.rozumieć d7..iennikai-zy ; przez 
10 lat. wielu z nich wierzyło w to, co 
pisze. Teraz. chcą za wszelką cenę 1..re­
habilitować się� A ostatnio podane wy­
m.kii GUS-u są. niestety prawdziwe. 

Reforma gospudar�za 

Jej podstawowym wuunkJem jest 
7.m.ia:.'1a struktury cen. Ktoś powicd..t..iał. 
że obecme tłusty lu·óllk na rynku k0&z.­
tuje \)'Je co tooa węgla ! Jak długo ta­
kie relacje mogą funkcjonować? !  Dzi­
siejszą sytuację spowodował w głów­
nej mierze nadmfa.r pieniądza na ryn­
ku - dodatkowe milia.rdy P.rzy obniżo­
nej wydajności pra.cy. Do gtoou docho­
dzą rynkowe mechanizmy: jak nie ma 
masła kupuje się sól, nie ma p1·alek, 
kupuje się motorower - a nuż się 
przyda.. Jak towary majq nie znikać 7.e 
sklepów, jeżeli dziennie di-ukuje si� o 
1,5 miliarda złotych więcej? Kto negu ... 
je konieczność reformy Ct:!il - hamuje 
poprawę gos.podarki. 

Zja.zd 1948 - Zja,.d 1981 

Podobieństwa : Zjazd Zjednocz.cnjowy 
z 194a roku zmnltnąl pewien ciap hi­
stol'yczny w polskim ruchu robotni­
czym, ostatn.i Zjazd tałiie z..akońc7.ył pe­
Wien rw..dział życia wewn:it.rzpartyjne­
go i stosunków w partil. R67.n1ce:  dia­
metralnte inne warunki historyczne 
i gospodarcze. I jeszcze jedno: Zjazd 
z 1948 roku z.apoc1..,1tkowal ws1.ystkie 
wypaczenia w PZPR : biurokratyzm, ła­
manie demokracji v.rewnątrzpartyjnej, 
kult jednostki, oby Oćila.tN Zjazd zlHcWi• 
dował je na zawsze. 

DANUTA BiNEK 

wo z.łą atmosferę robią trudności ryn­
k��e. 

W tej sytuacji niezb�tl.na jest jedność 
członków partii oraz szy bkie opubhko­
wanie dokumentów zja2.dowych, bo lu­
dzie mało wiedzą o reformie gospodar­
czej, cenach i syst.emie rekompen:;at. 

- W okresie przedzjazdowym dużo 
em.oc3i btui.z1la f'eforma adrnimstracy;­
na kraju z f'Oku 1 975. Jak. diisiaj wu­
gLqda ta sprawa? 

- Po Sierpniu było wiele vlaszcz� zn, 
na których spoleczl.!ilstwo dzieliło się w 
poglądach. Staramy si41 te różnice ni­
welować, bo potrzebna jest konsolida­
cja. tworzenie wspólnego frontu. Po­
dział administracyjny spri.ed s.eściu 
lat wydawał się wielu zły, takie dla• 
tego, iż kojarzył się E poc:z.ątkiem kry-
2ysu. Istotnie właśnie wtedy 1,,aczęliśmy 
się staczać po równi pochylej. Nic po­
dział na nowe województwa był prL.y­
H)'mł• przyczyny były glębs:ie, ale w 
!wiadomości społecznej skojarzyły si4= 
łe dwie sprawy. 

Drobne korekty lraeba będzie zrobi� 
Np. nie ma sensu na siłę utrzymywać 
Szczawnicy-Krościenka, jeśli obydwie 
miejscowości chcą się usamodzielnić. 
Uwzględnimy równie-l tradycje pew­
nych powiązań. układy komunikacyjne. 
Ale generalnie czynić będziemy stara­
nia, by zintegrować województwo dla 
wspólnego dobra. Jest Io robota długo­
falowa, lecz warta zachodu. 

Na zakończenie uzyska1i:imy zapew­
nienie, że otrzymamy do wglądu wszyst• 
kie wystąpienia naszych delegatów w 
zespołach roboczych Zjazdu. Zamie• 
rzamy je opublikować w „Dunajcu" w 
najbliższym czasie. 

BEATA DEMBOWSKA 
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Pn,wadl..c.\C:V �pot l-:a n ie  po.1.jaz.dowe: 
I ..,ekrt.'h-t rz K :\1 , ZBIGN I EW IIARAI-', 
p1·/.:,,pon1ina,  ie w t-ra kcic I X  Zjazdu od­
hvwała s i�  coclt.i t"nna wymiana  infor­
macji m ięd1.y instanc,i:, miejską a st>­
k rC"tarz.ami " i ęks;.vch on�a n i 1.acji par­
t vj nvch Nmn.•go S:}t'1.a. D.1.i si<'.i s, .. a roz­
n'lO\\·a ,;1kf .v,,.· u 7. dc-l (•g;1 t :inti . J óZEFEl\( 
BIHlżKm;u i A�TO N I M  RĄCZK!\,  to 
knnt_vnuacja tam1 ,·ch 1·"1.,, ; 1 /.,1 11 "" no­
"' <' i , ,· t u a c j  . .  

AKTYW PARTYJNY 
NOWEGO SĄCZA 

. '.ev.C/.e t·o\\·a rzvv Mocll ' iai; 'l. SZE\V-u 
1w ta o v.cze�ii ł \" d c , t .,·<·/,ou:e Al b.i n a  Si­
waka .  jc-s7.,<?.(' tow.1 r/.y•va J,;u•howi,·�,a 
, n teri..�sui<" u kt.1d s i t  w no,� Y m  B iu i·:1� 
Po l i łVC'/,n.vm. ri l P  ju;l W_\'ra/.nie na p lan 
n i (•rw-.t:v w,, su,,·�ja "' i (' ,praw,· na j \\ az­
n!<' i �ze Doktor Jerzy M.t"iior s t \\' i<"'l'cl.1.rt. 
:�e grozi nam przc!:!adan ie  tcc.:o. co istot-
1 1 t.� - Czu r::nd oca lr.n ia na rodowrr,o 
nw pow/1dPu  działa<' bnrcl:::icj w fi t !l l lf 
wojskowym? Oclc:::ucia spvlcc:::ne �n 
wszak.i(• zgod1 1e:  wide spraw kiś 11 1P ,  
za la twm się jr n iC'mrawo Towarz�·s:s. 
t•.1.ht<' uzupeł n i a  Grozi na m po­
wszcchuc skłócen ie  i d latc�o proponu u: 
1,odj(!cie cncr�icznci "'.\.·:1 J l< i  ze spckuht ­
c i fi artykułami pochndzacYmi z pali­
,stv,·o,vych sk lepów i dz ie  mi  nic o ba­
bin�. która �przcdajc.• wd1odow•rną 
prze,.; !Hebie kurę .  lcL'Z o kombinatori,w 
:·:t"ruj.4cych na niedostatku towarów. 
'W i n11 .\•ch trzeba szukal' na l in i i :  maga­
z;, n .\' - konwojenci - sklep. 

cow n ików. którz� mieszkają na ler�­
nach podmiejsk ich i namóv,;i c  ich do 
hodowli  �wi 11 ?  Gdyby otrz,vmah prz;t ­
dzial .\' pasz, na pewno zgodzą się polo­
WG żywca od!ita,..,.· i ć  do punktu skupu ... 

roka, i 1 1 lens.vw1 1a  praca p�rlii  i środ­
k«">w masowego pn.ekazu (, ,Nie cofme­
m y  s i ę  tylko w jednej kwestii - w 
kwt•s t i i  włas ności. Przedsięb iors t wo 'li.i� 
moie być u.,lasnościq grupowq. B!i laby 
t o  sza nsa  dla bogaiucl i .  tworze n i e  przy­
wi l ejów i a n a rch i i ' '). 

postulat - z którym nie zgodził si11 
wojewoda Antoni Rąez.ka - by regta.­
meutować wszystkie towary, chronią« 
mieszkallców regionu przed turystami 
i wczasowiczami. Wnoszono także • 
wstrzymanie zupełnie dostaw mięsa dla. 
gastronomii {która i tak już skazana 
jest właściwie tylko na baraninę). 
Dowcipnie zauważył tow. Pałac w prze­
rwie d:-,·skusj i ,  że nie brakuje wyznnw­
ców hasła „potz.qclny człowiek je vr 
dornu". 

Zgodzono s ię  w trakcie spotkania,  Le 
IX Zjazd spełn i ł  nadzieje partii i SPo­
lecze,'lstwa. Reszla zależy od zj!odne�et 
współdziałania wszystkich pah"iotycz­
nych sil narodu. Groźne są skrajności-, 
trzeba je odrzucić, nie zwalczając jed­
d nak  róż.norodn.veh pof!l.1dów i odmien­
ności .  jeśli n ie  szkodzą interesom spo-
1eczef1stwa. 

..,. i l nie t rzeba rÓ\\"n iei wvja.:.n i l  wszel ­
kie  wątpliwości. jakie nat'astają wokot 
,dei samorz:idu pracowniczcto. rcform:i• 
,:o-.podarczej i cen. Trzecia �prawa; c:z1 
uie ,varlo zrobić akcji wbród t\'Ch pr..ł-

To\', arzy!->Z P,t lac podniósł na koniec 
kwestię nmdsu inf lacyjnego, :;twierdz,1 -
j o.1c .  :ż e  robotnic:-,• n i c  dy�ponują nad­
wyż.kami pienic1dza. ( i nny mówca 
W_\ chod1..1c z tego wła;u ie  pun ktu w i­
dzeuia - posuwił s ie  do propozycji .t.a ­
hlokowania  w ba nkach oszcz�dności 
zamożniejszych oby,Ą. atel i ! I. 

\\1 tej sprawie Józef Broże k  ,v:-, raził 
po.e;I:.id z.decydo\',' an i e  odmien n y :  n i c  
woloo tykaĆ' l\ch. klórz.'· powierzy l i  
s" e oszcz�d no�ci bankowi": p1eoiadz.e 
z ł ot'.one na ks iąi.eczkach nie są groźne 
dla  r:-,·nku ,  groż.1 1:-,1 jest nawis inf lacyj­
nv trz..\·man�· w domu.  Natorniasl :1�0-
d1.i l  sit: I seki· c tarz  K Yl z konleczno­
�cią uruchomien i ;\ dor:il:Źn,vch zespołów 
do walki ze ispeku lacją .  a t,�kże z 1)0-
trzcbą a kt�·v.; izacj l  hodowH trz.od.v 
c i l le ,\· ncj. W �prawie w:-,·ja.::nienia kon­
cepcji samorządu pracownicze,!!o b�dzie 
prowadzC'lna w 1 1a j 1Jhisz.y m czasie is�e-

Mcmkam�nty hand lu .  k t óry nie do­
stoso\\-al swej organ izacji do wymogów 
ez,lsu. /aatHkow.11 d1. ia łacz Uran.i:owyc-h 
7.wiq/,k Uw 1..aw()dowych Reonald Soko­
low�ki .  Podto.ymy\•,.-al t(' opifW� ·długo­
letni  radny, pt7C-\\·odn i c/.ącv ko1ni�.ii. 
h a n d l u  i u.siu�. Stani,law Bogu5oz : -
Nie zda;c ey�ami n u  w obecnej sy t uacji 
samoobsługa w skl cpacli spoż11wcz11cł1. 
\Vódk( ,1ależu prze n ie.�<: � większucll, 
placówek. 11 a 11 dlowucl� do skl epów n10-
nopolow11ch. Wicl(' usprnwnir-ń dałoby 
s ię  wprowadZ;ić od ręk i .  by u lżuć zmor­
dowa nym k l i en lom.  Zl� ś wwdecfwo 
wus-1 a wila. sob1r:o os t a l n io WSS .,Spo­
łem", która. ch ciała pozbawić m ieszka tl­
ców osiedla. Mille n ium pa wilomit h a ,1 -
dlowo-usługoweyo. N a  szczęilcie raCJ(' 
jpol cc:z:e1i s 1 wa zwyc-ięży tu  .. . 

Tow . .Srożek powiedziHl  na zakończe­
ni� ·- spiesz.qc na kolejne spotkanie • 
załogą PKS -· że sil.Y part i i  nieprzyjaz­
ne starają się obniż..vć i zamazać wag4 
IX Zjazdu. Trzcha zatem odr6żniai 
zdrow::J kr:-,•tykę od prób podrzucania 
nam tematów Y1.- ekslujących wysiłek: 
zb.iorowy na fałszywe tory. Najmocniej 
atakuje s ię  naj lepsze pomysły. Jeszcz,e 
n i e  opublikowano koncepcji i s7�fft!!ó­
lów rcforni:r cen, a· już z.apocz.óitkowa-.. 
no akcję protestac.vjną wobec tej nie­
zbędnej operacji ,  ściśle ocz�wiście p()-c 
w iązanej z rekompensa tami  onu � l"e• 
lorm-t z;,an�ądzani:.t 

!(;J.\G DALS7.Y Zk !11'K. tj 
d/,1 „łu,c/,em ZMP i s. t::irv m - tbo /. (.."'..t•r1>letT'lHH .skt.--
7.J('lłl )  C/Junkiem PZPR. 

C• mnie pr:,,ywiodlo tł• Parli-I ? odp.owiad.a n.lt 
moje pvtanje. - N1ot. ,.ewno j;,1k i� r"eminł.,t:eut�je 
r- dzieciństwa. btt r•bot� mój ojciN' do żad n.-j pat.rli i  
t1ie nalf"i.ał, p rzedei od n i ł"�• i j�I"• przyja«·i61 bra­
"°"'"Y kr.vt:v<·�n .v ,h>-- 1 1nf'k do ,,,...,Nlwojennf'j rzerz:v­
wi,tĄŚ('i i wielkir. '°" .rcóro" "'".,.  oi.wN'. tK·zr.kiwania 
wobec &wiała.  k.lór� mńKlb� 11;,1dr�1·. Na pe>wnu 
łei - moje 'llł urot'.uni,.  z..fai,f'.' now„ n ie  idrofoc i°'  
P;,1rtii - w1a.:;n ie  idr-olot"i�. w k lór� " i rrn łem n• 
pru:·kór W"''�' ' lk im .bl,:dnm i wyp1u·�t"n iom (.ł p:.­
mięt:.jmy, '.lt" b,1 ło n„j1·1...&rnif'j..,,,.,-, •krlf<o.. \ ta l in i ­
tmllt !) .  i)l ia łNH "' •)Y1 t'.1a'1 r,u�jlll<'if' l .a  . .. k: ... i ,:d-,� .  ta k. 
k-.i,d�•. A pn,-·ja<.'irl  - n1iaJ w ... p1irniuł� k..,,i,:io­
»:hiór. z k lórł'g·u n iN)t J'a_ nit·,rn i r  kocz;.·,1arem. ( '-,.' t ... -
lf'tn ter hi'\tor i� Ku.:;l'ioh, i &.ak r<t7mn,n, a 1Pm : K u­
li<.�iót. z.11.nim do ;"J"Nlt do obt"t:nf"(o s. C�nu ,  pr1.rż.' I k i l ­
ll'lłna�l' ił' wi'°ków mrot.•1.n;n·h .  t·h1ot.&f � .-,n� t ·h, k n, •­
wy<·h. Cóż vr i ,:<' d.r.h\ nf'go. ,;� ki4iJd.-. ura-ani:IAt(·ja . a 
wię<· i l'art i  ... )')nrJ�t' mu..,; pr,N � ,, Oj okr� n i f'­
•h l u l>nyt Tylko -;� C-.t r t ia. (\.\ irr.r.�·lł"»l "" te l: .-a l�·m 
ntJod,:i e ,i ,•,.' ,.. opty mi ,ollf'tll) lf'fl ukrN �krOł· i rln 
k i lku - no, k i l k nna, 1-11 l a.t. I wtffl„ dnpirro hu1rit> 
•nbat·?:'\. jak w,r,a nia l"'  j�t jco-J idf'a ! 
· Czvż mó�ł W ! Nly w i e-<Y'h f'i-. �� rxlll.P, "-· 1.y n.w n;,ij­

w ... pan i a l"'z�. •I<' n n,_1 1n1dnH1'J"ł.J\ pr/.,· �,odt' �"""j .... .:o 
Av•': c.1 ?  

Po d\'plo1nit" bvł pu,e.,. Pf'\\ :; fm  L'I.Uti }\.bV...;t-c-n knl 
'Ił.' kli n ice prn (e�ora l l \�··;.tJf'!cł .1 .  -n n'*"')O" od b�· ł ct,-1; L1-
l-t""1 rM-4  <.Jui:b� woj�-koY. <4 • .  i�1k(} , 1..:tJ·<ł';._,� lt-":.;.a 1 ·/. pu ł i-.u ,  
M 1i�łbv wvk.J.·t.�Ci<·: ..;,i t "  o c l  v.. ojsk.t .  alt' jak°"' n iucł .v 
nie umiał korz.t� tut: z /clcił1y(·h pr.1.., \\ l !'_1ov. . '.\'o..; i ł  
w i t;><..' mundur. a „pl '/ . .) okaJ' .. 1i1" ,,,.11p.r1.y,i:..1 L.n · I  .. ; , ,  ,. 6w­
c-,.e..,rnym 1.a!lóft,"pcą clowóck•'f° rl<1 -..p.:·,i w po }i t .,· e ,,nn·h. 
Wladv,la ,,. em l ln,nk1 „1Pm. Po., j.;-;1.l'.n pru•1rw�h, .  t·hl)(· 
d.t,i �  w iduj� �� u.ad k o .  061":i. ł n , o  .,p<H k•di '-l � nM I X  
'l.je-i.dz.ie, bov,' 1 <"m I on . i Honk,s"I. o ,�. , )1.t"nt'rnt 
h1·vgc1dy. z;.. , t�p{.·a Vt"fol G low nf'� 7...i i-;..o,d u  P� 1l i ­
t.vc·/.ne!!<> \-V P, bv l• c lC>lf'�.:11 ,l-m' .:w( •  (·h ... 1 ·oc1,�,  ... k ,  
S/.kodc1 h• l ko, J"R bi'.t k k) <�.1,..1.1tu n,... .. '11 \ >bori1rn p,.,l!a­
Wl'dk.ę„ 

Gdy •W<' W1 '()(· ! ; 1 \1r · u  , bud1ł., t"Pl<l(• IT)d ;,. C/io�·nf'j 
,�pJ".· f)rofc:-,ot· Hi r,/.łel<ł ·�<: 1 .u:,n..1t do ...,. �b,_.p .J.c.:i<r.l'.'fa 
K unl.z.iclew1c1..tt . w k 1rirnn po·kła(4i ł  ,\ , e, l l;;ie nadzi f'­
Je Młodego lt"kn.r/..a emo<·jr,01hWH f«l n �·cKV,1 cnn .1 pr�­
l'łiL .  ellOC i n i<'mało J){':,,e/.\'l t(ą.f.o:·�k . Co, w i<"CIY,i.Nł 
h l-<".i !H:o.i.nr-.i <:h01.·()b,1(' ., ;-.: eł.,l'Nó brło "- • <!C d('o{'Vdo­
Wa<.:_ żr dan,, PilL· ient t'.GN',.,·\, • ,<.· · e  -z..1C' horowaJ n'" 
(,..;p� - !óikoro [>n<•1a�.i ło Io .1.M v,b& kons("'k \\0-<"nqr 
w J)<,.-;t.aet k\\ ..t·ra nli:tn n v  dl� (1„ln·h J"..ł khido\\ p1"a­
<·.v do111łiw 1l'l.i c-,;,.ka lnn·h 

K i ed,.- epidc-n-•1 .1 \\ V .1::,.H,"ih.1. l')<!.)','(it,f-łl ł me t.l(. .. 1.e ln11 . •  JNJ­
n i:ł k  śtni or{: pr�j (',:,,,ora .1f":·,� .i ln \li � eh Dok t or.i /� 
�v.- i atem akad<•1ni<.· k i rn . ('()ol'c1.1:. barcb·...i <'.i buw ien"l do­
ch<>dlli h. 1�m do �loSU n.; e  . . \lL'.łRn. ·• .1. .1k 10 ok,rei l..ł. 
a , . n..tukowe,•"  Poi:;on .1,łił ... topn · e.r-o noUk<n, \· m. uł 
;,,agranie.znvm " ,·j;;l./...ciem !o-t ;1 wo1ł& .... ," ,,. H,.JHej� .. a od 
prac.v . .  od pac jetl lci  klorPmu 1nedycyn+1 pov. rnn.,i 
:i1łui,_n· • . K 1ed \' Y. it�c \\ n·/._\· l�ł w .. słu.i:bie 'l.dro\'lt i a ·• 
anons ii" poh/.e-bn i. S<l lekao..e � R.ab<:e- - fl'ic n�­
nwsl..-ł się d l  LIAO. Za01 m„ J�/,('Q'..t' pov.. ! łł<M:-11l\4 l rod:,:,i 
oe o nlOŻ] i v.;o�<:i pu.enos.in. J\.II: podpt�ł i.al()wr 
r. l n.'vt _,·wtem l\t �i.ki. i Dnłecke. 

Harlan iłl nud Mpornością 01..ae-t>te(.vch ut•ga,n i unow. 
tka.Kł.vt'k l t . .  C<>t'd't \l, iękdt,y ntedob.yt : � '\\ le-le " fiat.i• 

Z u 1 1\vch głosów odn(llowaC to.el� 

kowf>l.'i(:i" . . /...t ma.l,o J)J'ak l_vc....,...,K.""j. k: ł ii'lll<."Y.oeJ cł,�iafa.i­
nowi . Dlat-ego �kOł·,,.v:-t.al z ofet:ly L>obl isk�e,g<> $1-ł­
s\Qe� ·O!+rodka Rehalbi l it ac.vjnego d l a  D,.,i�"i i Mlo­
d..l'.i ei;Y i objął tam stainowisk<> ordvni.\ lon� o,d,d.,-.i «ht 
dvcha w icv  oskt·1.elo\\·ej . 

W wal-ce o :,,.drowie malv<·h pacjoo t t>W JW'lY..l N /.l 
w ... p.w i a lego S1>('1.ymier;.eńc..ł . han.'ei:·-.;two. Kle( d-n1-
ivn „Niepr1.e la 1iego S/ l nku ' ' .  Duła mu Nl.a f:u1tal­
Mlyc1.ne - j;: ik mó,, .. i - 1ttożHwoi4•i pr1.y rehabil i ta­
t·ji (bied a obniiont"j ,;pn,wnośl'i tbyt'Mf'j, Pf'ó;Yt.'hic�-
11r j. 1,;polc1•zntj. 

. J o,ef K u.rd1..ic l <•w iC:t. bvt jt"<lnym � n i l""lll c,;.n.vch 
jes/.{'./,e WOWC/,�u; lt:'ka. 1 ·t:v .  k t ó1 ·1.\' u1nif"II\ dost.l7.ec: t,ę 
t5 :,,.;i n�.  \V ie<Y/..ii:łł Jlli- " te<J,,, żt.� n� j....,._un iej.v.t• w Po­
.•c i f' fmwan-i u /, lu cV.mi o n i c-pełnej �prcr1o1.·n�c.1 j&.t 
s1.crokie, kornpl('ksov. l' · �poj r1.en 1 e  n a  ka:i',dego � 
rnch .  pr"IV o-;ob istym ud7,i i.l l�  pnc:jen tc1 .  P.1c:j�1t bo­
w it.> i n  m u,si hro;,.um1 t'l·. że wca l f'  n ie  powi n i en cło­
·"' 1 '>.•Ww .... · wa{ s,ię do ogr..i l'li c.�/.(1:11 j aki (� mu ni.lr.,Uwa c:ho­
P>b ... a pr1,e� cierpi cn !c  dochf.,d/.iĆ do i den.łu.  do 
w l rr�nej. na.i l>ełn i ej�7e-j o,:.obowośc.· 1 .  Bci,ui � nw7� 
Jl l upio. i-,.lo�a.nol\ o- ,;.1 s. J.t�/.ega dok 1or . air I.o 
nił j,,.t·t.ersza pra" d.ł. Tr1rba :,.y"ikać- zaufa.nit"  J)a­
•·jLn(-t1,, �.apa J i ,� ,.. n i ln P�'.'·t·h ir,nf' motor�· i podnirśii 
na najwy7 .... "of7Y poziom obrotów. Chur:v mu"'i ,;ti.l' się 
podm iotem d�.htlania l t>n·nit.·7eJo. a lckan. - jeco 
przrwodnikiem, doradt·ii\. I�> m ci b·ch pa(•jffi t ów naj­
l� { W !f'.i trafić  pl'l.el. h a e<·(•r , t \\·o bo harcen, two 
.\"" ... \ �vnoo,ime-m ,p1-;_1w n""Sci . d1. ie l nos<'1. a ktÓz mv­
dwf" bvć  dziel n .Y ?  U:u:c.-e,t·,t wo d:'l.it" dzi e<."iom aitrak­
l · , ·  .i nP  w koleżeńitki m �ron i(' -.r,:·a wn�ei .  "l..a<'hl"Ca cio 
n 1ehu .  na l'1·e1 .1..1 <·enf' c-i(>'l·pi r-n i u . tfoJf" "" i ;:.ir( " ... te­
b iP .  l..t"<..:,t,_v. 

('ni. 7,re,,:,. tq l'Me jt.'!Wl pudobn·if" ,,� �połec1.em,1. Wlł­
m i '1 Ct.y  !łpolt.><·t('n� l wo . .  d,on•· .  c1 e-rp: �·<' »ot. ro/.­
m,1 i t e- ntedo� \H tki .  n e po 1 raf,i v.;tn • e-.<: ,i.o.J <; no. wvzv-
11 "" doskondło&<.'i. o l t" 1 .v l ko  /.rw.wn1r .'łW<' M.an ­
.,"�  - mv�le. sluc-hając dok tonJ . :'\ · e  � <1  10  c.1hvba 
f v l ko moje odC/.UC:«.  �kt>ro .Jo ,.eroł K tm::W ... it" lew!c/�.  
maj�ce�o nif'm:t łc o.s 1;u1,n i f•cia v .  lt><:1en iu  ri1..ie-ci Wlk., 
"" ł�sn1(' mt-ltidl:ł. lt."Ja;-O w�połpr;1ę(1\\ n i <".'' od la t  wv­
b irndtł 00 rói.n.n·h . .  c:! ; � t„ pa:-ł \ _i u v�·h �r>ołrt,mvch 
.Bvt  C'/.łonk 1 <·in eµck u h· w  1'!17.nt-,t;.o vA·,..ebl .-1 .  1. P'>­
v. ł!owv.rn. -.,., ląu,nit' . b\'? i ·  v. c·epu.ewodrnc/ącym 
,·�bl·/Jł JbJqei Ro.<h· .'\ ,1 1 od(1't-\ C'.i . P0iC'm nc1..� tąp i t  '-rud­
n v. moZt" nu\l.:('t n 1 C'be-/.pi ec:· <(.'1\" d l..i niiego rr\Ołl1t"n ił 

&d '-· ró.r.ne „c-hor�11: i<'V1 ki ' '  11lt , t HDO'ń·' i[,.kach. t.rnien ia­
.ł:t<.·ł" J>ogl�.v wra1  /. kcł.1.da /.nlHl ll ..ł t'!Kipv  r1.ądt.,i<·C'j 
t uk  mu dop:l'kh�. ut po I l  K ruj<.n,·l'.i Kon fer<"n<·.lóf. 
Pdl' t \' 1nej " " buchn ą ł  M..i,�? lif�l· obłu<łv. d�c t.r..-1k­
r.c 1\\'an1tii1 l ut.1..-:i. 1ak -...1.c:t,('b!C' do k �n·i f'n•. l 'waiar"n 
mowi ie najgłf:b"·� pi:-1., •. ,, n� \\ ..,-,,-,,tkh-h. dr;una­
hiw odal i7mu - nif'  b lko w „o, .... ·r. - l t'  w świe­
ł'lif' - je...,t. tra ktowani„ p 1•1.f'dn•io1tn'\- f' , :.1 11ir JM�­
mie>lowr kla..,y rohotnh·"•j. On oin ,mnie w ie:i·,1,,· w 
rw. .1;1,d row.-:1.v„ rd/.cll robol!1i (.·:,,.('j l< L„i..v. 0\ Jte{to je<tt 
f)('W (c,,1 ,  i:e S<iC-J'J)i Cll -. tWOl'/ .. \'l 11 <.i,V.emu k1·aJOWi. �·1'flł1 
�t' odrod1.ern a.  J est pu.elnm ..-n.Y, U· nn dłL 1/�'U\ mel( 
,·obo t,ni<:V n.te /.lHt kceptowa l i b ,· i:lni '.'ł(.)l'jalden1okn1<·;,i, 
a. rl1 pru w icowvch r>dch y l t•n .  Żad11,,·eh skra.jn08<'i. 
Ro:'"t'/ jedno.1k w 1 _vm .  bv d11hUHt!<.'t.n i e -.:r.vbko na  ... t ą ­
p 1 ło  sQrtl()(X/,.Y3'1..Cif.en1e 'il� Pa1·t i i t w lu.d:/.y .1.. e-le-in.e,n ­
tow �krajnych .  lx�1cilM.."l,n i e- v\'bko �o /,na.cz...\"' 
,c.ą.n i m  mogłob;.- ,ta<: �ę naj.gorw,e :  ,-�nj,n lc.t.,..-,.ye 
jl08podarc-,.v i !łj)Oll"'C;..n ,,. móp.lbv 'C t-'c s,� hU<. �ł� 
lti . ,.e ŻM;ltl,ił. lołik\ jU/ / OH:'J!O nie wvpt'OWó:ld-/.t . A ,,.._ 
a...� tlilebe4»iectJełi�two . i.'lł•o1eje, bow;eitn ,ą w na,. 

Hl'.vm k,nt}u ug,,.·�)0W,t,11iiol, lctOrv m  z. liOCj�nelll 
je-.t  !'tie po dit:od„,e. a kt,ói:e un'W('ją wyk01-l.yfi,\.)' Wa6 
bn1dll-\ �v t uację i s.łufw.n.v robotrlilcey '°4.-«'W" dl. 
upiecreni l:l. wl::umej piec1M·i. 

u \>,.·a:i.a tei.4 ;:,,e ka:i.dy z nM joż: d0iś, ma WW<>j4 
m,i u rę i wedle swoich moili woś<...j, mtl6i •'-Obić 
w...;1 .. v:,,,t ko. b_v Polskę i Partię z. k.ry1,ysu wypt·ow•­
d/iĆ .  D la tego /.god;,Ji l  się W/.iąć na S'i.C"b-ie - j.akże 
d.·r.iś c.-i�7.kje !  - bn,.emię \\ ,półud,1jału w 11a.j wy.;.... 
i.1.vm r,art.vJnym forum : Kmni tecie c�n t.ra.Lnvm. 

.J a k  wid/.i t-ę swoją nową rol e ?  Jelit w n.im wiei. 
niepokoju . Nie l-łl t w o  pełnić lak od pow-iedt.i�ln41. 
funkeję be„ 1,najomości ludi.a, bt�/. ,1,najom06cł l'l'Wt­
ę h � n t ,,mó.w k t óre r-/..qd,.ą pntc� k�t;i;cfeg:o organu na 
t a k  wvc.oki m �.r..ct.eb lu .  W pod0bnej jak on !i:Vtw-a.c.)6 
je,.! w if"k'i7.0ść nowo" ybrn n eAO Kl)tni ! e tu  Cenł:l·a.1.-. 
nt .. �o Pal'l i i .  l\' tej n i rświa.domośd kryjł- .-.ię nieb.,.._. 
pie<·ui,dwo. ż� nioirmy dal' ,ob� powodowae •i• 
w t,.-m kif'runk u. w klór, m iSć „raJni�my - mó­
w i  Z dru�iej je�n:itk. słron,.- ,ny. i;;z�r,..�owi pra-­
•·owni ,·y •. � ten:nn'' odznat'7..am:, się 4w iadonu,ieilll 
7wykłel{tt (•zlowieka J je-,;tesmy pod t·ia_l(I� presM 
i kuntrol� na.s'1:nh środowh,k. a. � powinno .. ,. 
po"lwolit' ZłH!hOwlil' autentyn:ność I świr-i.ość myślf"­
niat.. Tę autf"n(,-n,ntt�ć mo..,irt1:Y pn:eno�ic' do IComi­
lPlu. Cf'ntralne1to i &n• powinm, dillnowlć naR� •i­
Ję w odd7...iały,•vaniu. na Biuro „ołłt.yrwne i 8�1H'ria-­
riill4. 

. J ejl-n d-otvelx:.J",a..i.,ow�. po,x.j.a:,,.do-w� kon-tsk i:r 7.e � 
d1>w i..,kie,m p�u·tyjnvm wojt'..,.,'Óddwa nowo,;;ądeekje..: 
co w t vm i robotnik.M.11,t - m.ile .e.o 1�r.ku.j11 
1·1-ee1.y w i  .... t-Otkiu, .  ot ,varto!'c i •ł n:mnów<·ów i i.ck -­
u fno,kią . Tclk, l u d 1..ie  !:-<-! sklo-n ni obchu-,�·l' nowr Jto­
TI)..i 1et o�:t·onmym kredytem :,.a.u fania. T tyt.ko od 
-,."łct&. pa.t· t v jn vch i ad-rni �i.-.;t.racyjnvch - ll'.&.k--7,y-. 
r1.v te oC'/.ek i wan ia  �u� ,pełni.i\. M i mo. żt' lak �-a&Y.­
n i C". 1 ra�i C/,n1 e n oib i<'"nini pr/.e/. ! :.. l a  - " \  bm'<'_v. eał<e 
SJlołt.."<:,.e(1st y, o  ehc:ą pi.ie;; /.,au fan.ie d,o v.. ła.d.1...Y . Al• 
v. a r unk iem tef:(o 1.a u fani a j�t 1wyk ła. l u d/.ka "L n.i� 
n� r(Mmowa l>el� ... 10.c-�nóy,·. 01.dobników i kłan"'t w2 

I jri;;:.-e'lr, jedno mow· .Jó/.eJ K urcl1.:ielewic1. :  
'tłftdzę. j f"  n i t  mil sen...,u ł"H'f"ll i l1nir,- polit,•ków p od  kar­
iiem : dobrzy s� rMy ź l i .  l\-'ażne by umie.l i n,;dlet' na 
,n i;,1r(: !,WOje�e - na.-.zeio - , ... uu.i:u:. na mia.re koń,�• 
dwud:,Jrsłettu "'itku:, ·1· .. ,o :&aś. ni�łet.", nMi Polscy 
pol iłyt·1 ni� u mh�l i .  l na snr·ja l i :1,n1. i Jl& JMJ)Odark.4 
plłłrz:vl i  kategoriami !J.pried !J.hfle<'i:4.. Wielki ltt'1te­
iny"I, ek'Cport 1utrf'łwt'ÓW, IM�<'Ymwja t�·łlnik� ..• A 
flvlowiek'!' 

Wirle POl(fadów "WYnl/4-tsłl 'W nMZ)'n1 kra.ju. IM'N­
"'·ietrunia. B.-1: łeK• ttit ,y lko nit" ru�t:;nny AJ-el 
n�o;7,y1tt n.1.rocfowy1n wozrm. alt wręt>.c ucr·,ęinie­
.,.,,. bei r.ł tunku. w wcrt,..pat'ł, d�J<iłił'Jot-j „pol!llki•j 
41roci do '50<'jałi7.UUI ... J�tettt jednak &ptymi:"lłłl -
•·h,-ę by opty 1ni:st� : wi�r.r.ę. U )\k• � i ,Jałl• 
r„rłia .cłapiemy ueroki oddeeh. 

Słucham i. m,·ś l� : jeśli  t.:,,,.kiC'h �t wu wię•e1t;j . t. 
fła.dt.1't'Je, j akt@!  lit'" wa.. p,okl�dam.y .maj� .v-ł\Oillf 
�Lo.i ooi,•. 

EtżllETA OtlNłCA 



Wiara w odnową 
Jednym z istotnych składników 

ż.ycia jest wiara. Wiara w przyja­
ciół. Wiara w realizację marzeń. 
Obecnie na plan pierwszy wysuwa 
się wiara w odnowę. 

Ale droga prowadząca do odnowy 
nie jest ani łatwa, ani prosta. Kry-
1y1 pogłębia się, brak na rynku róż­
nego rodzaju artykułów. A więc za­
wiedzione nadzieje? 

Trzeba u-ozumieć, czym napra,wdę 
jest ta odnowa. Ja.ką ma wagę dla 
każdego z nas I dla całego narodu. 
Ale by U'Oz.Umieć znaczenie odno­
wy - trzeba s.ięgnąć do źródeł na-

1 pi.ęć, czyli do J.t 1956, 68, 76. Trzeba 
nam młodszemu pokoleniu, pokazać, 
jak naprawdę było. 

Odnowa wymaga przemiany i 
każdy z nas musi rozważyć, czy sam 
dorósł do odnowy. Musimy też na­
uczyć się nie narzuca{: innym swych 
poglądów, a starać się przekonać do 
nich. Musimy też - co bardzo waż­
ne - nauczyć się słuchać. Tymcza­
sem to nam przychodzi najtrud,iiej. 

Wydarzenia w Polsce są szeroko 
opisywane, komentowane przez pra­
sę całego świata. Komentarze są 
róine: od przepojonych prawdziwą 
troską o przyszłość naszego kraju -
do skrajnych, wręa podjudzających 
artykułów codzących w podstawy 
naszee:o ustroju, kraju. Musimy 
uważnie śledzić, co o nas mówią. 

Odnowa wówczas stanie 1ię rze­
czywistością, gdy mimo różnych po­
clądów dojdziemy do wspólnych 
postanowień, do autentycznego po­
rozumienia. Jak więc rozumiem od­
nowę? Jako dojrzałość, wolnośt 
i szczęście. 

Na różny sposób Uumaczymy IO­
bie to, co si,e dzieje dziś w kraju, 
ale odnowa wymaga uczciwości, 
zrozumienia. Trzeba umief powie­
dzieć: jestem 1obą z moimi własny„ 
mi zaletami, sdolnościami i wada­
mi. Jestem sobą w mojej określonej 
sytuacji życiowej. Bo prawdziwie 
dojrzały człowiek nie udaje, te jest 
kil'IU innym. Ten rodz.aj uczciwości 
Jest nam najbardziej w odnowie po­
trzebny. 

Odnowa ło również poczucie bez­
pieczeństwa. Umiejętność takiego 
kierowania życiem, byśmy działali 
w sposób łwiadomy, celowy, ale 
i otwarty na sprawy innych ludzi -
świadomość przynależności do spo­
łeczeństwa. 

I wreszcie - odnowa to nadz.ieJa, 
to wiara, ie nasze tycie ma sens, 
te liczy si, w ogromnym docobku 
rodziny, grupy, narodu. 

WLADYSLAW MAJERcnK 
Majet'cąk6wka 

arno e m  iliwości: 

sz 
Na początku trzeba wyjaśnić powszechne nieporozumie­

nie; zadaniem Zakładu Oceny Sprzętu Rolniczego w TyJi„ 
cz.u - jak też Instytutu Budownictwa, Mechanizacji i Elek­
tryfikacji Rolnictwa, któremu ta placówka podlega - nie 
jest projektowanie, ani tym bardziej budowa maszyn rolni„ 
czych. Instytut prowadzi badania w zakresie nauk technicz­
nych, które znajdują zastosowanie w rolnictwie, zaś zakład 
sprawdza i dopuszcza do produkcji maszyny zaprojektowa­
ne i skonstruowane przez przemysł. Zakład w Tyliczu, jako 
jedyny w kraju, zajmuje się całokształtem mechanizacji 
rolnictwa górskiego; jest też koordynatorem wszelkich dzia­
łań w zakresie mechanizacji ziem górskich i podgórskich. 
Wykonuje również prace badawcze na rzecz przemysłu. 

O możliwości i kierunkach "mechanizowania prac rolni­
czych w górach decyduje stopień nachylenia stoków. Erozja 
uprawowa, polegająca na staczaniu się ziemi po stoknch 
podczas orki, powoduje, że prowadzenie upraw moiliwe 
jc3t na stokach no.chylonych najwyżej pod kątem 12 stopni. 
Większe stromizny warto przeznaczyć jedynie na użytki z:e­
lone, bowiem wówczas nie narusza się często struktury gie ... 
by, zapobiega erozji wodnej i uprawowej. Dlatego po wie­
loletnich pracach i doświadczeniach prowadzonych w wie ... 
lu krajach odstąpiono zdecydowanie od pomysłu specjalne ... 
go ciągnika górskiego. Był zbyt skomplikowany, a przez 
to i zbyt drogi. Jedynym, technicznie i ekonomicznie uza­
sadnionym wyjściem jest modyfikacja ciągnika standardo­
wego, polegająca na dodaniu przedniego napędu, dodatko­
wego układu hamulcowego, bezpiecznej kabiny, blii.nia­
czyda kół tylnych i obniżeniu środka ciężkości. Taki od­
mieniony ci�gnik dobrze spisuje się na stromych stokach 
i nie niszczy użytków zielonych. 

Zakład Oceny Sprzętu Rolniczego proponował wi�c pro ... 
dukcję ciągnika lub transportera wielozadaniowego, słuią­
ccgo do pracy w górskim rolnictwie, na który nabudowuje 
się w prosty sposób zestaw maszyn rolniczych. Zaletą tego 
pomysłu jest oszczędność - odpada tu koszt podwozia 
i opon kaidej maszyny z osobna, zmniejsza się zatem kapi ... 
talochlonność górskiego rolnictwa, a maszyny stają się bar­
dziej dostc:;pne. Zestaw taki można stosować i na równinach, 
a nie do pogardzenia jest i to, że wymiarami maszyny do­
stosowane są do gospodarstw chłopskich,  indywidualnych. 

Ponieważ w ostatnich latach wielokrotnie odrzucano nie­
przydatne, z.łe konstrukcje maszyn przygotowane przez prze­
mysł, zakład podjął I konieczności (wykracza to poza jego 
zadania) prace projektowe i budowę prototypów. Starano 
się w ten sposób skrócić o dwa lata cykl wdrożeniowy. 
W 0&tatnich trzech latach skonstruowano więc i ·wykonano 
12 modeli funkcjonalnych maszyn, przeprowadzono kom• 
pletne ich badania laboratoryjne i eksploatacyjne, które po­
twierdziły, ie maszyny spełniają założone wymagania i są 
rzeczywiście przydatne. Jednak próba wj·konania serii in„ 

formacyjnej samobież.nego transportera przez przemysł nie 
powiodła się - wprowadzono lam zmiany dyskwalifiku­
jące maszynę. 

Ponieważ. na razie nie ma możliwości podjęcia produkcji 
proponowanego zestawu, w zamian skonstruowano i 1vyko­
nano podwozie ciągnięte przez zwykły traktor, na które 
nakłada się poszczególne maszyny zestawu. Około tysi:\ca 
takich podwozi mogą rocznie wykonywać POM-y. Także li­
nie technologiczne przemysłu przygotowane są w zasadzie 
do podjęcia produkcji pozostałych maszyn zestawy, a na­
wet wykonywano je już w niewielkich ilościach. 

Najbardziej dziś potrzebna jest samobieżna kosiarka do 
pracy w górach, wraz z zestawem maszyn umożliwiających 
skrócenie cyklu zbioru do jednego przejazdu. Tylicki Zakład 
podjął się więc wykonania prototypu takiej kosiarki wł•­
snymi silami, mimo braku odpowiednich dla maszyn rolni­
czych przekładni, opon i silnika. W tymczasowym rozwią­
uniu zastosowano silnik ,,fiata 126p", elementy „ny1y", 
.,tarpana" i inne powszechnie dostę,pne czę:ci. Model funk­
cjonalny będzie gotowy we wrze�niu. 

IC E 
Nie ulega wątpliwości, te ziemie górskie, stanowit}ce 10  

procent powierzchni kraju i będące dotychczas białą plan1ą 
na mapach mechanizacji rolnictwa, wymagają specjalnych 
maszyn. Sprze;:t standardowy, dobrze spisujący sit; w doJ -
nach śródgórskich, w górach niszczy się szybko i nie Mia�e 
egzaminu. Tymczasem opracowany przez Zakład program 
produkcji środków przeznaczonych dla rolnictwa górskie�o 
znalazł, co prawda, uznanie nawet poza granicami kraju, 
nie został jednak zrealizowany, chociaż nie wymaga nowych 
inwestycji. A przecież program ten pozw,1la na zmccha r 1 izo­
wanie co najmniej polowy nrealu z�em górskich! Co za t.ern 

jcsL przeszkodą w jego realizacji?  Bczv,•lad przemysłu, ni:-;k ie  
kw�lifikacje pl'J.Cown!ków technic.:.11cgo zaplecza rolnictwa, 
którzy wykonują także niektóre mabzyny, oraz całkowity 
brak propagowania nowoczesnych i przydatnych ma:-;z:n1 
prz.ez Ośrodki Postępu Rolniczego i sluiby agrotechmczne. 

Należy więc zapyLać władze wojewódzkie. dlaczego - ma­
jąc  pod bokiem w)·spccjahzowany o.Srodek maszyn rolm­
czych o krajowym znaczeniu i międzynarodowych kontak ­
tach - n i e  znalazły dotąd stosownej tor m y  wspólprac;v, 
z której wynikałby tak ogólny. jak i regionalny pożytek? 
Jest chj ba swoistym paradoksem, że Zakład Oceny SprzE:tU 
Rolniczego w Tyliczu wspom..lga wałbrzyskie, bielskie, kro.­
śniell.skie, a niewiele wiadomo o jego pracy we \\- lasn.nn 
regionie. Dlaczego nie znaleziono dotychczas producenta. 
któremu Zakład mógłby przekazać pełną dokumentaCjf!, z.a­
wierającq nawet ze�tawienie materiałów i źródła ich i.uku ... 
pu, a także da<,; bWiadectwa dopuszczenia maszyny do pro­
dukcji? 

Drugim, równie swoistym, ,,regionalnym0 paradok�em 
jest fakt, że me tylko nie zorganizowano zakładów lub w.:1.r•  
ntatów produkujących te  maszyny, mogące być przedmio ... 
tern eksportu, lecz nawet odrzuca się możliwość takiej pro ... 
dukcji,  która miałaby wielkie szanse stać się spccjalno:::.cią 
naszego regionu - produkcji korzystnej i w wielkim :-.top ... 
niu ułatwionej. Wątpliwym powodem do dumy są w teJ 
sytuacji tysiące wykonanych przez naszych rolnikow .. �­
mów". 

Tylicki Zakład stoi otworem dla chętnych obejrzeuia pro­
totypów, podjęcia produkcji opryskiwacza o szcze�óln i e  ko­
rzystnych parametrach technicznych. poligonowej dojan» 
dla owiec i wielu innych maszyn, zaś łamy „Dunajca" ot" a r  ... 
te są dla tych wszystkich, którzy zechcą podzielić 1aę �w) .. 
mi uwagami na ten tak ważny obecnie temat. 

wiem jedno.stka ludz.ka jest ruepow­
tarzalna, l)06iada własną psychikę, 
za.i psychika ta wpływa na stoounki 
międz.yludzJc.ie, a nawet na funkcjo-­
oowanie reszty ocganiunu. 

skować ludzie potca!ią się doo;kona­
le. Tymczasem każda pomyłka ka­
drowa pn.ynoei ,traty ekonomicz.ne 
całej załodze. 

współpracy w zespole pracowniczym ;  
- analizy zespołów pracown.icz.y ch 

pod kątem zgodności miejsca w hie­
rarchii służbowej z predyspozycjami 
charakterologicznym.i ; 

Wiele uwagi zw.raca się na spra­
wy kompetencyjnoóoi w administca­
cji l go,;podarce. Mówi'IC jednalc o 
stażu pracy i wykszlalcenlu, dotyka­
my ruektócych tylko aapektów za­
aadruenla. Aby człowiek miał odpo­
wiednio ailne motywacje do pracy, 
trzeba stwocz.yć mu wa.run-ki do niej, 
zgodne z; predy,pozy,:jami poych-lc-,.,_ 

- badania predyspozycji do kie-ro.. 
wania zespołem pracowfliczJ m, 
umiejętności organizatorskich (istot­
ne przy powierzaniu stanowisk kie­
rowniczych). 

Nie tylko kwalifikacje 
zawodowe ... 

Tyle tytułem koniecznego wstępu. 
::.;,.,, cybernetyk społeczny (dokto­
rant w Za.klad2ie Cybernetyk.i Spo­
łec:mej l Metodologii Nauk Spolecz­
nyct, WSP w Kielcach) zajmuję &ię 
m. in. badani.em predyspozycji cha­
r&ktecystycznych. Mój artykuł na 
temat zastosowania socjocybernety­
ki w d'l.ialalności personalno-kadro­
wej ma l.ię ukaz.ać niebawem w 
„Problemach Organizacji". 1 lipca 
br. utworzyłem pierwszą w kraju 
Pracownię Analiz Charakterologicz­
nych, będąc w kontakcie z prof. Ro­
bertem Simonem laureatem Nagrody 
Nobla (za p06rednictwem prof. A. 
Ta.rgowsklego), który w Stanach 
Zjednoczonych zajmuje się kompu­
terowym modelowaniem charakteru. 
Pracownia moja jest w stanie prze­
prowadzić badania, diagnozować 
i wystawiać ekspertyzy w następu­
jącym zaik:resie:  

Metody badań są maksymalnie zo­
biektywizowane. a interpretacja wy­
n1ków nutiej subiektywna, niż w 
tradycyjnych badaniach psycholo­
gicznych. Nie jest to badanie tzw. 
inteligencjj, lecz charakteru. który 
nie jest an.i dobry, ani zły, a ()(l , ro-
1tu odpowiedn4 lub rueodpow iedru 
dla danego stanmvlska pracy. Cha­
ra.k.teru tego nie możemy unienić, 
ale motemy znaleić bardziej właśd­
wą pracę dla danego człoWieka. 

Chciałbym nap!aać pa,-ę ałów na 
temat jednego z najbardziej prze­
mi.lcz.any,:h aspektów reformy go.spo­
darcz.ej. Od czasu do czasu temat ten 
wraca, ale na k.rótko - i odchodu 
w zapomnienie. 

Od dawna szukamy rezerw w go­
epodarce rtie dostrzegając, że naj„ 
wlęksre rezerwy tkwią w samych lu­
dziach. IBtolą socjalistycznego huma­
rmmu jest, aby każdy człowiek miał 
możliwość realizacji własnych ambi­
cjl i aspiracj! w oposób z;godny z; 
nonnamt opoleeznymi. Ka:ilda bo-

nymi, a głównie charakterologicmy­
mi. Niespełnienie tego podstawowego 
warunku w bliższej lub dalszej per­
spektywie doprowadzi do stresów, 
nerwic, alkoholizmu, rozpadu rodzJ.­
ny, których to skutków prawdziwe 
przyczyny rzadko są jednak uświa­
damiane. 

Jak dotąd tzw. 1toounki między­
ludzkie w zakładzie pracy, powie... 
rumie stanoWisk kierowniczych -
były regulowane odgórnie przez dy­
rekeję. Wiele było pomyłek, bo i staż 
pracy niewiele gwM"antuje, a i ma-

- zgodności powierzonego stano­
wiska pracy z predyspozycjam.j cha„ 

rakterologicznymi praeowrtika (istot­
ne zarówno dla nowo pnyjrnowa„ 
nych, jak j pnenoszonych na i.nne 
atanowiska pracy) ; 

- zdolnorol do bezkonfliktow„J 

Dla ewentualnych zainteresowa­
nych podaję adres : Pracownia :' na­
liz Charakteru I Terapii Rodzin}', ul. 
Jesienna 58/78. 42-219 Częstochowa. 
Jak mi się wydaje - temat ten mo­
że zainteresować zarówno dyrekto­
rów zakładów pracy, zwią7Jti zawo­
dowe. jak i organa admini.c;t:racji 
państwowej. 

mll" MAREK A. JĘDRllCKI 
c.,,�t.Oł'ho" a. 



'Po weł Rzepka. oc.iem.dziesięcioletnt, 
ak t·iągle kn:;.·pki mę'i'czyzna, wita mnie 
pr:t)jainie, wpuszcza. do mrocznej kuch­
ni, ka?,e usiąść na wygodnej lawie. 

- Z których to Leśniaków? Co robił 
t\l. ój ojciec i .  dziadek? 

:vtówię, że to i to. - To dobrze -
C'eszy się Rzepka - człowiek musi 
wiedzieć, skąd jest. Każda rzecE ma 
jakiś rodowód. Czy mebel, czy lampa, 
cz;-• zw1crzak, czy coS innego. A cóż 
do )iero człowiek. 

sto czterdzieści tvsięcy marek. Co się 
zarobiło dzisiaj - trzeba było zaraz 
wydać, bo jutro te pieniądze już. nic 
nie były warte. Tak było ... 

Działka ,,za Dunajcem" to ulubione 
miejsce Pawła Rzepki. Pomimo dzie­
wiątego krz.yżyka wytrwale uprawia 
tam bób, ziemniaki, fasolę. Ale narzeka 
na dzisiejsze nasiona: - Zrobiłem na­
umyślnie taki eksperyment. Dostałem 
trzy nasiona sałaty amerykallskiej i 
dwa nasze. ·wsiałem w ogrodzie w tej 
samej ziemi. Patrzę, sałata amerykań­
ska wielgachna jak głowa i waży 4S 
dkg. A nasza! Ledwo wzeszła i tylko 
15 dkg. Nie jest ważne jak się uprawia, 
ale co się sieje i co się sadzi. 

Nikt teraz nie dba o jakoSć, nie sza­
nuje własnego imienia. Pned wojną u 
neźnika ,,pachniało" kilka zapachów. 
Kielba� � czosnkiem osobno. wątro· 
binnka ił'lacz.ej. Rzetnik dhal o jakość, 
bo inaczej by zdechł i: głodu. Po prostu 
nikt by u ni.ego nie k\.lpowal . 

Jerzy Leśniak 

rolnik żywi dwudziestu ezterech m i a.  .. 
sto\\ ych. a pokki - ledwo c-�lerech. 
Czy to nie  śmiechu warte? 

Same fuszerki dookoła. Córka zamó­
wiła w spółdzielni robotę malarską. 
Przyszło dwóch, l ipę odstawili, samą 
farbę nałożyli bez kleju. /\ rachunek: 
przysłali jak za woły. 

Z „Sol idarnością" tei niedobrze. 
Oglądam w telewizorze, gadają, gada­
ją, a nam emerytom głód w oczy za­
gląda. Za kartkami stojE: w urzędzie 
cztery dni. Zgubiłem te na masło, ale 
co tam, obejdę się. Gdyby nie bób, wie 
pan, to niezastąpiona potrawa, ułatwia 
trawienie, dobra na trzustkę i serce ... 
Jak mi bobu brakuje, chodzę jak stru­
ty. w;ęc, gdyby nie bób - to bym 
chyba nie miał tego zdrowia. 

Z kolejkami to wsi;ystko głupio urzą­
dzone. Po lewej starzy, po prawej mlo„ 
clzi, to �nów na odwrót. Czv nie można 
�oecj,, lnego sklepu dla e�ervtów wy­
dzie!ić"T A sklepom spożywcz.ym wędli-

„Szukamy 
dobrych pomysłów" 

-.v zeszłym roku zdarzyła sit:: panu 
Pawłowi choroba. Płyty pilśniowe przy­
waliły mu nogi : - Panie, lekarze ile 
leczą. Radzę sobie sam. Pięć: schorzeń · 
wygnałem. Z nogami było tak. Po,s:,,e,d­
łcm do doktora, który zai.,isal jakieś 
lekarstwa. Ale po trzech dnia.eh ból 
:ale szlag trafi, od kostki do biodra. 
Kole�a od�-tąpil mi zastrzyki za 250 zło­
tych, ale w pnvchodni powiedzieli ,  ie 
bez z.lecenia nie klują. Za zlecenie trze­
ba było dodatkowo płacił: 50 złotych od 
zastrzyku. A z no�ą jeszcze gorzej. Psia ... 
krew. mówię. zrobię z tym porządek. 
W_\.·slalem córkę do o.[!rodu po dziką 
pokrzywę, zmiel i łem, dodałem mleka 
i przvr,rchtowałcm wywar. Wypiłem 
szklankę. Na wieczór ból zelżał. a rano 
mogłem już chodzić. 

?okrzywy ... jak one się marnują! A 
przecie± nie ma lcpszcg:o leku na wzdę­
c;_a dla królikó,11,•. A jaka to pożywna 
płl';:za dla św.iń .  krów: nie ma bardziej 
mlekodajnej ro�liny. Szkoda, że nie 
mo ... E: jui chować �-v.ri�1iaków. 

('7,ege ja nie robiłem! P..rawdę mó ... 
w:�c. imułern się kilkunastu :tawodów: 
pracowałem w sklepach rói:...�ej maści, 
od r.rboc� do mcblow� w wojsko„ 
,a,•ej_ kom.endzie, o::rodnictw.ie. .Byłem 
woinym w szko�e i r,ick.arzem. Mam 
reccpturi; na ki!l-...a -gatunków chleba. 
Kiedy� piekar.ze., chytrus.y jedne, chcie„ 
li mnie wypróbować. N.ie dowiena:Ji 
moim radon,. Przyszedłem i wypie­
kłem tukie kolaeze, że zeszła się cała 
dyrekcja i bab.\· € -biur. Chleba w skle­
pie nie kupuję. J12t by dawno kwiatki 
na mni-e rosły. Piekę w domv.. l'ylko te 
mąka. marna. Wc,1� k\łpit p�icy i � 
mleć: rra żarn.ach. Ale drngo wołają u 
pszenice. A ja mam ułedWie t4SO "Zło­
tych renty: 8ff zlotyeh na dzień. Słysz.� 
ie t;-·le "bę�zie kost:tO"ł."BĆ kostka· masła. 
Złe czasy idn, tle ... 

Dobre rady 
pana Pawła 

Słyszymy ostatnio w radiu i TV 
informacje, te rolnicy wstrzymują 
dostawy zwierząt rzeźnych do punk­
tu skupu. Ta wiadomość może być 
częściowo prawdziwa. Rolnicy nie 
dlatego wstrzymują dostawy, aby 
wyśrubować ceny, ale dlatego, � 
całymi godzinami muszą stać w ko­
lejce. aby dostać: trochę mięsa na 
kartki. Dokonują więc uboju w 121-
siedztwie, a nawet część zbywają 
znajomym w mieście. 

Wielu rolników w rozmowie le 
mną stwierdza, że odda tucznika w 
punkcie skupu, ale z kartką tneba 
stać -i nikt nie pomy�li, aby łego 
rolnika jakoś zachęcić do produkcji. 
A mo-.tna to .zrobić np. w ten spo­
sób, e w punktach skupu vwierząt 
rreżnycll winien być kioslt (nawet 
może to by,ł na przyjezdnym nmo­
ehodaie), fdt:ie katdy oddający zwie­

w.ę =me dO<lta.l by llP. I q łd.eł­
bas�. ało po><a sprr.ellatą kat'tkową. 

LIUlzie .d,i,.;,,j pop„piel!. Idę w ŚWi­
niar,a;ky i patrxę - rOli,nie bób. C4ł,r 
obeanu,y pt.-helkami 1 jaktm.S iliabel ... 
atwem. Pytftm ..się kobiey:: - Co 'Wf/ 
f'obt:ełe! 1A. ona : - A, eo ta.m. Jak. oo 
,t»ęd:re mlłi�j - to zdrożeje .•• 

Ale tak s1ę rol.gadałem. a może pan 
slodn.r! Tak.i Z\Vykły chlebuś, niE"'Y­
szukany, ale pn chnie jak pszenica w 
polu. co! 

Pod w-ie;lędcm tywności chciałbym 
choć na d:z:iell prEenie8C się do przed­
wnjcnnych czasów. Niedawno poszed­
łem do jednego obywatela partyjnego. 
I mówię mu jakie są pr�yczyny nasze·; 
biedy: niedbalshvo, niegospodarność. 
nieuczciwość. ,;.,.kłamanie. Wlecze się to 
jeszc.ze E czasów pańszczyźnianych. Na­
si ojcowie i dziadowie obrabiali za dar­
mo dziedzicowi pola; kaidy patnył 
więc, co tu skubnąć i przynieść do do­
mu. No bo z czegoś tyć trzeba. Dzie­
ciska widziały i pófniej robiły to samo. 
Tak było za Aus.triaka i za Niemca. 
o:::iywatel partyjny mówi mi : - Zro­
bimy reformę, wymienimy pieniądze. A 
ja wiem, że zmiana waluty nic nie po­
może, jak się sami nie wetmiemy w 
kllpę do roboty. Przeżyłem kilka wy„ 
mian pieniędzy, i co? Nic nie dały. Ale 
rzeczywiljcie z tq i n!lacją trzeba coś 
zrobić, bo się, stanie jak w dz.iewiętna• 
stym roku, kiedy za jajko płaciło się 

Prz,oci(>'.l tak ni� mo-i.na. N ie na tY'm 
rre,cz polega. Przeczy tałem w „Chłop­
skiej Drod.7.e'', że w Ameryce jeden 

W nawią7aniu do k1",Ytycznego li­
stu na.i;zcj Czytelniczki z Krynicy, 
dotyczącego zaniedbań na osiedlu 
przy ul. Rewolucji Paź.dziemiko­
wej - kol ejny list naszego stałego 
korespondenta, pana Stanisława Ko· 
zeka. Jego zdaniem osiedle pn;ypo„ 
mina. .  koozary. M')notonia a·reh.itek­
tonic-zna, brak elementów oz.dob. 
nych - lrn:ietnlk6w, zieleńców, re­
kreacyjnych ('place zabaw dla d:r...iie­
ci), za to w bezpośrednim otoczeniu 
bloków można by urządzić prawdzd­
\Ve sianokosy na zaniedbanych, z.a­
ch�-ls/.C7.onych tru.wnikach. Do po­
nurego wyglądu osiedla prz.yczyncia­
ją s,ię z.n.•sz.t� sami jego mieszkańcy, 
z..1!jmie-cając i dewastując otoczenie. 
\\'vjątktem jest- blok nr 13, w1.nrowo 
ZJ ;;ospodarr�wany pr7,ez ml.es?,kuń­
ców, wSród nkh znanego społec7.Tii· 
ka - pana Antoniego Nawrockiego. 

• Kry,ycznie o „Dunajcu". Pani 
Al('k�andra Kowal zwraca nam uwa,.. 
gę. że zbyt mało mi..ejsca �,.,,-ięca­
my tema.tyce młodzieżowej. Nie 7..a­
łanviają  problemu sporadyczne pu­
blikacje w rod?.aju za.pisu redakcyj-

nej dyskusji pt. ,,Młodzi : osobno czy 
ra.1.cm ?" ; <:.prawy młodych aależy po­
dejmować regularnie. Dziękujemy za 
List, czekamy na dalsze opinJe o na­
S7.j'TI1 tygodniku. 

• Pan Bogu�law Luka.sik donos.i 
na.m„ iż żwitrownla w Starym Sączu 
zamilla wody Dunajca, wypłaszając 
stqd amatorów kąpieli i lie1..n:rch 
(dot�·chczas) · wędkarzy. A wysta,r­
czylaby niewielka inwestycja : zbior­
nik osadowy - a mówiąc prościej -
sz.tuczny staw, w którym odpływa­
jąca ze żwirowru woda mogłaby si� 
\\')'"klarować, nim odprowad,;ona zo­
stanie do rzeki. Aru to trudne do 
zrobi.enia, ani kosztowne. 

• Sprawę postoju taksówek przy 
57.J)italu w Nowym Sączu zasygnn.l i ·  
zowal nam pan Mieczysław Nieć, 
prz.ewodniczący Społecznej Komisji 
Pojednawcz.ej os. Barskiego. Kierow­
cy unikają tego postoju jak ognia, 
licr.qc na intratniejs7,e kursy w in-

n,- dawaó to nie Wka! Mówi mi taka 
jedti.il paniWiiiM. »e iklepu., że nie „muj� 
ehlodzia.cek. P.e eo im? Pri:eci«t towar 
nie ma kied7 Mę zepsut. 

Co robić, teby b,),·ło lepiej! Na po• 
ci�tek każda fabryka powinna zapro­
" adzić sobie kat.aloe:, eo produkuje i 
czego jej potrzeba. Taki katalog po• 
wi..nna miel: kaida firma, powinien też 
mieć wojewoda i premier. Kai.dy mógł­
b.v dzwonić do danego z.akladu i za. 
mawiać taki a taki surowiec ezy śrub ... 
kę. 

Ciek.a we. jak teraz mają ,1,rojskowi? 
Myśmy .śpiew.a.li ,;N.JJ.8Z pa.n Cj/lO'rZ jaj-
711/ mfodziefliec, nie może se redy dać, 
mu1-im.11 ma pomaga.ć", Życie wojsko„ 
v.-e. oj, to była t\varda szkoła. Był taki 
jeden frajter, Austriak, który l-wiczyl 
nas twardą ręką. Na musztrę był okro• 
pnie .aiajadły i stałe kazał ćwic,:.yć „w 
lewo zwrot", .,w prawo i:wrot", 

0
pad ... 

nij" i „powstań'�, oczywHcie po nie ... 
mieeku „rcchts urn", ,.li..nks urn", ,..nie­
der" i „auf''. Jeden był, pamJętam, ta• 
ki Żydek, chorowity, który na ć.wlc�e­
niach n.ie dawał sobie Tady, zaws-.te 
biedak. zostawał w tyle. Frajter jak to 
:z.obaczył - po<lbległ do niego j obI"'!:1.1 ... 
cil go „wią,.anką": - Icek, mu3ztra ci 
się nie podoba? Czego nie robisz .-,n ie­
der"· i ,puf"? A na to Żydek : - Panie 
fra;teT. po co mam robić „niedcr'' ;a'ft 
zaraz będzie ,,auf''? Frajterowi ze śmie­
chu zlo�ć odeszła. Tak b)·ło ... 

Zapada zmierzch. Wychodzę. Paweł 
Rz�pka wygl<\(ła prze7. okno, Zostaje 
sam. 

Odbiór mleka od rolników w7ma­
�• ró�rniet uspra,vnienia. Wozacy 
maj� jak dotąd płatne rac<el u Ilość 
przejechanych kilometrów„ nit ed 
ilości zebranego mleka. Xę apn;w� 
na leżałoby odwrócić lj. pl�clć do­
datki u ilo8ć odebranego mleka, a 
następnie dopiero za ei�k4 drogę, 
c,:y Jlość km. 

Ponadto w każdej gminie winna 
być mała rzeinńa, z której k:ar7,ysta­
Hby rolnicy indywidualni f.•a. -zgodą 
wlad.z). Znopatr:•tw;ilaby ona miesz­
·kailców gmin:, w należną im llośt 
.mif:S8. 

Jestem u podwy?� cen produk­
tów spotywczyeh, bo to uaktywni 
do l)rod\ikcji tywności tyeh, którzy 
miast produkować ,to1ą .godzinami 
w kolejkach, a ict, ziemia nieraz 
lety odłogiem lub jest wykorzysty­
wana byle jak. W wielY rrnalyeh 'ł'O­
spodarstwnch eh!opo-robotnlezych 
wyzbyto s-łę krów, bo mleb i ma­
sło są tak tanie, te chów krow,- dla 
własnych potNeb .się nie opłaca. 

Jak dotąd pracy i s-zacunke .dla 
pracy najlepiej jest u�yć poprzez. 
uwarunkowania ekonomiczne. Drogi 
produkt jest ceniony, tak jak ta pra­
ca, co prowadzi do jego uzyskania. 

MARIAN IA1''IGA 
Ropa 

k01-espondencj1 za wiecl:z.iouy autor, 
który jednak nie rezygnuje: pomy­
słem pod,z.!elil Ilię � Redakcją Rolną 
TV i redakcją maga2ynu „Groma.da 
Rolnitk Polski". Mo7.e ktoś w końC'U. 
podejmie t.ę oiek:awą inicjatywę? 

nych rejonach miasta. A pr7..ecle"'2 po­
stój ów utwor1.0no z myślą o }u. 
dz.iach chorych, dla k.tórych dluższ.e 
wyczeki wa.n.be na jakiś śroclek lo!co­
mocji częst.o przekracza fizyczne mo­
żliwości. 

• Kilka c.ickawostek na tern.at bo­
cianów - gatw1ku ptaka ...;... nie­
stety - coraz bardziej rz.adkiego w 
naszym kraju nadesłał nam pan 
\Vicslaw Indyk z Krynicy, 7.ałącz.a. 
jąc pny okazji wyniki badań

1 
pro­

wadzonych pr�ez. ornitologów w woj. 
nowosądeckim. Dziękujemy ! 

• ,,Przedszkola dla ws.i". Pod ta,.. 
kim tytułem zamieściliśmy jeS7� 
w marcu br. list pana Antoniego 
f!�:��c!�go

c-
�!ryJ�b�:J��os�� 

liczbowych (bądź też specjalnie na 
ten cel zorganLrowanej loterii) prze­
znaczyć na budowę ,viejskich pr7...ed­
szkoli. Propozycja przes?la bez 
echa - 7.mviadamia nas w kolejnej 

• Już po raz drugi trafia n.a na­
sze łamy sprawa budowy (koniecz­
nie!)  nowej szkoły w Słopnicach. O 
perypetiach z oświatową inwestycją 
pi.sala jesz.cze w grudni u ub. roku 
pand Maria Ranosz;  po kilku m.ie„ 
siącach od momentu publikacj.i li.rtu 
jego autorka informuje nas, ii spra­
wa nadal pozostaje w sfe,rze obiet­
nic. Ostatecznej decyzji nie ma, Ku. 
rator.ium milC7.Y, a stary budynek 
pęk.a w szwach i się sypie . . .  

• Kolejne pxopoz.ycje. jak uo...c-jć 
jubileusz 700·lecia Nowego Sqt·za 
pr2.edstawil nam slarooądoc,/.anjn, 
pan Tadeusz Krawczyk. A wi�c w 
ramach obchodów powinna się odbyć 
m. in. sesja historyczna, wska?.ana 
byłaby tak:7,e edycja albumu fot<>gra­
ficznego poświęconego historii i 
wspólcy.esności Nowego Sącza. Ale 
najważniejsze - to mobiliza,cja OO· 
wosądec:7.an do pr-.t.emy:;lanych, war­
tościowych czynów społecznych n.a 
t·zecz swojego miasta. 
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1ki, Jadwiga W1:�kiel. Reda.kcjn nauko­
\"\'a ;,.nalazła i:.ię w ręka.eh \Vlodzimit:ra 
Maciąga, • 

I w tym pri.ypadku auton-.y ;idresują 
,,Słownik" do sze1-okiego kręgu odbjoJ:­
cow. Hasła, jak w części poprzedniej -
podajq podstawowe dane biograficzne 
i bibliograficzne. Przydano jednak i ele­
menty oceny indywidualnej J general­
nie nie zdawkowej. W „Słowniku" ła­
two dostrzega się aktualny stan wiedzy 
o literalurz.e współczesnej. .,Slo\.,..-nil< ' '  
U7.upełniono obszerny·m indeksem tytu­
łów d.2li.eł - rzadkość w naszych prak­
tykach informo,,.•ania o literaturt.e. 

SKIEGO, TADEUSZA KOTARBJ;tę­
SKIEGO, TADEUSZA ŻYCHLfsWICZA. 
STAN JSLAW VINCEN Z wstał potrak­
tow:my zdawkowo, a to przecież. i wiel­
ki myśliciel. i artysta. Brakuje m,i też. 
kilkunastu nazwisk tłumac1.y ::Hcyct,,.!eł 
literatury światowej. 

W 1966 roku 11\Viedza Powszei:.hn.a" 
wydała część pierwszą „Małego słowni­
ka pisarZ'&I polskich'', która objęła pi­
sarzy od początków naszego pi�mien­
llidwa do roku 1918. Był ten „Słow­
nik" przeznaczony dla czytelnika bez 
specjalnego przygotowania, jednakże 
posługiwali aię nim chętnie nauczycie­
le języka polskiego szkól podstawo­
wych i średnich. 

Przea: bite piętnaście Jal trzeba było 
eczekiwać na ukazanie si( drugiej czę-

ści „Maleoo słownika pisarzy polskich", 
w którym urn.leźli się pbnrze lat 1918-
1975. Po ra,. pierwszy nie podzielono 
pi.58-1-zy na krajowych t emigracyj­
nych - to kryte1ium odeszło do histo­
rii, dość pr-.L.ykrej. 'Hasła dla tej drugiej 
c7..ęści „Słownika" op;-acowali Józef 
Zbigniew Białek, Tadeusz Bujnicki, Bo­
lesław Faron, Stanisław Jaworski, Mag­
dalena Lubelska, Ka.rol LubelskJ, Wlo­
dzimieri& Maciąg, 1\llodzimierz Pr6ch­
D.icki, Bogdan Rogatko, Henryk Siewier-

Autorzy n.ie ush7...egli się kilku błę­
dów i pominJęć, jakie pojawiają się 
zresz.tą zwykle przy pracach p,ion ier­
skich, a wiadomo, że w tej mnterii 
brak kompletu ksjqżek i innych mate­
riałów. Kogo więc w ,.Słowniku" bra­
kujeJ - ADAMA CZERNIAWSKJEGO, 
ALIC.Jl IWAŃSKIEJ, J ANA ADAM­
SKJEGO, JANA POCKA, FELJCJI 
KRUSZEWSKIEJ, LUDWJKA MARll 
STAFFA, MARII DLUSKJE.J, ZDZI­
SŁAWA fsAPIŃSKJEGO, ROMANA 
INGARDENA, TADEUSZA SUł"KOW-

Trafiły się prz.ykrE' niedop�Hri'.cnja ko­
rekty i redakcji. Nic było Jeu.ego Le­
chon ia - był Jan Lccho,i. W innym 
miejscu twierd:;,..i się, że profes<.)l' STA­
NJSLAW PlGO:Ń był wychowankiem 
Uniwersytetu \Vileńskjego choć wiado­
mo, ie „w świat' '  wyszedł z Kombornii. 
i Un:wersyt.etu Jagiel1ońskiego. W Wil­
nie był pro(esornm i reklorcrn. Kilku 
p:san�y pozbawiono ważnych dl.ie! .  

Mimo te drobiazg.i książ.ka stała się 
ogrnmnle popularpa i już traCila na 
czarny rynek. Ale_ być moż:e, moje drnb­
nc u\1,.·ag.i będą przydatne przy retus'7.u 
, .Słowni.ka'', k.iedy v,-·ydawca ;,;aproponu­
je ,v_vdanie drugie, Ju?. w tt"j chwili 
kon-ieczne. 

' PIOTR NOWAK 

Stanisław Kurek Konina „Sabałowe bajania" 1981 l il, l O  i jóm zaszczeli, u Pi4ki Mle 
k ią1it:! 

Jak 
• 

Sle Michał Piłka zynił 
E, Kubusiowi stan yfly włosy ,ra 

głowie, kara boska, co za 11ie­
scy t1.ście! Uspokoił sie PHka pod zlo­
b ym, Kubuś przysed do chałupy, py ... 
ra sie go baba: ,,coześ ta słysol, ga­
dały te krowy co?" - tak z uśmie­
chem sie pyto. - E, Kaśka, nie 
tmiech u. nos, ino kara boska, nie­
sc·yście! Co te psiekrwie ,wrobW! 
\Vis, nasa Magda bedzie miała d::;ie­
cko z Pllkom. No i to jcsce, jakby 
my go nie wzieni za zięcia, ! o  ón 
jom ma zaszczelić! 

N
aso Konina pod Turbacum jest 
to wid piekno, ale biedna. Po­
cqtek wody, kóniec chleba. Lu­

dzi bOQatyk mało, i,io biedni. Jak 
mogli, ei biedni, to ta zyli przy tyk 
bogatuk, ole aorzyj .sie było lozynić 
biednvmu parobkowi z bogatom 
dziewkom abo, biydnej dziewce za 
bogatego parobka aie wydać, Ino 
wierzvli u nos Ludzie w takie rzecy, 
i wierzom do dziś dnia, ze we Wi­
lijom wiecór bydło aodo Ludzkim 
głosem. 

bid doi Magde Pitkowi, takimu psu­
bratu. Ale Magda tvz go /ciała, bo 
l>yl ładny. 

Legnql se pod zlobym
1 

a w.:ion se ze 
sobom konewkom. l{iedy Magda po­
sła do kościoła, stary godo go:ipod11-­
ni: wies co, Kaśka? Co ta Magda 
taka ciekawa, co te krowy bedom 
gadały. Pódem sie przysłuchać, 

A bvł haw 1,1. nos . parobek, taki 
piekn11, było mu Michol, naz·ywol sie 
Pitka. Ino tyz bidny, ni miol nic, 
jacy .szczelbe. Z tom szczelbom cho­
dził, izczylol zajqce, liski, co sic mu 
ta kany trafiło. Ne i w Końskim 
Boniorze zabił topielca, taki był 
łodwozny, a topielec, to był duch. 

Ne, i spodobała mu. sie dziewka, u. 
Majerza, u. Kubusia, tako Magda. Ei, 
piktto była dziewka. Ale Kubuś byt 
bogoc na calom wieś, kaz bu ta ·Ku-

Jednego rozu gada Michał Piłka d.o 
Magdy tak: wis co, Magda? Nagadaj 
ze ojClL abo malce we Wiliom, zeby 
pośli do obory, prZIJSlucholi sie co 
bedom godoly krowy. A ja ta jakosi 
wyśpekuluje, ze wted,y mie ociec 
twój weźmie za zięcia. 

We Wiljom, kie ta już te obrzędy 
przy obiedzie odprawili u Kubusia·, 
Magda godo tak: mamo, jo by tys 
posła do obory dzisiok, uslysalabyk 
co nase krowy bedom godoly. Pono 
krowy goclajom ludzkim głosem wte­
dy, kiedy na jutrzni podniesienie w 

kościele. E;, Kasia, ta Magdy matka, 
gada: idźze dziecko do kościoła, co 
cie tez ta obchodzi, co ta bedzie w 

przysl11m roku, przecieześ jesce nie 
gospodyni. 

Ei, Magda posła do kościoła. A 
Piłka w t.ym casie wloz do obory, 

Posed Ku.buś, wloz do obory, siod 
se tam w zlobie, zaśpiewot se kotę­
do;n „ W ztobie lezy". A mieli dwa 
woły: jeden był kwiaciar.y, drugi 
łysy. Kubuś w zlobie, a pod zlobem 
Piłka z konewkom. Kiedy nadchodzi 
północ, Piłka do tej konewki dudni: 
mmm, mmm, Kwiatoń, wis ty co? 
Co nasego gazele tego roku ceko? 
Jakie niescyście? Jego Magda hru­
ba, bedzie miała dziecko, znajducha, 
z Pitkom, i to z takim psubratem! 
Kieby on ·wiedział, gazda, zeby go 
wziol za zięcia, to by lepiej było, 
bo jakby się z Magdy śmiali, to jom 
Piłka obiecuje zaszczelić, zeby się 
flie śmiali z niego. - E, ka bu jom 
szczylol! - No, zaszczeli, jak 6n tn­
pielco w K6ńskim Boniarze zm;zcze-

Cdle scęście, ze Magdy nie buło 
w chał upie, ze była na ju1rzni, bo 
ch yba by jq zaraz zabił  ten Kuba, 
ociec. Kiedy przysla z kościoła, to 
w tom WHjom świętom spokój był, 
a po Sceponie Piłka przysed. do Ku­
busia, jako po kolędzie. A 1,;: ll bu.ś 
ładnie z nim: Michałku, to, 1am, .. 
przydź, my cie za ;dęcia weżniemy. 
Buły namowiny, . zyiiba i Piłka sie 
uzunil, bez to„ ze taki byt śpC'kulartt, 
u Kubusia, z dziewkom piknom 
i bogatom, jesce mu Kttbuś mu.siał 
zapisać gTunty, i po dziś dzień tak. 
s łynie  u nos, ze we Wiljom. bydło 
godo ludzkim głosym, bo jakby 11 ie 
{laclalo, to by sie Piłka u Kubll.�ia 
11 ,e ozynil! 

D 
orobek naukowy w.iełk:Jego polskiego etnogra­
fa - Oskara Kolberga (1814-90) budl.i ulu­
mienie przecięt.nego czlow;ieka. Jak bo\\<iem 

obliczyli współcześni badacze jego spuścu.ny, a.Jo­
wiek len zebrał około 12 tysięcy pieśni ludowych, 
1250 podań I legend, 666 ba.jek, 2700 przysłów, opi­
sał wiele z.wyc:z.ajów ludowych, obrzędów, wiejskich 
sposobów uprawy roli I urządzeń gospodarczych 
oraz wszelkie inne rzeczy związane z. kulturą ludo­
wą. I ws.zystkiego dokonał sam, bez państwowych 
,mbwencji. honoraiiów, nagród, na dodatek obcią­
iony nie ułatwiającą mu zada.nie opinią zbzikowa­
nego maJ1iaka. Część dorobku Kolberga, wydana 
jeszcze za jego życia, zajęła ponad 50 opasłych to­
mów - 'WSpółc.ze.sne nam wydanie „D.z.ieł ws;,..yst­
kich" tego etnografa dodało następnych kilkanaście 
t.omów i stanowi podstawę polskiej i słowiańskiej 
e.tnogra!ii. 

:Hva t.o!ny - 44 1 45 - monumentalnego dzieła 
Oskara Kolberga, nos7..1cego dosyć przydługi tytuł : 
.,Lud - Jego zwyczaje, sposób iycla, mowa, Poda. .. 
nia, przysłowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, mu• 
zyka l łańce", poświęcone są kulturL.e ludu góral­
skiego - mieszka6ców Tatr i Beskidów. Tomy owe 
noszą podtytuł „Góry i Podgórze" i - podobnie 
jak w innych regionach - są istną skarbnicą wie­
dzy o dawnej kulturze ludowej ziem górskich. Się­
gać do nich powinni przede wszystkim kierownicy 
zespołów regionalnych, kapel ludowych oraz ci 
wszyscy, których interesuje nie tylko górski kraj­
obraz, ale i człowiek, od w.ieków borykający sit: 
a trudną, skalistą ziemią. 

J.iateriały dotyczące gór w dziele Kolberga po­
chodzą z kilku iródeł. Bezwzględnie najwięcej ich 
zebrał autor podczas pi�ciokrotnych podróży w Ta­
try, Pieniny i Beskidy. Dokładna analiza listów 
i innych dokumentów świadczących o życiu tego 
uczonego pozwol.ila nawet na dokładne ustalenie 
dat tych ekspedycji: w pierwszej, przypadającej na 
rok 1846, odwiedził Beskidy I Podhale, w 1857 ro­
ku spędził 6 tygodni w Tatrach, a następnie przez 
Czorsztyn, Szczawnicę dotarł do Krynicy. Tatry 
odwiedzał jeszcze kilkakrotnie: w 1861 r. (z wypa ... 
dem do słowackiego Bardejowa), w 1862 r., a ostat­
nia udokumentowana wyprawa Kolberga w góry 
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przypada na rok 1863 - przebywał wówczas m. in. 
w Szczawnicy, Krynicy, Nowym Sączu i Tatrach. 

Wyprawy były tylko jednym ze sposobów zbie­
rania materiałów etnograficznych przez Kolberga. 
Część materiału uzyskał od - jakby to dzisiaj na­
zwano - korespondentów terenowych. l tak dla 
przykładu: '14 pieśni z Poronina .i Zakopanego do• 
starczyła mu Zofia Urbanowska, Ił pieśni z regio­
nu zamieszkałego przez Rusnaków - Józef Ried­
milller. Kolberg studiował również dokładnie ów„ 
czesne wydawnictwa l prasę, wypisując wszystko, 
co w.iqzało się z kulturą ludową - tak np. trafiły 
do jego dzieła „Krakowiaki z Sowlin", opublikowa„ 
ne wcześniej przez Zawilińskiego. W pogan.i za ma­
teriałem podsłuchiwał ponoć nawet"" górali wędru­
jących za pracą na tereny nizinne. 

Przedstawmy pokrótce zasób materiałów zawar­
tych w obu częściach tomu „Góry i Podgórze''. 
Na początek rozdział zatytułowany „Kraj", w któ­
rym zebrane są informacje o szczytach tatrzańskich 
i beskidzkich oraz o wielu miejscowościach leżq„ 
cych w górach. Przytoczmy dla przykładu frag­
ment opisu ówczesnej Muszyny: 

Zaraz przy wjeź:dZie do miasteczka, po lewe; 
,tronie, czytamy na bezpiętrowym budynku olbrzy­
mi napis: ,,Kaffehaus tLnd Restauration zu.1 Neuen 

Welt". Drzwi i okna szczelnie pozamykane, gdzie ... 
niegdzie izyby wytłuczone, b1ak żywej duszy -
każą się dorozumiewać, że ów draussen zbankTu­
towal ł wyniósł się czym prędzej zapewne tam, 
skqd przyszedł. Rynek zabudowany drewnianymi 
domami, noszącymi cechę XVl stulecia. Na 8Todku 
rynku znajdują się dwie studnie, również drewnia ... 
ne i św. Florian wyrzeźbiony, który jednak prędzej 
przypomina ;akiegol ;akobina z czasów 1'ewolu.cii 
francuskiej, gdyż hełm wygląda Taczej n.a czapkę 
l•�gijską. I "' niestety petno niechlujnego Z�do-

stwa, caty runek zasiedziały przez nich , wszędz;e 
po dom.ach restauracje, handle i kawiar ,iie żydow-
1kie. 1'oteż me ma się bynajmniej czemu. dziwrć, 
te dla odróżnienia od Zydów 1 zwrócenia na siebie 
uwagi przyjezdnych ;est tu. w głównej ulicy pro­
wadzącej do rynku ku kościołowi Teswuracja, ma­
jąca 11.apis na szyldzie „Restauracja l{atolicka'\ 
Osoby przyjeżdżające wieczornym pociągiem. do 
Muszyny mogą tutaj znaleźć porzqdny nocleg, ie• 
żcU nie c1i.cq zaraz jechać do l(rynicy. Na samym 
końcu miasteczka znajduje się piękny, dość obszer­
ny kości6i parafialny, pobity blachą i obwiedzwnv 
dookoła murem. 

Następny rozdział interesującego nas t.omu nosi 
tytuł „Lud". Kolberg zebrał w nim spostrzeżenia 
i wypisy z ówczesnej prasy oraz książek o fizjono­
mii, zwyczajach, stroju, sposobie bycia .i źródłach 
utn;ymania mieszkaóców gór. Oto krótki urywek 
e zajęciach ludzi w dolinie Dunajca : 

Na całej przestrzeni od Nowego Sącza 'IU górt 
Dunajca aż do Łqcka krząta się lud wiejski około 
ptótna, które tu. główny miejscowego handlu atano­
wi produkt... W górach TUdy żelaza, w Dunajca 
potów łososia . . . Pod Łąckiem z drugiej strony D-u.­
najca jest góra Złota i Zloty Potok. Podanie nie­
sie, że tu złoto w grudkach. i ziarnkach kopal ,iie­
jaki Wydżga i defraudował ;e, inni twierdzq, że 
kopal, kopal i zbogaciwszy się, uciekł .•• 

W dalszej częki omawianego dzieła następuje 
opis ziemi ;  dowiedzieć się tu możemy m. in. : iż 
Czaray Dunajec, a szczególniej Ludźmierz ma 
próchnicę (chodzi tu chyba o torf - J. W.), stam­
tąd wożą jq Górale. dając po 3ednym reliskim zo 
furę dla użyźnienia gruntów swoich o 2 i 3 tnile. 

Bardzo bogato opisane są doroczne t.wyczaje lu• 
dowe, obrzędy weselne, pogrzeby - wszystko za­
opatrz.one nie tylko w teksty pieśni, ale i zapis 



Pałac w Siarach koło GorH 

7 p z 
Wa-rto przypo,nutieć cŻytelnlkom „Du­

najca" zapomnianą ponlekqd poc,;tać �.a,.. 
sl\.1.Wne�o nauc.z.ydela, spolecz.nika, 
kompozytora i propagatora muzyki oru 
plesni podhalańskiej. ANDRZEJ KNAP­
CZYK - .,DUCH" urodził się 31 stycz­
n.la 1886 r. w góralskiej rodzinie w Ci­
chem na Podhalu. Pobierał nauk.i w 
Krakowie, a po ukończeniu Semina1i um 
Nauczycielskiego ro,.począl pracę peda­
gogiczną w Radziechowach. Tęsknota 
za muzyką góralską przywiodła go jed­
nak z powrotem na Podtatrze. Ue1.yl 
w Murt.aSichlu. Ostatnią jego placówkq 
przed wybuchem l i  wojny światowej 
była szkoła w Czerwiennem, której był 
kierO\\'nikiem. 

Działając i two1-.,..ąc w ok rc..'iie mię­
dzywojennym i w trudnych latach oku­
pacji, skupiał wokół siebie muzykan­
tow z terenu Podhala. W Sł.kole uczy) 
nadprogramowo rękodzieła artystycz.ne­
go (rzeź.by, tkactwa, stolarki budoVvla­
nej) . U jego najmłodszego syna Andri;e­
ja - pracownika Urzędu Gm.iny w 
C;,..arnym Dunajcu, do dz.iś znajduje się 
około 80 eksponatów, które wystawinne 
były na terenie kraju. Są to miniaturo­
we modele sp1"'l..ętów gos))Odarsltich

1 
jak 

)atarnie, kt'06na, czerpaki, ,,trojacki" do 
lnu itp. 

P'<>t. MIECZ1'<:f, .\W STASZEWSKI 

... Polskie Towarzyi,,t,\ O Turystyev.­
no-KraJoznawcze othlzial w R�bce 
na uroczystość 50-lecia schroniska s,a 
Lubonui \Vielkim 

• Gminny Ośrotlek Kultury w 
Lapszacb Njżny<'h na wystawę -
„Życic i działalność Jana Gwalberta 
Pawlikowskiego" 

• Z"iązek Polskich Artystów Pla­
s,yków Biuro \.\1ystaw Artystycv.­
D)'Ch w Nowym Sączu oa otwarcie. 
wystawy malar„twa Stanisława Ku­
skowskiego 

• Urząd Mh�ta i Gminy w Msza­
nie Dolnej na .,Dni l\1szany Dolnej" 

• Muzeum Okręgowe w Nowym 
Sa,czu informuje. ie w Związku ze 
zmianą wysfawy - Dom Gotycki 
,rzy ulicy Lwowskiej jest zamknięiy 
dl<ll zwied.-..aj::\cy<·h w okresie od 
28 lir>ca do 10 sierpnia br. Po tym 
&ertninie zapraszamy cło obejuenia 
W.)'stawy malari,twa B. Barbackłe,o. 

„Duch" - pos ać zaporn 
• 

Był wspa.njaJym gawędziarzem i poe­
tą ludowym. Pieśni i melodie „duchow­
skie" śpiewane i grane b_y ly na wiej­
skich weselach i okolicznOboiowych im­
prezach. Jego muzyka była w tych C7.a­
sa,ch najlepsza na Podhalu. UL.ysk�lne 
i. występów dochody pt7�znac:t.ał na 
cele społeczne. Zmarł 16  Lipca 1946 r . ;  
pochowany 2XlStał w Mi<:tust \1.·ie. 

Z inicjatywy jego ucz.n iów - n1ui!.y„ 
kantów, twórców ludowych oraz d�ia­
laczy kullury powstało w 1957 r. w 
Czarnym Dunajcu Towat7.ystwo Teatru 
i Muzyki Ludowej im.  Andrt'A'ja Knap­
czyka ,,Ducha", Pierws1.ym j�go pre:t.e­
sem był adwokat, dr Zygmunt D�lbro\1l­
skL Od 1962 r. !unkc-ję tę pełn i  Jan  
Smółka, z.nany animator ;i:y c:Ja ku l tu­
ralnego. 

Podsta,,·o,\:y m  celem d/.in l.alno..�d To­
wa.rt.ystwa jest kultywowanie d()robk.u 
a11ystycznego swego patrona .  Praktycz.­
nym wyrazem dl'.ialalnośoi kulturalnej 
towarzystwa są wy�tępy COralskfogo 
Zespołu Pieśni i Tańca „Juhasi ' '  or.u. 
zespołu teatralnego. Stowar,.yszcnie Po­
przez swych Y.aslul.Onych d/,ialaci.y (An­
toni Laś, Michał Cisoń, Bolesław G ęsi-

kowskl, Maria lCor/,eniow1ka
1 

Maciej 
Klimo,\. �ki, Tadt!usz. lfaberny) l"<Yhtacza 
opiekę nad L\\.Ol'cami ludowj'l1li

1 
muzy­

kantami i ;.awędz;iart.ami. Antoni Lat ­
.kierownik rnkjscowego ogn.iska mu„ 
zycznego Y.ało:i.yl regionalną kła� gt·y 
na skr,;;;ypcach i uc1.y mlod1.ie-i: t�j 1t·u(i... 
ncj s:ttuki .  

Towar1.yh l \\"O Te;aat.ru i Muz�'ki Lu<lo,. 
wej im. Andr1Rja K nJpcz.yka uDueha"', 
wspólnie L Odd1.i,tłt'm Związku Podha,. 
łan w C1.at11ym Dunajcu z. okazjj prq­
p..iclającej � li1>eu 35 roc:r.nicy śmierci 
A. K nap<.".1.yka JAn';.;anitowało cykl im­
pret. W G minnym O�roclku Kul tury w 
C/.arnym Dunajcu odbyły się [)Obiady 

góralskie pt. , ,U rw,.rna nuta··. k tóre z 
d użą swadą puprowacJ1jł �many d:1�i c1L.1c.:;i 
ku l tury, prof. J u l ia n  Rt>i mschuti.Scl. Od­
był si� równie� koncŁ"rt organowy w 
\\ .vkonaniu Jan,1 P<lsierba-Orland.a. Ma­
ria. Za t łoka, })\><.'tka ludowa z Czerwien ... 
nego i Eu;..;en · u �z M a l l"C rec,rtowali 
u twor.v And 1·1.t„ja K n,qx·1.yka. 

JóZEF SZAFLARSIO 

Mieszka iteu Lqcka radzq,  abu -w ceLu .zobacze ,na 
c.wrowntCJI robić s rołeczek od Sw. Jędrzeja. (30.XI)  
CIŻ do Jutrzni (t j .  Pa:-;terki w \\'Jgi lię - J.W.), at� 
robić tak, aby każdego dnia co.5 przybyło. Idąc do 
kościoła 1ta mszę pasł erskq t rzeba ten 1tolec.zt.'k 
wztąść ze aobq , stanqć na n żm pod dzwomucq,, 
a wtedy zobaczy się wszystkie czarownice, jak tam 
s iojq ze  swymi maśu icanu, obrócone ty łem do wiel­
kiego ot tarza ... 

nutowy. Dalej następują uPieśni powszechne", po­
dzielone na ki lka podgrup. Najwięcej \ekstów o mi­
łości, traktowanej bardzo poważnie i z przymruże• 
niem oka, a wszystko pomieszane z wiejskim reali­
:imem, jak choćby w tej przyśpiewce „od Zakopa­
nego' · :  

Madziar pije,  hej Madziar płaci". W ustawie t)•m 
aą isUle perełki, jak choćby owa: 

Pon Jezus się rozweselił 
Beckę wina ku.piul, 
Wszystkich świętych pocęsto\&Xll, 
I som se 111s toypiut 

Z ustępu „OpowieSci ludowe, 2.agadki 1 przysło­
wia '' przytoczmy legendy dot.yczqce początków Za­
kopanego: Wieś Zakopane miała osadzić jaka.ł sta­
rościfla: WieLopolska rozbitkami .a:e zn iesionej lmn. 
hord11 tatarsktej, totrujqcej w mie JScowych iÓTacn. 
Na dowód tego przytaczają. że.. dzit ;eszcze pewno 
dość rodzin tej wsi zowie uę 'l'atarami, a tlQ.Wet 
dochowują tu ,wolch obl iCZ{Jcll 'rysy mongolski•. 
Malo bardzo wiemy o przeszłości Zakopaneco. Na­
zwa wsi, według ogólnie ro=powszechnionej trady­
cji, poch.odzić ma od aikopa ma ziaren zboża przez 
pzerwszeao osadnika na polanie zwane; do cbi:i 
dnia Zakopisko, na stokach Guba łówki. Przypusz­
czać aię aodzi, że to się działo w drugiej polowi• 
XVI wieku, ttajstarszy bowlem zna n.u przywilej da­
wy mtcszkańcon1 Zakopa nego przez Stefana Bato­
rego sięga roku 1518  ... 

Scekot piesek, 3Cekoł, 
Jo na dziewce cekoł, 
Naści piesku chleba, 
Mnie dzicwc11n11 trzeba. 

W zakończeniu pierwszej części tomu 11Góry 
ł Podgórze" znajduje si� kilka uszczypliwych pio­
senek pod adresem ówczesnych teściowych, 2.aś w 
samym z.a.kończeniu umieszcumy jest Wiór pieśni 
aierocych, z którego pozwolę sobie przyt0<:zyć jed­
ną zwrotkę: 

Sierota po ojcu 
Sierota po macierzu 
Kto sierotq nie był 
l tak nie uwierzu� 

Cz�ść drugą rozpoczynają ballady ludowe, dalej 
pokaźny zbiór pieśni wojskowych i o wojsku. Obja­
wia się w nich niekiedy dziwny patriotyzm -
wierność Polsce, a zarazem cesarzowi austriackie­
mu, jak choćby w tej śpiewce „od Limanowej": 

Wojak ci ja, wojak, 
Cysarskiego wojska, 
I<iejbyk n.ie wojował, 
Zginęłaby Polska. 

Zbiór pieśni pijackich l karczemnych rozpoczyna 
daleko poza Skalnym Podhalem znan;y marsz : ,,Hej 

W 1·ozdziale „Stal"ly-Rody" zebrane s.ą pieśni 
związane z wędrówkami za pracą, buntownicze oraz 
związane treściowo z poszczególnymi miejscowo­
tciami lub regionami. Przytoczmy tu może dwie 
swrotki z Sowlin:  

St11ry mile lasu 
Same osicyny 
Nie,. ma tu w Sowlin.ach 
Porząmne dziewc1,1nu. 

Styru miie lasu 
Samego jałowca 
Nie ma tu w Sowlinach 
Porzqmnego chłopca • .  

Jest też pokaźna kolekcja pieśni %bójnickich
1 

pa­
sterskich, związanych z uprawą roli, komicznych, 
żartobliwych, szlacheckich, mieszczańskich; kilkana­
ście pozycji liczy zbiór melodii, do których Kolberg 
zapisał jedynie nuty. 

Rozdział •• Swiat nadzmysłowy" zawiera notatki 
uczonego na te tematy : wyobrażenia o wszech­
jwiecie i ziemi, żywioły, wierzenia związane ze 
zwierzętami, roślinami (dużo tutaj przyczynków do 
medycyny ludowej), wierzenia demonologiczne, 
czary i czarownicy. Zacytujmy przepis na rozpo· 
znanie czarownicy: 

W zakończeniu kolbergowskiego tomu poświęco­
nego etnografii polskich Tatr i Beskidów są roz. ... 
d�ialy: ,.Gry i zabaw)·'' oraz „Język''. Cennym uzu­
pełnieniem dzieła jest zestaw literatury C:)towanej 
pn.cz Kolberga, sporządzony przez współczesnych 
nam wydawców. Zestaw ten uzupełnia bibliografia 
póiniejsza Kolbergowi, tematycznie związana a 
kulturą ludowq naszych góral i  I Lachów. 

Zdaję sobie spraw�. ż.e ki lka stron maszynopisu 
nie może oddać całego bogactwa wiedzy zawancj 
w dziele Oskara Kolberga Może jednak zachęci 
do sięgnięcia po książki naszego największego etno­
grafa, który ;ak ongtś l{otumb odkrył nam !wiat 
nowy, przedtem nie znany, nie zbadany, a jedT1alc 
zdu.miewajqcy bogactwem kształ tów i trdci. oa­
kryl r,o nie za górami. nie za morzami, a tuż obok 
nas - pod słomianą strzec1?q. naszej wiejskiej cha­
ty, pod grubą siermięgą polskiego chłopa. (S. Lam, 
110skar Kolberg - Żywot i praca11 Lwów 19 1 4).  

. 

- 1  
-



K 
aidego roku miliony osób odwledzaJą Morskte 
Oko - a le tylko nieliczni wiedzą, że o los1e 
tego górskiego jeziora zadecydowała sto lat 

temu odważna i mqdra pos..awa polskich patrio­
tów - zarów1\o możnych i wykształconych, jak 
prostych i ubogich górali z Białki Tatrzańskiej, 
uparcie bror:i1c-�, ch .�wci ojcowizny, 

Jcdny·n 7, ucz.C$tr ików tych zmagań, które prze­
sądził :, 1.: .\'fe:!".::;ł„i� Oko pozostało polskie, był Sta­
nisław Barob,�z ( � 357--J Cl49}, znany przede wszyst„ 
kim jako twórca n.::.rcra:-stwa polskiego. Zapiski 
Barabasza "O') C7,1Ce tego okresu udostępniła mi 
pant Barbara Dworzak, jego wnuczka, której ser­
decznie dziękuję. 

Po pierwszym rozbiorze Polski dobra królewskie 
w zaborze austrj:-ckim przejęła kamera ce�arska. 
W 1816 roku skarb austriacki oszacował i wystawił 

na sprzedaż Zat:opane i jego okolice. W trzy Iata 
póiniej Tomasz Uznaóski kupil wsie Murzasichle 
I Poronin. a w 1824. r. Emanuel Homolacs - dobra 
zakopiańskie oraz tereny przy Morskim Oku. W 
1834. r. powstał spór pomiędzy Homolacsem a Pa­
locsay�m. właścicielem obsz.:iru po stronie węgier­
skiej. Przedmiotem sooru było wycięcie drzew . po 
polskiej stronie. Dopie, o w 1858 r. wdowa po Ho­
molacsu W\·,1arla ugodę z małoletnim synem Paloc­
saya, moc4 której ten ostatni stał się właścicielem 
terenu spornego. zostawiając pewne serwituty dla 
wdowy. Opierając się na tej prywatnej ugodzie 
Węgrzy postanowil i  uznać granicę między owymi 
dobra1ni jako gran:cę kraju. 

W roku 1 879 Ja ·-. orzynę, leżącą po stronie wę­
gierskiej 1 grat.icząc� z dobrami zakopiań�kimi -
kupił Prusak, k�iążę Hohenlohe. Jednakże gdy sto 
lat temu - w roku 1 881 - u.kazało się dru� ie  
wydanie „Przewodnika do Tatr, Pienin i Szczaw­
nicy" Watei·ego BI ' o.sza - jego autor zignorował 
istnienie rzekomej granicy. co spowodowało odno­
wienie łiię przygasłego sporu. i to w ostrej formie: 
Edward Kegel. pełnomocnik właścic iela Jaworv·­
ny, wnió::.ł w 1 882 r. skargę o naruszenie pra�·a 
własności przez górali Nowobilskich z Białki Ta­
trzańskiej. kt� zy mieli swe paslwiska w okol icy 

Morskiego Oka, a przy okazji i przceiw Towarzv­
stwu Tatrzańskiemu o to, że używa tratwy na Mor­
skim Oku i Czarnym Stawie. 

Ministerstwo węgierskie oraz namiestnictwo ga ... 
licyjskie wyznaczyły na dziell 16 sierpnia 1883 r. 
komisję mieszaną celem załatwienia sporu. 

Soltyai Nowobilscy przedstawili komisji przywi­
leje nadane im przez króla Jana Kazimerza z roku 
1661. Węarzy na lomiast nie mieli i:idnych doku-­
mentów, ale żąda l i ,  by strona polska uznała gra­
nicę kraju, biegnącą od szczytów Rysów w dół 
ku Czarnemu Stawowi, przez jego środek, następ­
nie wzdlut potoku z niego wypływającego, prze& 
środek Montkiego Oka, Rybim Potokiem ai do je­
go połączenia się z Białą 'Wodą. 

Przedstawi.ciel Wydziału Krajowee:o, Edward 
Mochnacki oświadczył stanowczo, że godzi się tylko 

na granicę, j,aką wyz.naczyl e.k. komornik Neruno­
wicz przy sprzedaży dOb1· komory austriackiej Ilo­
molac:;owi, według opisu z dnia 24 października 
1820 roku. Bialcza11ie nie tylko okazali przywileje 
Jana Kazimierza przyznające im pastwiska kolo 
Morskiego Oka, ale i odwołali się do wykazu grun­
tów z 1820 r . •  w którym około 60 morgów pastwi­
ska na nich było zapisane i od których płacą po-­
datki. Powołali się także na prawo wyłącznego 
rybołówstwa w Morskim Oku i przewozu gości 
tratwą. 

Wę�rzy nie przypuszczali. że st!·ona polska wy ... 
stąpi z tak si lną dokumentacją. Toteż komisja spo­
ru nie załatwiła, a jedynie odwlekła.. Rozgorzał on 
na nowo w roku 1889, gdy dobra zakopiańskie ku­
pił Władysław hr. Zamoyski. 

Aby w_yjaśnić, jak do tego doszło, cofnijmy się 
do roku 1869, kiedy to bcrl i1iski ·kupiec Ludwik 
Eichł'>orn wykupił od Klementyny IIomolacsowej 
dobra zakopiańskie, w skład których wchodziły 
hamry (kuź.nice) w Kuź.nic:lch. Kuźnice były wów­
ci.as o.'.;rodk1em przemysłowym Zakopanego: po le­
wej stronie, idąc w górę, stał szereg białych dom­
ków hutników (hamerników), po prawej ku:.'.:nie 
i walcownie. Przy drodze do Kuźnic była też pa­
p iernia, dzierżawiona przez nowotarskiego kupca 
Goldfingera. 

Magnus Pelz, zięć Eichborna, źle gospodarował -
popadł więc w długi; zakłady kuźnicze wraz z 
prz,vległyrni lasami poszły pod młotek licytntm·a. 
Go'ri fingcr, który znał wartość tych dóbr skorzy­
•tal • okazji i nabył je na licytacji 9 lutego 1888 r. 

W tym czasie Prusac,v w.vsiedlili z dóbr w Po• 
zn< I1skicm hrabie�o Władysława Zamoyskiego, co 
skłoniło go do kupna maj:-itku w Galicji. Dov.-!e­
dziawszy się o odbytej Lcvtacji dóbr kuźnickich, 
polecił swemu adwokatowi. dr. Józefowi Rettinge­
rowi zbadanie. czy tej l icytacji nie dałoby się oba­
lić, ze względu na popełnione nieformalności. lsto;,­
nie, licytacja została unieważnion3 i odbyła si� 
ponownie w dniu 9 maja 1 883 r. Stanęli do niej : 
Goldfinger. adwokat dr RetlingP.r, przedstawiciel 
Polskiego Towarzystwa Tatrz:ióskiego oraz kilku 
pomniejszych kontrahentów. Cena wywoławcza w,·­
nosila 200 tysięcy złotych reńskich. Licytacja byfa 
zacięta : wygrał dr Rettinger, podbijając cenę do 
kwo\y 460.002 zł. Tym sposobem hr. Władysław· 
Zamoyski stal si� właścicielem dóbr zakopiańskica, 
graniczącymi z dobrami kslt:eia Hohenlohego. 

Spór granicuiy stracił teraz charakter prywato„ 
I przybrał charakter narodowy, gdyż ze stronv 
polskiej występował hr. Zamoyski, wysiedlony x 
Poznańskiego. a jego antagonistą był Prusak, Ho­
henlohe, który uważał się za jedynowładcę sporn� 
go terenu. Ogrodził go i obsadził swoimi hajduka• 
mi. zaś 1e!'ini Zamoyskle�o ogrodzenia te '"'' nocy 
rozbierali. Spór przybierał na ostrości... 

Góralom z Białki. którzy mieli tam od wieków 
pustwiska, Hohenlohe zabronił wypasu, zaś w ro­
k1J 1890 na terenach spornych nad Morskim Okiem 
rozpoczął budowę domu myśliwskie�o, choć już od 
roku 1 874 istniało opodal, na terenie bezspornym„ 
ofiarowanym pr�z Eichborna, schronisko PTT. Do 
schroniska tego \\rstc;p mieli wszyscy turyści. 

Choć budowy dornu myśHwskiego strzegli jegrzv 
orai żandarmi węgierscy, została ona zniszczona 
przez górali. llohenJohe nie dat jednak za w,,·grana: 
zrobiono drogę przez Zabie. zbudowano kompletne 
wchroni!-ko po stronie węgier _:kiej. nastę:pnie roze­
brano je i poszczególne cY.ęści przewicziol'o nad 
Mor::.kie Oko, gdl';ie zło.tono w całość pod dozorem 
taPdarmów. 

Stosunki zaostn;yly się, na5zvm turystom nic po„ 
zwolono przecht,di!ić r•rtcP. Żabie. Prsrewodnika ,J,� ... 
ka P('ksę idącego e turystami aresnowano, a tur,·­
•tQ'w internowano. N:11-i nie po:r.ostali dłużni:  gcty 
wę(icrscy turyści ?..e,. spiskimi przewodnikami chc!e• 
li pr,r,ej;ć pr� Ł.ri"ą Pr,lan.e, l�ny Jni:idoń, pod 
groi� kara1>inu. zmusił ich d6 powrotu. Córa}e 
g Białki ro�f(OryCEeni„ że im pastwish-a odbierają. 
postanowili je xilą odbić: pod przewodnichvem 
Ja./:ks Nowobi lskiego 2acztłi się zbierać„ aby Niem• 
ców i Węgrów a.nad Morskieg& Oka pnepędrić. 
Doniesiono o tyn Z'amoyW:iemu, a hrabia sk.lorił 
górali do .aniechania -Ehł"ojnyeh- napa�. póki n· e 
pn;ywiezie r: Now�o Targu przedstawicieli wła• 
d�··· 

Starosta w Nowym Tar�. jak równie:! namiest-­
oit.t.wo we Lwowie ociągało, Si'! a decyzj.ą, r,ato-­
mius.t �d po\\ iatowy w Nowym Targu z:decydow · · .. 
nie Eająt stanowisko. ob;cktywne. Jednak komi�.ia 
s�t1owa z Nowego Targu pod przewodnictwem s, .. 
dziego Lawióskiegp, która chciała wejść na sporr:,� 
ob.-.·,:.ar. została p6d groźt,ą uiycia broni 

.
brutalrie 

,ntreymana priex jegrów !Johenlohego. Sad skazat 
aa to Prusaka na 1000 złotych guldenów kary. Te„ 
ra& spór wszedł w ostatnią fazę. Sprawa na-bra.a· 
roi:gł:osu, Zamoyski t Tow�rz.ystwo Ta trzańskie w;·· 
st4pili ! memoriałem dt, Sejmu i Kola Połskiegc:, 
w Wiedniu. 

\V 1 901  roku utworzono stałą k:omis.ję dla och!"o­
ny Mors�iego Oka. Zebrano około 34 tysiące pod„ 
pisów obywateli polskk'h żądających usunięcia Wt:: .. 
grów ze spornego terenu. W tym czasie monarch.i:1 
austl"iack:a miała wiele powodów, aby bać si.( wsl!e: .. 
kich masowych wystąpieit, kiedy więc w 1902 roku. 
poseł Kow.1lski wygłosił w Sejmie mowę o pra­
wach Polaków do Mor8.kiego Oka . rr.ąd austro-'.vę­
gierskl powołał sąd rozjemczy ee!em ostateczr:ego, , 
rozstrzygnięcia sporu. 

Rozprawa jawna rozpoczęła się 21 sierpnia w 
Grazu. 1 i ! wrz:eśnia sąd rozpatrywał sprawę na 
miejscu w Tatrach. 10 września podjęto na nowo 
postępowanie w Grazu. wysłuchano opinii rzeczo­
znawcy ora1: krańcow:vch prze.mówień przedst:.�w: .. 
cic!li obu stron. 13 września 1902 r. ogłoszono wy• 
roi-. · 

Granica ma iść rzeką Białką w górę aż do ujścia 
R ,·biego Potoku, stąd grzbietem żabiego aż do 
szczytu Rysów. 

Z:1tem Morskie Oko i Czarny Staw mocą wyroku 
zostają w całości przy7.nane stronie polskiej. W ten 
sposób spór, trwający ponad 100 lat, został osta­
tecznie 7.akończony dzięki niespożytej energi. hr. 
Wład�·slawa Zamoyskiego, zapobiegliwości Towa­
rzyslwa Tatrzańskiego, prof. Balzcra, nJeustęr,Iiwo­
śc:i górali białczańskich i bezstronnej ocenie rze­
czoznawcy, pułkownika Beckera. 

Po rozstrz,ygnięciu sporu z.jechały się władze ohu 
stron. aby wyznaczyć granicę i oddać sporne te­
rytorium. Ponownie zaroiło się nad Mocskim 
Okiem: wszystkie izby w schronisku. nawet strych, 
były zajęte, tak, że zabrakło miejsc do spania. 
Hrabia Zamoyski, znany ze swej spartańskiej pro­
stoty, u łoż�·ł się więc do snu na stole. Tov,tarzy:�Z'.t­
cy mu .Jan Kasprowicz począł układać się na po­
dłodze. - Gdzie pan będzie spał? - zdziwił się 
Zamoyski. Na co Kasprowicz odpowiedzin l :  - Mo­
że polski hrabia spać na stole, to może chłop poi­
ski !'ipać na podłodze. 

\Vładysław hr. Zamoyski ,  umierając w 1 924 ro­
ku, zapisał testamentem swoje dobra norodowi pol­
sh!cmu. 

Starzy góra le zachowali w pamięci  postać i dzia-­
łalno�ć hr. Zamoyskiego. .Jeszcze obecnie, k iedy 
sprytni ludzie chcieli wyłudzić od górali przyleg;e 
dp Parku Tatrzatlskiego tereny w Bukowinie, a 'e­
den z tych spryciarzy często i gęsto posługiwał się 
„słowem honoru ' ' :  -. Daję wam słowo honoru, ±e 
Park Tatrzański będzie się rozszerzał i wam te te­
reny zabiorą, więc sprzcda1cie mi ;e - sbry Para 
odpo,viedzia ł :  - Jak ltarabia Zamoyski dal .<cłnwo 
honoru, to miało ono swojq wartość, bo miał h vn­
tekę jak trza, a wy swoje słowo honoru możecie 
t11tko portka mi podeprze/:. 
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rx 1  l. i, l f" IX l.f ' :, 

POZIOMO: tł rotunda, 
5) ;&fla,k na \\' ,\'l'obi� }';IA,?"­
miieślniczym w średniowte„ 
cz.u, 10) z.a.ściankowotić, za­
co!anie, 11) m.iasto woj. nad 
&lnicą, 12) do skoku z sa­
molotu, 16) ruehome Połą­
czenie kO<\ci, 20) przedsta­
wiciel dyplomaty,:zny pań­
stwa, 21 ) podstawowa srebr­
na jednostka monetarna w 
Europ.ie średn:iowiecznej, 22) 
je,;t nim np. kot, 24) kom­
fortowy pokój hotelowy, 31)  
kuzynka iwy, 32)  autono­
ma, 33) strój, ubiór, 34) 
włodarz. dawnego powiatu. 

POZIOMO : 1) kęsek, 4) 
natka, 71 Andaluzja, 11) Pa­
rys, 12) papuć, 13) votum, 
14) awokado, 18) abrazja, 
22) unisono, 25) Poprad, 26) 
lichwa, 27) estrada, 31) pi­
jawka, 34) eskadra, 38) Du­
nin, 39) rezus, 40) pąkle. 41)  
łotrostwo, 42) tiara, 43) 
kwasy. 

B •)C IX IX X i.X 'J IY i:x y 
„o 

1y IX IX % IX IX z: X 
,41 :J: :J: X :t. % 

X X X ,� ,(!, •t ',15 PIONOWO : 1) kępka, Z) 
serso, 3) kasza, 4) napór, S> 
topaz, 6) aśćka, 8) Devon. 
9) lotos, 10) Zeman, 15) 
włoki, 16) korba, 17) dudek, 
19) bolas, 20) akcja, Zł) ja­
wor, 23) lst, 24) O'Ya, 28) 
Sadat, 29) rondo, 30) denat, 
31) piryt, 32) Jazda, 33) Wi­
sła, 35) ka.pok, 36) dykta, 
37) ameby. 

'X 
6 ,,., 18 X % 

�:, !:X IX 

it 
P.I 

PIONOWO: 2) rebelia, 
bunt, 3) św,ięta rzeka wy­
znawców bram.Lnlzmu, 4) 
Mongoł albo Wietnamezyk, 
6) semicki bóg ognia, 7) 
niepewne przedsięwzjęoie, 

IY X 

'1' 
X 1% 

i1 X I.X 8) niewzruszona podstawa, 

IX X :u .u, 
,x 

9) znaczna korzyść, 13) par­
kowe drzewo ozdobne, 14) 
pozootalość, 15) nawyk, 17) 
od06obniona stroma skala, 
18) wymówka, 19) czółno, 
23) kilka kolejnych kart w 
jednym kolorze, 25) literat, 
26) sprawozdanie, 27) ame­
rykański g,:ywń, 28) pro­
dukt wulkanizacji kauczu­
ku, używany jako materiał 
izolacyjny, 29) miasto ro­
dzinne Karola Marksa, 30) 
ekl..- albo yale. 

2', 25' � n 28 2' 1% % X 
� 

X IX X X X 3A 

X X X % i'!' IY X X 
:;2 
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Unikalne  'Yl ydownicłwo 

,,Mity narodów świata" 
Waine wyda4""/.C"l'l,ie w ż.yeiu ku,l\u-­

ralnym stanowri. "''Yd311'la obecnie w 
ZSRR dwutomowa encyklopedia pt. 
"Wt)' narodów świata". Stutysi=y 
nakład wydru,kawainy "'°'3'tal w wy­
dawnictwie "Encyk.lopedl'a Radue­

· cka·•. 
Encyklopedia .,Mi1y n3J'odów świa­

ta" zaT'Wlie1·a S?"A.·;.1,ego.J.owe wi..ldomot."ci 
o mi tologiewy<"h boh3t...-acll, pn.Ed-

stawJ.ijąc równocześnie wyniki ba­
dań naukowych nad a;łównymo pro­
blemami twórczoóci mitologicznej. 
Można się z niej dowied<llieć o mi­
tach rótnych na.odów, ogólnych te­
matach i motywach, na któeych 111 
zbudowane mitycu,e opowieści. Po­
rUBz.ane aą tu równ!ież .rJo.tone pro-. 
ble.my naukowe - wzajemne oddzia­
ływania mi,tologH, religii I innych 
rodujów kultury duchowej. 

Hasło pomocnicze: Aby 
Polska była Polsk�, śpiewać 
nie wystarczy. 

Za poprawne rozwiązanie 
kn.yiówki nr 29, drogą lo­
sowania nagrody otrzymu­
ją :  lllichal Bazielieh ze Sta­
rego Sącza l lllaria Joniec 
z Limanowej. Ckatulujemyl 

PrzedstawJona 2"JOStala m. Ul. mi­
tologia Mongolii, Ch.in, Korei, Japo­
nwi, narodów Azji Południowo. 
-Wschodru.ej oca:,; różnych plemion 
afrykańskich. Jest to chyba pierw­
sze w świecie opracowanie mitologii 
wszystkich narodów. 

„Mity narodów świata" są bogato 
llustcowane. W książce znaleźć mo­
ina reprodukcje manych płócien 
wielkich europejskich mistrz.ów ma­
lacstwa, llustracje prz.edstawlające 
rzeźby antyezne C:LY też wspaniale, 
bazaltowe posągi a.zteckle. Słowem -
,.Mity nM"Odów śWiata" to wspania­
ły podarunek dla milośniJ<ów li-tera.­
tury I oztuki. 

N. FlfDORENł<O (M'N) 

Zakopiańskie migawki retro 
P ,  zenieśmy się do Zakopanego w 

owe odlegle czasy, gdy 'A iek XX do­
piero zaczął ot..11icz.1ć swe lata i gdy po 
Kl'upówkach chadzali Mariusz Zaru:,;k i ,  
Mieczysław KarJowicz i Klimek Bach­
leda . 

Z Kr;.1 ko wa pod Gie"'ont clojeA.d1.alo 
się kolejką „po<lhalską" za 15  kotWl 
kla:;ą I, a z.a 5 koron - klasą 111 -
w ci:utu 7 godzin, Zatrzymać się mogł 
tak i  ówcze::;ny „lubownik 11 Tatr i Pod­
ha la w hotelu „Morskie Oko" lub w 
.. � tavt.eCZ.kówce", a.lbo ież w jedn),n 
z kilku innych pen:;;jonat.ów, sa.Cz)cą­
cych się oświetleniem acetylenow., m. 
,,..Viestetu, wszakże dotychczas nie po­
�iada Zakopane Jeszcze ani wodociq.­
guw, ani ka11aLizacj, .. - z niejakim :La­
łem informował czytelników s\ary prze­
" odnik Arct.a z roku 1 905. Czynna b.rła 
za to „pra<:ownia leczniczych wyrobów 
igliwowych", a zakopiański szpital dy­
aponowal „aż" 20 łóżkami i liczył sobie 
przeszło 2 korony dziennie za pob� \ 
i kuracje:. Właścicielem dóbr zakopial1-
skich był wówczas hr. Władysław Za­
moyski. Roczna liczba gości zakopiail­
skich dochodziła do 10 tysi�cy (stał)'ch 
mieszkańców liczono do a t.ysięcJ). 
Amatorzy przejażdżek mogli odbywać 
wj·cieczki tzw. furkami lub wynajmo­
'1.·anymi powozami prywatnymi , a t.ak­
ie końmi wierzchowymi, które ofero­
wał pensjonat przy ul. Ko:kieliskiej. 

Obowiąz,> wala tak!>a klima tj cz.na , od 
kt.llrej zwolnione były dzieci do lat 10 ,  
lekarze i członkowie Towarzj st.wa Ta­
trzańskiego. Również „służba taksy nie 
płaci, do nie; nie mo.::na jednakże za­
h.c:zyć nauczycieli ,  bon itp." - zas trze­
ga :,;krupulalny.  cho(.' anonimow:, u lor 
arctowskicgo przewodnika. 

W parku publicznym przygrywała 
01 k ie::;\.ra micj�cow..1 złożona z górali, 
a przy ulicy Jagiellońskiej można t,e,łg, 
pograć w „lawntennisa". 

W Zakopanem - od roku 1888 MO­
licy .�miny wyższego rzędu• - roiło 

się J\IZ od pricróinych „Zofiówek", 
,.Zygmunlowek", .,S)ren°, .,Sl.oµe11ó· 
wek", ,.Lesniczowek"; były tel „Kali­
ny", ,.Jurandy' ' , .,Pepity". ..Oksze'',. 

,,Koleby". Działał słynny Płonka i oczy­
\\ iticie. zasłużony ród Zwol ińskich . w 
lokalu przy Krupówkach 35 oleruj�cy 
ksi;'\i'.ki i nuty. Dość liczne sklepy i tzw. 
handle zachwaluly wynajem fortcpia ­
now, tO\Vary kolonialne, bawcl 1 1 ianc, 
jak równie� . . .  k+ezet.v pokojowe 1 pro­
:i:zc.:k dezynfekuJijCy 11 ł l umu:; • 

Z lekarzy najznakomitszymi byli: 
sławny dr Dłuski, a przy Chramców­
kach dr Chramiec. 

Wśród przewodników tatczańskich 
pierwsze miejsce (i klasę przewodnika) 
miał Klemens Bachleda, zamieszkały 
prz.y Kaspru.s,iach 18, a za nim Jakub 
Wawrytko Krzeptowski, Jerzy Obroch­
la, Bartłomiej Obrochta i wielu innych. 

Wśród stolarzy natomiast prym wiódł 
Wojciech Brzega, autor pamif::tnika, 
producent stylowych mebh I właściciel 
pracowni stolarsko-rzeźbiarskiej. 

Porządku pod Giewontem pilnował 
cesarsko-królewski posterunek żandar­
merii urzędującej stale przy ul. Łuka­
szówki. 

Smielsi i zdrowsi kuracjusze oraz 
zwykli goście, których nazwaliby.:;my 
dzii wczasowiczami, mogli ruszać w 
Tatry na bliisze i dalsze wycieczki. 
ówczesny przewodnik zalecał troskli• 
wie, aby „podczas wiatru, gd11 uę Jest 
trochę apoconum, 10 miejscu otwartym, 
pozapinać się, wdziać na siebie se-rdak 
łub palto, aLbo okr11ć aię pteOOmi". 

Możliwości krótkich i dłuższych wy­
cieczek były już właściwie nieograni­
czone, chociaż wyprawę na Rysy prze­
wodnik zalecał tylko z doświadczonym 
g.;ralem, natomiast na Przełęcz pod 
Chłopkiem jedynie w towarzystwie wy­
trawnego wspinacza i z.nawcy Tatr. 

Idąc obecme przez zagęszczone w se­
zonie zimowym lub letnim Krupówki 
trudno uwierzyć, że jeszcze 30 lat temu 
można było odbyć podróż nad Morskie 
Oko staroświecką landarą-karetą z 
opuszczonymi oknami w drzwiczkach, 
z mosiężnymi klamkami, zaprzężoną W 
konie. które uroczystym, całodziennym 
truchcikiem sunęły między nielicznymi 
samochodami, wśród których trafiały 
się okazy „na balonach" z drewnian:v­
mi  s1.prychami. Odnosi się wrażenie, że 
między Gubałówką, a Nosalem czas 
mija jakby szybciej, niż �dziekolwick! 
M k nie b�:�tro jak Gasicnicowy Potok. 

LUDOMIR MAZELA 

światło sprzed 10 
miliardów lat 

światło sprzed 10 miliardów lal 
za.reJesLrowali astronomow1e ame1-y­
kańscy w obserwatorium Kitt Peak 
w Artzonie. Jego it-ódłem jest ga­
laktyka określona jako „3Cl3' ' ,  znaj­
dująca się w gwiazdozbiorze Andro­
medy Galaktykę tę zlokalizowano 
początkowo tylko za p\mocą radio­
teleskopu (jej światło .i l ,t ok. I mi­
liona razy słabsze od , ·ogu 02.ułości 
nieuzbrojonego oka) ; w wyniku póź. 
niejszych obserwacji udało się ją 
j ednak sfotograiować. 

Dotychczas astronomowie byli ,. 
stanie obserwować źródła świe11 ne 
odległe o nie więcej, jak o 8 mld lat 
świetlnych. Nowo dokonane odkry­
cie rozszerza znane granice Wszech­
świata i - jak twierdzą astcofizy. 
cy - potwierdza teorię o jego po­
wstaniu w wyniku „wielkiej eksplo­
zji", jaka dokonała się ok. 18 mld 
lat temu. W myśl tej teorii, gwiazdy 
i galaktyk.i utworzyły się z gazów 
coznueonych ową gigantyczną eks­
plozją w ciągu około 2 mld lat l do­
tychczas stale oddalają się od siebie. 

Jak twierdzą autorzy odkrycia, 
światło sprzed IO mld lat jest „za­
skakująco normalne". Może to zna­
czyć, że gwiazdy w nowo odkrytej 
galaktyce niewiele różnią aię od 
Słońca I innych gwiazd w naszej 
,,rodzimej" galaktyce, j.-,ką jest Dro­
ga Mleczna. 

Tragedia w górach 
W okoJ.ica.ch Grenoble we Francji 

kcęcono dla telewizj.i t.i.lm na lemat 
niebe7.p.ieczeństw, ktĆl"e niesie .., IO· 
bą alpinNrn. Film zakończył się tca­
giemie. Pięciu policjantów spadło w 
przepaść i pon.iooło ómi..-ć. 

Tajna plantacja 
narkotyków 

Specjalne oódzw>.l y  kwumbijelde,j 
policj; do 1.walczania handlu 138i'ko­
tykami odkryły w nledootępnych ,ió­
rach Choc:o gigantycu,ą plantację 
marihuany Ol'az koka.iny. Plantację 
opanowano dopiero po pca wdziwej 
wojnie z urr.brojonymi strażn.lkami. 

Obliczono, że wartoU rocznych 
zbloców z odkrytej plantacji mo­
gla wynomć około pól milianla do­
larów. OC!iywiacie plantac,,ia -lala 
zniBzc1zona. 

Rodzina 

prz}' porodzie 
W jednej z klinik połowiczych w 

Londynoe U<?,4dzono pokój w takli 
spoeól,. aby ..zza szyby moó:na było 
obserwować pczebi-.g porodu. Chodzi 
nie tylko o męża rodzącej, ale całą 
rodzinę - rodziców. teściów, ciotki 
i wujków. T • .k!e familijne obseI'Wo­
wanie porodu ma silniej wiązać no­
worodka z całą rodziną - twierd•-1 
niektórzy psycholodzv. Eksperyment 
wywołał niespodziewanie wielkie za­
interesowanie. 
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Jak jeż 

- B�dzie c o  jeść, oj będzie .  
Nadeszła pora zbjorów. Jeż mó­

wi  do szakala : 
- Teraz podzielimy się plonem, 

jeden z nas weżn1ie górną część, 
d rugi dolną. Wybieraj: co chcesz ! 

- Wezmę lo. co jest na gó­
rze - rzecze po namyśle sza kal .  

- Zgoda. no to bierz siQ do 
kosy - powiada jeż. 

Szakal kosi.  kosi zielone l i śl'.ie, 
a za nim jeż wyrywa z ziemi ko­
rzen ie  - piękne. zdrowe rzepy. 

Nast c;pnego roku znów spot kał 
s ię jeż z szaka lem . 

- Te1·az podziel imy się plonem. 
Co wybierasz, górną częSć czy 
dolną ? 

- Oho, n ie  dam się teraz na­
brać, zmądrzałem - śmieje się 
szakal.  - Już mnie nie nabierzesz 
więcej , n ie chcę t ego, co nu górze, 
wezn1Q korzenie. 

Jeż spokojnie żnie sobie  psze­
n ice, szakal  korzenie za nim wy­
rywa z ziemi. Jeż zboże ustawił w 
st ogi ,  zmłóci ł chwacko, p1ewy od­
wiał. czyste złociutk ie z ia t·no w 
wory przesypuje. Będzie m iał co 
jeść. oj bGdZi<" ! 

szakala przechytrzył 
(baśń  ma l ta ń ska) 

A m i a ł  j e ż  dz lewięciu braci jak 
kopla wody do  siebie podobnych. 
Przywołał ich do siebie, cały plan 
z nimi omówił. Jeden miał się 
ukryć zaraz na początku pola, 
d rugi trochę da lej ,  trzeci jeszcze 
da lej i t a k  aż do wierzchołka  gó­
ry. gdzie się pole kończyło. 

Przychodzi  jeż do szakala .  
- No, czyś gotó w ?  To zac:-:y­

najmy nasz bieg. 
Sędzia dal znak i obaj zawod­

n h .:y rzuc i 1 i  s ię pędf•m wzdłuż ła­
nów pszen icy. Przeleciał szakal 
m i g iem kawą] d rogi,  a le  jeża ani 
rusz przegonić nie m.oże. zawsze 
g-o przed "-Obą w idzi .  jak  lany m ie-' 
rzy . .Jeszcze szybciej szaka l  PGdzi ,  
aż rnu tchu brak w p iersiach. a 
jeż ciąp:le na przedzie. ciągle na 
przed;;-: ie biegnie i krzyczy : 

Pewnego r&�u spotkał się jeż ':l - Jeżel i  nie masz n ic  przcciw- A ,c;.zakal  og'on pod w i nął i za­
czął wyć ze 7.łośc i .  

- Piętn;iScie.  szei,.;naście
1 

�ie­
dem naście łanów ! 

:nakalem. ko  tem u ,  t o  mogl i byśn1y znowu 
J uż  szczyt góry n icdc-1lt.:!ko.  pol� 

się kończy n iebawem. a szaka l  
gdzie t a r:n ! Dopiero w środku dzie­
s i :\ t y  hm l iczy . aż dyszy z wysiłku, 
bokami  robi .  jakby paść n1ial. 

- Wiesz - powiada szakal - uprawić wspóln ie  kawal pola _:_ 
byłoby dobrze, gdybyśmy wspól- powiada szaka l .  

Widząc się o.szukanym, podał 
szakal  jeża do sądu .  Po na myśle 
sędzia wydal t a k i  wyrok : nie uprawiali  kawał pola, mieli- _ z przyjeJnnością. _ jeż mó-byśmy eo jeść na zimę. wi .  - W tym roku posiejemy - Pobiegniecie razem wzdlui 
pola pszenicy, co się cią�nie ai 
pod tę górę, k lo pierwszy lany 
zboża wyrnierz;v i n.i szcz.vt t:!"ÓI'.Y 
za.idzie .  ten cały plon weźm ie. 

. � Co racja ,  to racja - odrzekł zboże. - Dwudziesty łan ! - k rzyCz.v 
ju�  z góry je:/.. Sędził,l go zw�­
cięzcą oglas1.a i cały plon mu 
p,·zyznaje.  A szakal znów o�on 
podwi n<1l i wyje do ksjężyca . 

Je�abrali si do robol . -i8ora��l rt, wz it: l i  s_ię do r?boty, .z.a.­
J)Ole i rzepy ęnas1al i .  Ki:dy wszy- ora h .  zbronowah, ps:t:en. 1cę za:-.iah. 
stko ładnie wze.�zło. przy�zli, po- Gdy nadef.:zl1:1. pora żni w, rzec;,,..e: ·- Dobrze - n1tlwią jeż z S'l.a­

ka lem. pat rzyli, językiem mlaskali. je'< do szaka la :  

Prot.x>rn . 1jemy W.:i rn ,-,o.rg::rn i1..owat 
ntł.lowskii biwak.  W t y m  cel ll po­
d'.6ieloie za.i;;tę,p na n1,a le zespoły, k Ló­
re będą przygot . .owy ,,•ać tt ..i.-;tępując:-e 
speawy : 

- wybran ie  n1,iejsca bi wa.k1.1 i M·a­
sy do_iścia : 

- s�z.egótowy pn�ra.m i n.#,k lad 
dnia · 

- ':,o..ebranic (l(lpo"':iednieR1, ,pr ·i.tt u  
i akwipunk u ;  

- pr-zygotov1'cl n i,e proiluk \ 1)\11 Y
"'
vw-

n-ośoioV,'YCh · ·  - - " • · 

-:-· w,Yki::>n�n ie  r1·ujekU1w arząd0'.e1l 
na bi waku {-ku<:h.n.i, lole-mów, mini 
la hevny. mas;;.i u  z r la�ą i 1 p . ).-

W porozun�eniu z rod7..icanr-i i óo­
c·OSlym O(>iekunem 1-'"'i.o;te-pu :POnwśl­
ci.e nad 001·ga ni:towan if-'m b iw3lrn  
wraz a nocte�iem - (po<} namiot.n mi . 
w s&a ł..1sach �ub �tOOolt>). W pro.grn­
rnte wykot·1,y� t ajcie ,.i.doby ł, �  � i.ado­
mo:łOi i umiej(;· touści � łereno,1....i1a ,,,._ 
stwa, .sEHna,t·y tan h. i  hl'.a i nn.rch tt'>ch­
ńik harc-en.:k ich. Zorg.�m i ;.,..ujci e wat·ty 
noc . ie, gry lei'enowe i p1-1.v�otu_icie 
st.czegółowy program ogniska ha1·­
c,ocskue[(O. Biwa.k Wini"'n s,t.ać :;;,<:' 
sprawd'?.lja.nen, \\'"a-cr,...e-j harcersk'łcj 
sprawności. O s,voi('h po.q{ndach 
n.api,s7C'lł-ć do nM W J.i � \Af•h .  

ZADA N I A  M l � D Z l"" Z.RIÓR K O W F.  

Na.wi�i,c l� k.-u11t.;.Ak '  • ,�iNhiłnti 
aM'f>Plltni N A L. 

PIOS EN K A  i·v < .OON J A : 

WESOLA D II UZ Y N A  

R. 1it.sza; w drogę ha rcerska_ �dn t i y 1M, 
�ol em, lasem .• goSci iiceni i s.eo,;q .  

. NA kraj świa t a ,  kn O'Órom , dol i n om.  
S<łł� 11:oc;i radnś n. i l!  · 1ws 'H iosq. 

(S'piewa z na�i cału  .iwfa t ,  
kłosy w pol 1t, drzewci: w Ie!( f-,  
i we!o{y le tni  wia t r  
eora� dalej piose11 kę n ies 1 , 
cor«z dalej pioun-k� ni��?e w 11,t,ro t .  

Cflociaż czasem s ię  niebo Z(fcl iniu r%y, 
li a. rcerz duch4 11. i� traci, nie kwęka..  
Gdy za pa!y się skoitczq w podróży, 
s ta rl'ty wt�dy bęztrosfort pwsen ka. 

Czyżby potwór morski 
sprzed 100 milionów lat? 

Wie lką  sen!:>o.cję "'" świecie wzbudi.i l.a ,,,. iadómość a "''.Y t..,- zna lez iono potwoca , Hie mógł on . &g?.ys�wać- pojed_v r 1CZ4 
wien iu  przez rybaków japoóskich x -traw lera „T.ntjo-Maro.. µ rzez Lak dł ugi  okreP.i C7...a .�u. Gdz ieś w głębi m.oru mwiz.it 
x wód prz.vbrzeżnych Nowej Zela nd-fr, n.a głębokości oko ło  . ,ma jdowac'.: się jego krewniacy - �ady lub foki. 
:tOO metrów n i ezna nego m arskiego potwora znajdujqceg:o Jedna.kże wię�szośC uczonych ·.,._ zwlaszc.a a 1y1er:vka ń.sk i eh 
s ię  w s t an i c  rozk ładu. Potwór m i a ł  rn�lą głowę: na dł ug iej i angielskich -:-- odnQsi �� do spr�wy rzekomego plezjoza u ra 
sgy l ,  tulów z czterema. płeh,·ami i długi  ogon; nader scept.vcz.nie .  Uw:i.i.ah1 oni , żt :1.agadkowe znalezis.ko -

to po prostu na wpół priegni ła· tusza n iewie lk iego w ie lor.'-·b• 
l ub  ogromnego rekina.  Z podobną opin i ą  w.vs l�pił  K a rl 
Habbs , współ pracown ik  Oce,m icznego i nstytutu w Kal i for­
n i i ,  po przeE- lud iowaniu zdjęć nadeE-la n.vch z J�ponii .  Zoolo­
dz.v z Londytl sk i ego Muzeum Nauk  Przyrodni cz.vch popie­
rają · h ipotez(, że jest  to rekin. B�'Ć może do w_vja �n ien ia ta ­
jemn ic_..,. rzekornego p lezjozaura prz�·czy n ią  s i t::  b<idani.a re:-: �­
tek pletw przechow.,·w�n .,·ch pl'Zez rybaków. 

Żaden z ryba�ów n ie  widział  czegoś podobnego. Po doko­
na n i u  pomiarów,  z"'ażeniu ,  wykonaniu rysunków i zdjęć 
foto�ra!icznych znpi�ano w dz·tenn [ k u  okr�tow:vrn,  i ż  dł ugość 
pot.wora wy nosi la 13 meti·ó,,·, zaś w.1ga - około 2 ton. Od­
c inek  p leLw.v zo�t.a ł um ieszn.on.v -, J (ic lówce, reszi( zaS w_v -
r�ueono ?.a burt� .  

To stracone d la  nauk i  zna lez i sko  :w�-..... ·o la ło gor4ce spor .v 
��ród uczo n.vch.  K i erown ik  oddż;i a l U  ja poósk i ego Na, rodo­
wego Muzeum Nauki r. ca ł ym przekonan iem o.�wiadczy l ,  że 
do sieci t r� 1 f i ł  egzernplarz nieżyjące�o pl ezjoza ura ,  mezo­
zoi czneg.o gac.Jn. Gatunek tt? n  uznano za wy rna l'ły już  około 
1 00 m i l i onów łut temu. T� samą o.p i ni ę . podzie li ł  -f}.l. le .on.lolog 
:s: Uni wersytetu ,.., Yókoham ic ,  1 1 a tOmia�t paleontologow ie  
i Uniwersy te tu  Paryski ego pn;ycllyl a l i  s ię do zda n i � ,  że  
h.Y la  lo raczej gi;antyczna foka ,  n•� leż,1Ca do w.'-·nrnrł e.go ,:a­
tu n k u  sµrz�d 20  m i l i onów li. t .  Z.t lRką h ipotezą - - ich  :r.da ­
l'ł i e m  - pnemawia kszta ł t  k r��Ó\.11\' i głowy stworzen ia .  , Jed­
»cl k 'l">Szysc.v !<tł z.e;od ni  Co · do tc_f!o, ż.ę: jeże.l i  rzecz_v wl�ci e _ 

Osta tn io  opub l ikowano w�-; n i k i  badśl. 1� przeprowadzonych 
przez biochem i ka ja p01l.sk iego, k tór�'" wy krył rodzaj bia łka  
spoi�· ka. nego ty l ko  u i·ek inów i płaszczek. Podobne bia � ka  
n igd;v- · nte w_vstępują · lł ssaków, natomiast  ·1.11ane  Si\  u ga­
dów.  A w ięc dane biochemiczne n i e  doshł 1·czy l :v  dof .vchc1..a;c 
m i a rodajn�'ch w_y ników;  w�· k l ucza się je.dy n i e  wersję o w ie-
1or_vbic.  

Ciekawy jest i nn .v .s1:c1.egół opowtadań r_vbak�w : . :crnA ]e,:i ­
sko nie rn iało r .v biego ;r..a pach.u .  pachniało raczej ja k: i.gniłe 
mit1so. Tak wi�c spraw� niezna nego potwora wywołuje k.ot t­
trowers�r jne opi u i e  n0ukowcó"';. 

Tajemnica skarbu z Małachowa 
Zaczyna s ię jak w bajce: dawno, 

temu w polożon:,:m w pobl iżu Cmielo­
"''a d .... ·ork u ,  i1a l etącym wówczas do ro­
dziny książąt Oruckich-Lubeckjch,  
u k ryto srebrny skarb . .. 

M i ja ły  lata .  Z� ko,\czyla S ię  I I  woj n.,i. 
!i:w i.łtowa, dawny pałacyk: z imov,1y, w_v­
budO\nrn.v w Małachowie przez os tał­
niego wl..t.ścdotC' la  Cmielowa - lt tóreQtli 
dziadek książę li'tancistek Ks,nvery 
Druckli. b,r ! rn : nist rern sk�tbu 1v Keo­
lestwie Polski rn - zamieniony :wstał  
w Paf1stwowy Oom Dziecka. 

T.v lko przypadek 2;:i.dec_ydo,\·c1l ,  lż 
ukr.vt.v sk,u-b nie uj rzał :;.wiaUa dzi en­
nego już w 1 978 rnku. Wówczas to w 
Dornu Dziecka i nstal o,(·ano centra lne 
ogrzewan i e. Z�o<lnie  z opraco,�raną do­
.kurnentacją. rury m.iał_v być prowadzo­
ne na �l ę_boko�ci 60 crn pod podłogą. 
fnspek :tor nadzoru.  nie chc�c jednak 
zrywać desek. w:v l'aził 2,e:odę, b_v w�'­
konawcv za i ns ta lowal i  rurv w i n nvm 
fni ejscu: I tak  dzięk i  Przypadk�wi  
11kryty skarb pozos tał w ziemi .  

Od za kol1czen ia  tych - r-0bót upłynę ły  
dwa lata .  27 w rzeijtTia 1 980 roku, w sii\ .. 
n10 poł udnie ,  do Domu Dziecka przy­
je.chała z Warszcn,·.,· spec5a lna  ek ip8. . 
Prnedstawiciel  Mi nisterstwa .Kultury 

i S1.tu k i  okazał d.vrektornwi p1acówki 
zezwolen i e  1ta poszukiwanie ukr_viych 
sreber, klóre według p1af l u  pow inny 
znajdować s ię pod podłogą , w porniesz­
czeniu ,gdi.ie obecnie  znajduje się 
:;\\' lei l i c..i. .  

Zdjęto parkiet .  Do 3. kcji wkroczy!- od­
dział saperów z wykryw.ączami min. 
Sprawdzono dok tadn ie  cale pomieszcze­
nia.  Oarernnic .  W sluchawk.ach ·pa rio­
wala wciaż  cisza . . .  

Pa lacz ·nomu Dziel'.ka ,  pa n Kac7.or 
uzbcojofly .,., pogrzebacz. w ko t'1cu ro:1.­
poczi:it sam poszukiwania skarbu.  Pra ­
c�,-ał za pamir;ta le  i nagle metaJov,•y 
pręt natl'a! i l  na opór, � oczom ubn1.­
nych ukazał się . . . ,,srebrny skarb' ' !  

- PamiQlarn - mó ... v i  ,Józef Ciamłl­
g� ,  który ptaco"\-\.·ał u księcia j ako  c ie­
ś la - b.vł 1940 r .  Księżna z lecHa mi 
)vykonan i e  dwóch duż:-•ch d·re,:vnian.Ych 
skrzyft. B,v l'em przy ich pakowaniu.  Do 
jednej wlo'lono srebrne paedmiot,�. a 
do drugiej lutra. Po t�•lu latach m e  
pamiętam jednak, czy i ą  t o  właśnie te 
znalezione rzcci:\' . .. 

Pełnomocnik Ministei·:1twa ma wyka.c 
zakopanych przedmiotów. Bra kuje  ty l ­
k o  około 1 0 0  srebrnych monet i aiotej 
papiero�ni-cy.-

· N iedawno Mini!:itetstwo Kulim·y ł 
Sztu k i .  z.a pośrednictwem Muzeurn Na­
rodowego w Wa rszawie ,  przekazało do 
Sandomierza 26 art .vst:;c:tnych wy rohow 
ze srebra. Obecnie niektóre wy roby są 
cz.vszczone i konscn\:owa ne. · "Po pr.se­
prowadzeniu si� sLedziby Muteum 
Okręgowego w Sandomierzu do od­
restaurowanych pornieszczell. w Kaz i -
111 i erzow�kitn Zam k u  - srebrn:v ska rb 
t Małachowa zostan i e udost�pnion.,• d.• 
zw iedw nia  turystom. 

Tak· wi�c nicbawen1. .., SaBdomierz• 
�cizie można podzlwa ć m; in. p iękne 
�dalu; k ie ł �·iki ,  wrkom1ne około 1700 
!'Oku .  b;iroko.....-� kubk i ,  .,��zę do zupy,­
zł ocona vvewnauz. duży pólrnisck. Po­
nadto � tur_d:c( będą mogli oglądać 
X V U f-wiecz1 1 v  wiede1\ski komplet t.oa ­
lctow:v, na k.tó1·.v · składają się m. in . : 
3 l:';i.my sreb1'ne do luster d"Użych. 2 1"4-
sterka ręczne. misa .  mi.ska i dzba n,  
.ś \vieczniki w ie loram i enne oraz dwa 
l icht.lrzyki ta l erzowe, jak również wie­
le drobia?-,;ów - etui  do szczotek dtt 
::.11ębów.  flakon.v kr.vsztalowe ze srebrny •  
m i  na krętka.mi itp. 

JANViZ SUGP.\ 



PIĄTEK 

ł'ROG1: AM I 

t.00 T,•l<"fe'ric iekwlzji n„ Jmłodszych - ,,Pan 
Tau 1 woda•' (1) 

Jll.;i5 P,·ogram dnia 
17  .oo Dzi.ennlk 
l'l.lO ,.\V kr<:gu rocL'iny" 
18.CO We5ole m _•loUic - 1Hm ru.timow.any 
JM 20 Swl..;dkowie 
18 • ..iO Dobranoc 
l!f.00 „Otworzyć świat•? - reporla2 
19.30 Dziennik tt>lewizy jny 
!O.OG Monitor rzqdowy 

WTOJtllR: 

t.00 Teleferie telcwi2:J1 dzi.ewu.ąt I chłopców 
t.:ts Klno teleferii - .,Pan Ta--.i" - ..N� 

dzieła z panciu Tau'' 
Jł.55 Program dnia 
J7.ff Dziennik 
11.3ł Polska kronika tUmowa 
17.40 , ,Interstudio" 
li. I O  Telewizja młodych - CDN - .,Wak� 

cje 81''  (Katowice) 
11.51 Dobranoc 
J !ł.08 „Camt."!rata" 
n.JO Dziennik 
20.15 film f.abolarny 

Z0.30 Przyjaciele (3) - ,.Praca" - ,erial TP 
! I .55 „Listy o gospoda1·ce" 
22.40 Dziennik 
u.� Filmowe studio lm. Andr�j• Munka„ 

.Panienki"' 

i. Vlll.-13. V I J I. 

21.21 .,For-urn ekonomistów„ 

2%.05 Dziennik 
U.38 „30 minut z architektur-� "' 

U.Sł Telewizja w sprawie miliardów 

PHOGKA.111 U 

n.�5 Progra.m dniłl 
J!t.6v Kronika 
11.30 Dz.lennik 
n.vo Szacunek dla chleba - t.ywnośl o.eka 

w wodzie 
lt.30 Koncet·t WOSPRiT 
21.05 Zdarzenia 
21.JO 24 godziny 
! ' .  'O .,UłimJech apod pnr•sol3.• 
U.JO Film tclewJzy Jny na lsWiec-ie - .,Ponu­

re żniwa·• dr.1m•t ob,ycujowy prod 
brazytijsklcj 

SOBOTA 

PROGRAM. J 

9.00 Kino ldeterU - •• Pan T{.U" - (2) 
!.ZJ „Spl'awnośt•• - · reportat filmowy 
!t.ao Siedem anten 

11.05 Maria Callas - t1·agmenty koncertu 

:
i
�!f��!u:

rimudonny w hamburskiej 

J?.1)5 „Pustynne oazy" - film dokumentalny 
12.1;; ,.Gwiazdozbiór" - J:lne Fonda 
U.Ja „Klub sześciu l:ontynenióW" - fwiert 

wieku te.mu 
H.30 „Co tydz.leń roc:tnica śl u b u,. - wsp6ł-

C?zesna komedia filmowa 
1,.00 Dziennik 
J6.JO „Monitor sejmowy•• 
17.oo Studio zpo1·t - inauguracJ.i. J HUi pUli'i 

nożnej 
18.50 .Dobranoc 
1:,.00 Telewizja młodych: - CDN 
19.30 Dziennik 
20.00 „Maria _ A n tonJna" (3) - ,.Król ma tylko 
Jednego męzcz)'ZD( - swoją ton� - �ri.Al 

historyczny prod. trancuskieJ 
!1.35 „Bllsko i daleko" - lekcja - report.at !Z.05 Comedian barmonlca Show 
:!2.10 Dziennik 
Zł.CO Kino nocne - .,Powstań, SimoniP 7!:u­

rnga" - amer7ka1�s)(i Gr�n,.;::t Gµołl!cll­
no-obyczaJowy 

PUOCRAM I: 

STUDIO - 2 

U.OS , .Cyrki lwi.at.a'' - .. Cyrk w Holandii'' -
francuski 1erlal dokumentalny 

JS.00 St<r.nJfilław Moniuszko - teleturniej mv­
eyc?.ny 

n.u „Cisa" (%) - Ju&Wiłowi11ńa)d aerlul do-­
kumentalny 

K.GO Andrzej Wasylewski przypomina I og61-
nopolęki l'estlwal Muzyki lazl'.owej 
w Sopocie w 1958 roku 

lł.30 „Czy możemy mld wlf;:cej Wfl:Khl'" -program publlcystycz.n;y s uddatena przedstaWlcieU resortu górnictwa So-­lldarności" i zwiazkow brantoW)'<:h" 
11.:;s ,.Muppet show" .:.. Ben Versen li.OS . .  Portret se wspomnień'' (3) - współ-czc,my aeriRl społeczno-oby(!a:ajowy iuo-
1t.ot ����{�!ad:tieck iej 

19.:W Dziehnik 
IO.Ol „Gorycz ""'Ycit:atwa•1 - tlln:a dokumen„ taJny 

;�:: 2rg
o
�a;;n; 

program l'OIU'}'Wkowy 
21.35 ,,_'re1efon 1 10., - .,Najkr6t1n.�y rejll" film sen&ac)'Jn)' produkcji NRD 

TV BRATYSŁAWA 

PROGRAM I 

I.to Pionierska Juskółka; 
u.ot „Panie na Mogadorzc" (.t1);  
14.:iGI Solo dla prz.y jemnoścl; 
IS.30 Puchar Pokoju ; 
17.ff Zielone lata ; 
n.se „10 stopni do &lota" - tunUeJ Wle­

WizyJny ; 
11.20 Spotkanie w Martin.le - proer• m � rywk. -pubJicystyt..-.zny ;  
u.10 Wieca.orynka; 

tł.st Ddenn.iłl: TV: 
Zł..oł „El.n Kessel Buntes>• - wte.lki pr• 

gram rewiowy 'XV NRD; 
aJ.iłS Bramki, punkły, ee&lłndy; 
Zł.li „Pan Vok OOchodZi" - c:aet'k.a kotne• 

dia historyczna; 
23..ZO M Ulcyc:my progr.am rouywkowy; 
n.� ,,stara kośł" - Jug08ł. t.lrn a: terU. 

.,szata CJ!:}'ni człowieka••. 

PROGRAM U 

J'J.H SpoUrn.nJe z artystami raddeckiml 
uroczysty koncert w Teatr.1.e W ielkim 
W" M�kWiłe ; 

li.Ił „Ależ tato" - film aery Jny prod. 
NUD (l);  

Jł.JO • .Jaki Jest mój oJciee" - film dOk.. 
1iUi5 Chwila poezji; 

::::: �Mc!t!
oc

���o�•u
n

�
t 

� .. r-;dz't��;<>-Ja· 
J}Ontilrl; 

tt.łł Dzii jestemy " waa - proa:ram słow­
no-muzyczny. 

N IEDZIELA 

PROGRAM I 

1.So „Nowoe2.f'sność w dornu i z.agrodz.ie" 
I.IO „Tydzień" - mngazyn rcdakcJi rolnej 
$.IXI „TelcwizJtida·• 
1.:.e Kino tcJcnmka - ,,Przygody Tomka" -

t.-Uchosłowacki tum prcygodowy 
tł.51 Progr.am dnia 
11.0ł Antena 
U.31 .. �wiat wokół n.is'' - ,.Tt<jemnke łro­

pi.knlnych l.asow" - ang.i.dsk.i ,erial d o-­
kumen\alny 

12.21 Dzh::nmk 
U.li „Z muzyk-i w z.abylkach Wał'R.a.wy" -

.,Na 1.1·akcie llrolcwskim'' 
Jl.ł:i „Dlaczego?'' - progri.m redaMcji rolnej 
H.38 „Z pokolenia ua pok.o!.enie" - •l-1i.ki 

try bun 
Jł.S.S Losow.;.nle O\łacgo lotka 
U.lO .,Niedziela lub poniedziałeil" - fUna. 

m-uzyczno-rosryw.llC:owy 
15.ff Report.ił filmowy 
J.ł.Oł Teatr wspomnień - Pohl Gojawlcay-6-

sll:a - .,Dziewc-u:� a .Nowolipek" -
(li) - .,Kwiryna" 

11'.Jł „SpicY..nik domowy" St1mieława 110-
niu:-.zki 

11.11 .,Swiat, który nie może ;,1agin11ć" -
.,Na r8tunełl.: olb1-xymom" - film prll:,­
rodmczy 

li.IO Wlec.:oryn.ka 
a.JO O�ennik 
n.ff „Roda.ina Boussardelów" (1) - ,.Pa­

miętne w1·�y" - &aga rodl'iJ>Aa, adap­
tacja powieści w11polcze1,;nego pisaraa 
francu�ki<>go Phllippe'a Jerriata 

łi.a Spo1·towa niedziela 
ZI.H „OdXrywanle poety" - wlerRe Bołe­

�lawa Leśmiana l'ecytuje M•nek Kondrat 

PROGRAM )l 

tt.111 Progrz.m dni.a 
U.JO .• Partyz;.ncka bitwa" - pro&rarc w&j,­

skowy 
U.51 „Pn.y jaciele" {3) - .erial TP tp0Wtó-­

run1e z PUltk u) 
14.Jt „Przeboje tygodnia" 
15.LI „Paul Cczanne - c-L.yli rozs�dek liryca:­

ny" - tr.ancus.k:1 mm dokumentalny 
1',ł5 ,,Srebrny Jubileusz. rozmaitolfci. królew-

5kich'' wyst..: Rudolf Nuriejew i Joko 
Morishita. Rich Little, J"ulia Andrew, 
k.uldclk.1 Muppct i in. 

tł.ff „Wielka gr.a" 
Jl ... Opera mies1qca - MikoH1J Rimskl-Kor­

aa kow - .,Sadko" (2) - pr�iei..ienie 
•pektaklu operowC'go ze sceny Teatru 
Wielkiego w Moskwie 

U.Ol „Album w1ers-..ey polskich" - Szymon 
S�ymonowic 

11.30 Dzicnnlk 
a ... Gra Big Band Zbigniewa Kolemby 
H.41 „Paleta'' - teletu.rnieJ 
JL.ot •• Apokalipsa c.r.y odrodzenie!'' 
11.-.. nJ.moteka narodowa - filmy StaniRła­

wa Rótewicza - ,,Wolne mlssto" -
dramat wojenny 

TV BRATl'SLA W A 

PROGRAM I 

I.li „Chodieic a nami . . .  " - program dla 
d.:,l.iec1 ; 

lt,3$ Logowanie SpoI"t.ki; 
11,ff „Dok.tor w domu" (7} ; 
U.li  Zwie1·ciadlo tygodnia; 
U.2:� Mistrzostwa świata w motoer�ie (1M 

ecmJ - transm. beli:pośr. z Dalec:rJ.na; 
U.U .Mistrzostwa Europy juniorow w teni­

sie stołowym. - uansmisja bezpośr. 
z Topolczan ;  

Jł,S& Mistrz. świata w motocro55ie - c.d. 
transmisji; 

K.łł .:ram, gdt.ie łamie Bię Kolarski d!leb" -
progr. publlcystyczny; 

11.łł „ Wina Włodzimierza Ol.mera" - ffin1 
czeski; 

Jł.3ł Wszyscy sic: pytaj'i, kom\J to craJ'ł -
muz. proi;r. rozrywkowy ; 

li.tł Wleczorynlru ; 
19.31 D�iennik TV; 
tł.ot NJedz1eln.a chwila poezji; 
!0.15 „Zemsta" - ameryk. dramat filmowy; 
Zl .łł Bromki. punkty. sekundy; 
zi.ee •• Teatr - moje tycie•• film. dok. : 
U.?5 Relacja a: koncertu międzynarodowego 

f�stiwalu muzycznego krajow 1oc.Jali­
st 3-·(.-a:nych. 

ł'ROGK.<\ M JJ 

11.45 Tydzi(,ń na ekranie; 
Jl.� �'!"1:::

10\,l,ł1 ·�c�g�� 'd�k·\i·Ol=�·e �:: ksyku ; 
lł,:N „Mihaly Scbener" - film o 11--.gie.,_ 

skim piasty.k u ; 
H.łl liana :telmova: ,,Godzina aapalania 

H.łl !�;��;je �letowc ; 
Il.U „Chleb o iu1.1mchu orzechów" - ll:ome.­

di;:i film. prod. lltcwsldej; 
u.n Jifietrzoslwa Eurnpy w teniae atoł<>­

wy1n - relaeJ.a a Ji nału ind)'Widu� 
nego. 

PONIEDZIALEK 

PJIOGM A M  l 

lł.51 Progr-.m dni.a 
lł.N D1dennill: 
17.H „Droga» �) - .,Sł•• W}"jlfl&ow.7" 

tterial TP 
li.li .,Dom i my'' 
lł.łl „Giełda" 
Ił.N Dobranoc 
Jl.N „Ech.i stadionów„ 

li.SI Dziennik 
U.N Rolnicze rozmO"'A'Y 
ll.lł Teatr telcwłt:ji na .iwł.-cle - WlW.aN 

Szekspir - .,JuUUN. Cer.ar" - (1) 
&l.M „v,,,• otwarte k.arty " - pcoeram. pYWi• 

cystyczny 
!I.li ,,lUperrełllism" 
li.ff DzJenmk 

PAOOIIAM. li 

JI.H Progt'a m dBia 
19.N Kronik.i 
Jl.Jl D'l;ienuik 

SPOTKAJ M Y  SI.Ę BAZ JESZC2.Z 

U.tS Ballady Bułalii Ok udźawy 6J,iewa .Ane­
ta Lastik 

Zł.Jl Rozmow.a (1) 
at.tł . ,Juka jeslcm naprav.•IH;" - Maryla fto-

dowk.-z 
Il.li  Ro:anow.a (lą 
21.H H godldny 
11.31 „Kr-8<!h z plocenll:uni" - prog1.""a1111 qui· 

zowo-r07-rywkowy a ud�aJ�m : Marli 
Koterbs.klej, Danuty Rinn, Sławy Przy­
bylskiej, LJ.Uan7 Urbału1klej, Andr.teja 
Dąbr-owskiego 

H.OI Rozmowa (3) 
lł,lł ,.Romans p1·owJnc]Onalny" - film. TP 

wg opowiadania Kornela l'ilipowic�a 

.•ROO RAM II 

Jl.$5 Progr.am dnia 
a ... Kronika 
11.H Dziennik 
li.N „Sensacje z przesxłoici• - ,.Swtat � 

uk Ryszarda Złf:bY" - (lij 
tl.31 Wtorek meloman.a 
2.J.:U %4 godz.iny 
11.łł Wieczór filmowy 

- ,.Tajemnice i eeruiaeje małej kinem-, 
tografU" 

- ,,Tajemnice tUmoweJ biblii" 
- ,,Zeszyt szcitl;icia" 
- .,Tylko jedna lekcja" - połalde • 

my dok umentnlne 

SRODA 

t.ot Kino telclerU - ,.P.an Tau„ 

J&.:lł Program dnia 
17.00 Dziennik 
U.H Losowanie Małego Lotka i Zr."reas Lot­

ka 
1'.łl „Unitr.a" - pnedstewt.a (procram info� 

macyjny) 
tt.31 „Mogai:yn motory2acyjaly" 

. JUi Dobranoc 
li.Ol „Wyspy Hisr.panU" - Majorka 
Jl.li Dziennik 
u.oo ,)(arol Marks - hi.ta młodości" (f -

ostatni) - po filmie rozmowa a twórC4, 
filmu 

11 .21 „Buchnie kolejny pożar" - aoenarłua 
l realtzacja - Piotr 81.aJa7.a 

a.u ·rcatr Telewizji - Józef KutDJHrH -
.,SU})t!l'ata" 

22.'6 LJ:,jennik 
ll.H Telewizja w 11praw� młllardow 

l"ROGB A.M.  U 

11.51 Progr.am dDia 
li.Ot Kronika 
li.at DKienn.Ut 
11.11 „S:tklełko t o-ko'' - m�glł&)'a. popW...., 

nonaukowy 
11.3ł :u godziny 
>1.łll J'..kran reporterów - .. Wloeą' Jr:omu• 

1\(:1" 
lł,31 Program lllOrekl. 

CZWAJtTU 

P&OGILAII I 

t.N Kino teletern - .,Pan Tu1" 
17.łl Progr;,i,m G.nia 
n.11 �ennik 
li.Jl „Informator turystycr.ny" 
n.• ,,Mieszkaniowe progi" - proc,am .-, 

blicystyuny 
11.M „Powietrznym u.laJr:icm . . .  �• - wo,--.. 

wy program hh;toryc&n)' 
tł.H Dobranoc 
U.N „Sonda" 
Jl.SI Dz.lennik 
M.łl Publicystyka DT 
li.U Rolnicr.e ro&1nowy 
11.• .,Aniołki Charlie:::o" - ,.Bttdłl. mnie P9' 

ml«;t..lt" 
łl.H ..,Pegaz� 
Il.Ol „Słedztwo coet.ało wznowione• 
n.38 DzlennUr 
li.Ił Telewizja w spr.awl«. miliardów 

PROGK."'-M U 

Jl.Ni Program. dnia 
11.N Kronik.a 
JI..Jł Dziennik 
!I.ot ,.Rodowody" 
tt.31 Koncert WOSPRiT w Jtlil.towlcacll „ 

I symfonia Seraiusza RachmaninOwa -
dyr. Tomas Michaluk (USA) 

:!�: :1:�� ror;moWy w lr:ręgu 1odstn� 
21.11 „Gdyby nle plORnka .. - p1·oer•a 1-

rywkowy 

CZARNY DVNAJSC: lł-11 Droga da­
leka przed nami 4polsk1, dram.at apoJecz­
oy), lł 1 11 Di.ledxictwo (a.ngiels)d, hor­
ror); GORLIC&: 10-12 Be& milo4cl (pol.­
&ki. dramai pqchologkzny), 14--16 Dubler 
(francus.ld, ko�ned.la): GRYBOW: 1--u 
Saturn-a (angielski, 1dence-ticUon). 11-13 
on.ara CWutersJd.. aensacyjny). 16-lł 

R EP ERTUAR , K I N  
komedia apołea.n.a), lł-lł Omen (anglel­
ski, horror); &YTKO: li-U Dora nadaje: 
tw(IJcrskl. aenaacy Jno-paychoJ.oaiczny). 
ts-11 Parszywa dwunastka (USA, weJea­
no-przygod.owy); STARY SĄCZ: 1 ......... 11 
Młody 1-'I"ankenstcin CUSA. 11:omedi•>t 
u-i.a Gepard (radzi,ccki. prą&odowy), 

�.!:>�
o 
.,�::..J:o::

1e��1�
an

�:� :.. 

�!!1! cJ;��
1::�Yc�fz1:a�li��J� 

1._12 Ula.ana wócbr: Apaczów (NRD. mło­
dzJ.etowy). 14-11 Kln&-Ko°' (USA, len• 
sae:,Jn:,); &.RYNICA: 1-11 Sledmiogro­
dztanle na Dr.lltim. zachodzie (rumuński, 
pn:ygodowy), D%iec.i wśród piratów (ja,­
pońs.ld, mlodzietowy). U.-13 Afera „Con­
corde,. (włoekl, sensacyjny), Dzieci wśród 
piratów (japońsltł, mlod2:ietowy). lf-lł 
Ukochana tona ('Włoski. mnosny), Wysp• 

ak-arbów (łrancusko-włoskl, przygodowy; 
LIMANOWA: 11-13 Ea.nil komedianS: 
(NRD, d.nmat apołecUJ.7), lł-11 Przygo­
dy B1Uona M.Uncbhausena (trancus.ld, ko-
1\iumowy); LUBIE�: U ••• Có:tcś b' ca pa­
lli (polski, dramgt psychologiczny), tł 
Halr (USA, mu�yczny): t.ABOWA.: Obr6' 
.s>nwy (raruu.eckL. dramai pe:ychoł.oglcs--

�Jzf�1bb�i.J1�d��ltro:�=
te

�:J� 
dzieckl. aen1acyjny). ll-11 2andarm w 
Nowym .Jor-ku (francuski. lr.omedla); 
MUSZYNA: 1-ł Tranaamertcan ckspren 

�:�r;e��1i�mi. 
11

;,
1
,;����

a
ll

ró�:J 
WiałJ' (poliki. młoda:1etowy). 14-18 Saturn-# 

(angielskl, acience-fiction); NOW"f' iiĄCZ: 
Podhale: &-12 Ost.atni poci4& a Oun Hill 
(08A. western), 13-15 Norma Rea (USA .  
dram.a, społeczny). NOWY TAllG: 10-12 
Diabli mnie biorłl. tfrancuSkl. komediłl.), 
l�t.5 Pielgrzym (polski, dokument); 
PIWNICZNA: ll-13 Gwiazd:, poranne 
(polaki. dram.at 1poleczny). H--16 Bobby 
Dccrlield (USA. psychologic&no-przygodo­
wy); PORONJN: 11-13 Zielone Jata (pol­
ski. młodzieżowy, okupacyjny)_ 14-16 Ce­
na 111'acbu (USA. eensacy Jno-przygod.o­
Wy): R A BKA: U-Jt Władysław Sikorski 
(polski, dokument). 13-16 żand.arm w 
Nowym Jorku (tranruski. komedia); 
II A BA WYż.N".4.! li  i H Kontrakt (poi.ski. 

!!;;�' �r::.�:�:; ���:lr\.:1�: 
ltich zw.ierZłtl (francus.ld. p1·zyrot1nksy)-; 
'l"YMBABK; n-12 Dramat na polowanitt 
(rad:zleekt. przygodowy). lS-11 Goń mnie, 
at cit: 1:łapif: {franCU81t1, komedJa); ZA„ 
KOPANE: 1-tD Ot}o,-,tjek s telaza c»ol­
•kL społeczny). 

UWAGA: W poniedr::!alelt po wal'ftet 
sobocie ltino „Giewont'' • Z-akopanem 
nieczynne. 
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l H ASŁO TYGODN IA: Błogosławieni ci, którzy nie mają nic do po wiedzenia i nie dają się do tego namówić. j 
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NADMUCIIIWANE WYSPY 

Na oryginalny pomysł wprowadzenia nowej kwali­
fikowanej formy wypoczynku morskiego wpadł jeden 
• mieszkaticów RFN Miłośnikom kąpieli słonecznych 
i morskich proponuje on wakacje na dużych nadmu­
chiwanych wyspach, na których będzie można miesz„ 
kać. Według projektu każda z wysp mieć będzie około 
'TO metrów średnicy. W środku każdej z.najdzie sic 
30-melrowej średnicy basen. 

PLASTYKOWE 
KROWY 

SJEDl\lIO!\IU.ow•: 
BU1'Y 

Myśli 
D1lre11, gdy popełnia błąd, potem 

;-:awsze tłumaczy, ie to było jego 
obowiq:,.k:·iem. 

George Bttn•Nl Shaw 

* 

Dziękl błędom młodych starsi ą­
skują doświadczenie. 

Włłl81r,w Bruddń1dd 

* 

Najwięcej błędów robi się wów„ 
er.as, gd� dokładnie stosuje się do 
przepisów. 

Wzdłuż zac:hodu ioa1ne­
rykańskiej 1nai!istrali 
samochodowej od mia­
sta Rino (st.an Newada) 
do San Francisco usta­
wiono wedlu� pom�·słu 
profesora M. Henderso­
na rozmaite makiety. 
M. in. pustko\1Vle ozdobi­
ło kilkaset pfast:vkowych 
kr6w. Prof. Henderson 
uważa, że jednostajn:,, 
pej:1.Aź :-:.zybclej m�cr.y 
kierowców. co po�•odu­
� większą ilo�ć w:vpad­
ków dt·o�ow,vch. 

Buty, skorn,lruo\',/ane 
pr1!ez studentów Insly� 
tutu Lotnictwa w Ufie 
przypominajn platformy 
przypinane do nóg rze­
mieniami. Niewielkie 
(!!:OX30 cm) plaszcz:vzny 
są zaopatrzone w minia„ 
turowy silniczek umoż­
liwiajqcy poruszanie się. 
Wystarczy zrobić jeden 
krok do przodu,  by sil­
niczek zaczął dzi.'1ać. 
Siedmiomilowe but .... 
przydadza s i,  1!e0Ior.n1n, 
listonoszom i tury�tom. 

· Marie A. Carinte 

LOGI K A !  

Dwa,j p..'Wlvw,ie 1�1"M.-,,·Vt.-j<1 n,a 
llli.e.r. ,Jeden pyt a :  

- J e-5 1  p:in ehory? 

- Dla.c1.ego? 

- Bo Widni�łem jHlk W'f"C"hocł�ł 
pa.rt z apt<"kJ 

- A gdybv  ;•iot>a<."1,rł mn ie µa.n 
••.vchocł/.ąee-�o z cment-ł\11.7.a, e--1.y 

Słl,d-,.Hby pan, ie Lłfl)rtt·łc-m ? 

Jan Wie fek  
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J 
arosław I la�ck w „Przygodach dzielnego wo­
jaka S:t\'.:ejki.l podczas wojny �wiatowej" opi­
suje, Jak  to w mag.\Z) 1 inch wojskowych na 

Pogorzelcu. na podstawie wyroku sądu wojen­
nego, µowiestonycb zostało ... sze�ć kotów etato­
wych. Wypadek m iał miej!ólCe za panowania ce­
sana Leopolda, pov,:odem z.aś e,u.ekucji było . . .  
niesumienne t<:pienie myszy, do czego te 
.,K.u.k.Milita rm�gaz inkatr:e" były zobowic.łzane. 
W czasie egzekucji nieszczęsnych 'l.Wierzat 
.uśmiechali Si( pod wasem ei wszyscy, to mieli  
M ezyniema. z magazynem wojskow11m'', 

Być może zostało to przez lta�ka wymyślone. 
Pr�glątlając wszakże dawne książki i cttisopi­
sma, kilkakro 'nie natra fiłem na opisy procc!:iów, 
w których oskarżonymi były zwierz�t..\. 

D]a prz.vkładll kilka fa któw: .,Kraj t<ra l.:ow­
#Cf.'' z 1 87 1  r. opisuje, jak to w 1479 i-. pr7..ed Sij­
t.em w Loz::rnnic  w:',·torzono proces przeciw pę­
drakom, skazuji)c je na wytnanie. W 1555 r. 
trybunał miasta Le.rden. w przytonrno�ci ławni ­
ków, wydał wyrok, sk,1zując na  śmie1·ć przez 
powieszenie i konfiskatę majątku. Tym razem 
tkazanym b_vl. . .  pies jednego z mieszczan, t.\·tn­
eirasowo osadzony w więzieniu, gd.tie jednak -
przynajmniej wedle zaręczei1 oskart.ycieta -
�me 'brano go 11<1 Mr tury atti 1tawet nie okuto 

* 
Na.JC7ęstszy błąd lud;r,ki - nie 

przewid'l.ie-ć bucr.y w piękny C'f.as. 
Niecolo Machłavf'lli 

ft.ys I 01.ef Dn1d14 

Gabrie l  Laub  

Cesarsk i  of icer 
Podczas nocnej kontroli obozu 

wojskowego cesorz natrafił no jed� 
nego ze swych oficerów. W ciemno­
ści  było widać tylko zarys wypręio, 
nej sylwetki, brzeg czopki i szablę. 

Powiedział : 

- Nigdy n ie odwolyłbyr" się prze 
czyć Waszej CesorskieJ Mo'ici ! 

Cesarz nłe m io t  poczucia humoru 

Ale kapitano Krausa awonsowol 
na pu łkownika .  Bowiem z reg uły a� 

wonsowof tych, o których wiedz iał ,  
i.e n igdy nie odwoly l iby s ię  .m u  

prrnczyć 

- Nazwisko? - zapytał cesarz 
- Kraus, Wosio Cesarska MoSć! 
- Pułkownik? 

R:vs. Zbi�niew Jujka 

Kapitan Krous zdecydował posta ­
wić wszystko no jedną kartę. Wszy. 
stko zoleiy od tego, czy władco mo 
poczucie humoru. Pn:ełożyl ANTONI KROH 

w kajdan y". Zwierz� sk,:nm.11c zostało :,.a to, że 
wyrywając I ręki dziecka kawałek mięsa tak je 
skaleczyło i przestraszyło, że maluch umarł. 
Zbrodniarza powieszono na szubienicy z wszel­
kimi przepisami przy takich okazjach zwyczaj„ 
nymi, a to - jak brzmiała sentencja wyroku -
„Innym. psom. t każdemu. ria przestrogę". Nie jest 
wzmiankowane, eo zrobiono :z majątkiem, ale 
chyba komornik niewiele miał tu do roboty. 

Opjs następnego wypadku zacytujemy dosłow• 
nie : ,.W Jatach 1522-1530, w okolicy Autun, 
wed le dziejopisa de Thon, groził głód skutkiem 
pojawienia się bardzo wielkiej ilości szczurów. 
O::ikarżono je i zawezwano przed sąd, a gdy 
mimo dwukrotnego odczytywania cytacji z am­
bon parafialnych, szczury nie stawiły się na ter­
min ,  na-znaczono im obrońcł: z urzędu w osobie 
p. adwokata de Chassancus, który t całą gorli­
wością Z.."l.jął się swymi klientami. Wyczerpał on 
cały zasób sztuki adwokackiej w odwlekaniu 
terminu, usprawiedliwiał niestawiających a.ię 
przed sądem, to daleką podróżą i �łym stanem 
dróg, to znowu grożącym im niebezpieczeń­
stwem : � strony czyhających kotów i innych 
nieprzyj< : it)l szczurzego rodu. Gdy wreszcie mi­
mo wyki·\. ów przyjśl: już miało do wyroku, sta­
rał sle: w:• i.(azać niesprawiedliwość ogólnego po• 

tępienia szczurów i :taż�tdał wylączel l ia Piew in­
nej  młodzi i nicdołęin) ch starców. którzy nie 
mog�l b;rć przyczyną klęski. Jaki zapadł \\'yrok 
w tej sprawie, dziejopis nie podaje". 

Na wkoi'lczenie znów kocia afera, ,de z naszej, 
polskiej wokandy, opisana przez Kolberga w to­
mie ,Gó!'y i Podgórze": Do komórki wiejskiego 
rzeźnika zakradł się kot sąsiada i zjadł kiełbas:,.· 
„prz1majmniej za dwa reńskie". Poszkodowany 
zażądał od właściciela kota wyrównania szko- • 
dy, ten jednak odparł: nNiech płaci re n ,  co jadł 
kiełbasę". Rzeźnik udał się do st1dn, gdzie rze­
ezy,vi�cie 1�skarżył kota," opowiadając pl'zy tym, 
że jego wlakiciel to człowiek bogaty i tylko 
przez skąpstwo nie chciał mu wypłacić dwóch 
rchskich za wyrz.c1dzoną przez kota szkodę. Sę­
dzia posłał gospodarzowi· wezwanie. i prz�.rka1.a­
niem, by na rozprawę stawił się i kotem. Po 
wysłuchaniu stron przedstawiciel wymiaru spra­
wiedliwości z największą powagą zasądził 
;c.wierzę na miesiąc aresztu. Zabrano wii::c kota 
1 ,delką pompą do paki, zaś jego właściciel -
zgodnie z ówczesnym zwyc1.ajem - musiał dla 
niego wypłacać „slrawne'', przeznaczone na za­
kup wyżywienia dla areszt.anta, wynohzi:1ce 30 
ceotów dziennie. Ostatecanie wyniosło to sum� 
10 reńskich - czyli pięciokrotnie wyższą. niż 
wartość zjedzonej przez kota kiełbasy. Ch:i· tr.v 
gaz.da na dodatek stal się pośmiewiskiem całej · 
okolicy. 

Nie podaje Kolberg, w jakim mie�cie. zapadł 
ten wyrok, ale to chyba obojętne. Zdarzyć sit: 
to mogło ws7.�dzie. w sądzie nie ma bowic1Y1 rzc-­
cx:r niemożliwych. 
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